
fia 23 dni przed íerniinem 
ruszy! po kapitalnym remoncie

w ielki pice w hucie „Szczecin u

Zało :a huty „Szczecin" która 
w  Cz; -iie Październ ikow ym  wy 
topiła, '330 ton surów ki ponad 
p lan/zkkiow u przeżyła radosny 
dzień.V. Robotnicy Bytom skiego 
Przeds Budowy Z ak ł Przem 
Ciężkiego, rea lizu jąc swoje zo 
bowiązania oddali hutnikom na 
23 dni przed terminem wielki 
p ec po kapitalnym remoncie.

Robotnicy PBZPC w n iezw yk
le krót.k:m czasie — m nie j niż 
w  3 miesiące w ykona li pracę, 
k tó rą  trw a łab y  co na jm n ie j 2 la

ta za 
Polski.

czasów kap ita lis tyczne j

O rganizatorem  zwycięstwa — 
obok doświadczonego inż. W. 
Chomiaka — b y ł m istrz budo
wy pieców Czarnecki, k tó ry  
budował w ie lk ie  piece w hutach 
„F lo r ia n “ , „Kościuszko“ , „B o 
b re k “ , „P o k ó j“ ,. Teraz dzie li on 
radość ze szczecińskim i h u tn i
kam i. którzy do końca br. wy 
topią blisko 2.500 ton dodatko
wej surówki.

Sztandar
młodych
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NARÓD RADZIECKI
to niezawodny sojusznik wszystkich krojów  
w walce o pokó j i bezpieczeństwo narodów
— oświadczył przew. Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju — Tichonow

W  Moskwie, w sali Kolumnowej 
Naród radziecki przysłał 

robotnicy, chłopi, wybitni
Na obrady p rzyb y li liczn i go

ście — przedstaw icie le ludno
ści pracującej sto licy radziec
k ie j Nad stołem prezydia lnym  
w id n ia ły  w ie lk ie  po rtre ty  w o 
dzów narodu radzieckiego — 
L E N IN A  i S T A L IN A . Na błę
k itn y c h  transparentach — ha
sła, w zyw ające do w a łk i o po
k ó j i u trw a len ie  p rzy jaźn i m ię 
dzy narodam i

W prezydium  K o n fe ren c ji za
s iedli prezes A kadem ii Nauk 
ZSRR — Niesmiejanow, prze
wodniczący Radzieckiego K o 
m ite tu  O brony Pokoju — 
Tichonow. pisarze — Eren
burg, Fiedin i Szołochow, w y 
b itn i stachanowcy — Rosyj
ski i Musztukowa, Bohater Pra 
cy Socja listycznej, kołchoźnica 
— M alinina i in n i Do prezy
d ium  w ybrano  rów nież p rzyby
łych  na K onferencję  członków 
delegacji Ś w ia tow ej Rady Po
ko ju  — członka B iu ra  SRP. 
przewodniczącego Francuskiego 
K om ite tu  ' O brony Pokoju —
Ives Farge'a oraz sekretarza 
SRP — Pal an 'de Borsari, ja k  
rów nież bawiącego w M oskw ie 
przewodniczącego Koreańskiego 
K om ite tu  O brony Pokoju —
Han Ser-ja.

Domu Związków Zawodowych rozpoczęła się 27 bm. I I I  Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców Pokoju, 
na Konferencję ponad 1.000 delegatów, reprezentujących wszystkie republiki i obwody ZSRR.Wśród delegatów znajdują się 

uczeni, studenci, pisarze, działacze kultury i sztuki.

Wśród ogromnego entuzjaz
mu zgromadzeni delegaci w y 
b ra li do honorowego prezydium  
K on fe ren c ji B iu ro  Pnńtvc-ne 
K.C W KP(b) z wodzem całej po

stępowej ludzkości, w ie lk im  
chorążym  poko ju  — S T A L IN E M  
na czele,

I I I  W szechzwiązkową K on fe 
rencję  O brońców Poko ju za
ga ił członek A kadem ii Nauk 
ZSRR — Borys G reków .

Referat o w yn ikach  akc ii 
zbierania podpisów w ZSRR 
pod apelem Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju w spraw ie zawarcia 
Paktu Pokoju między 5 w ie l 
k im i m ocarstw am i oraz o ko 
le jnych  zadaniach w a lk i o po 
kó j w yg łos i’ następnie prze 
wodniczący Radzieckiego K o 
m ite tu  O brony Pokoju — M i
kołaj Tichonow.

P odkreś lił on, że akcja zbie
rania podnisów pod ty m  ape 
iem przyję ła  w ZSRR na jbar 
dziej masowy, ogólnonarodowy 
charakter. Pod Apelem Swia 
towej Rady Pokoju — za komu 
kow al T ichonow  — złożyło swe 
podpisy 117.669.320 obywateli 
radzieckich.

A kc ja  zbierania podpisów pod 
apelem w sura w ie zawarcia 
Paktu Pokoju — ośw iadczył 
następnie T ichonow  —- przebie
gała w ZSRR w atmosferze 
ogromnego entuzjazm u polit.ycz 
neSo i produkcyjnego

A k c ji zbierania podpisów pod 
apelem Ś w ia tow ej Rady Pokoju 
tow arzyszyły  nowe osiągnięcia 
w ytw órcze ludzi radzieckich na 
froncie pokojow e j pracy, k tó 
rym i masy pracujące Z S t l i i

pragnęły wzm ocnić potęgę pań
stwa radzieckiego — ostoi po
ko ju  na całym  świecie.

W yniki akcji zbierania w 
ZSRR podpisów pod apelem 
pokoju świadczą o głębokim u- 
miłowaniu pokoju narodu ra 
dzieckiego, o jego niezłomnej 
woli współpracy ze wszystkimi 
narodami w dzieie utrzymania 
i utrwalenia pokoju. Zwolenni
cy pokoju we wszystkich kra
jach posiadają w narodzie ra 
dzieckim niezawodnego sojusz
nika w w ielkiej walce o pokój 
i bezpieczeństwo narodów.

Również w przyszłości — 
stw ie rdz i! w zakończeniu M ik o 
ła j T ichonow  — pogłębiać bę
dziem y niezłomną przyjaźń na
rodów naszego k ra ju  pam ięta
jąc. że w yku ta  przez L E N IN A  i 
S T A L IN A  w ie lka  przyjaźń na
rodów  Zw iązku Radzieckiego 
stanow i wspan ia ły p rzyk ład  dla 
narodów wszystkich k ra jów . Wo 
hec narodów całego św iata o- 
świadczamy otw arcie  — utrw a
lajmy przyjazne stosunki mię - 
dzy krajam i wbrew wszelkim za 
kusom ciemnych sił reakcji i 
wojny, usiłujących poszczuć je 
den naród przeciwko drugiemu. 
Wypowiadamy się za utrw ale
niem i rozszerzeniem stosunków 
gospodarczych i handlowych z 
innymi krajami. Będziemy jesz
cze bardziej rozszerzać i u trw a
lać międzynarodowy front o- 
¡»» óńców «pokoju.

Ił5crwszy kurs
k o m b a jn is tó w  

w ę g lo w ych  
w Ośrodiu Szkoleniowym

w Zab rzu
Coraz szybciej postępuje me

chanizacja proce ów w ydobyw 
czych w polskich kopalniach. 
Równolegle t  tyn rośnie zapo
trzebow anie na w y k w a lif ik o w a 
nych g ó r n i k ó w  -  m e c h a n i k ó w

C entra lny Ośrodek Szkolenia 
Obsługi Maszyn G órniczych w 
Zabrzu zorganizował pierwszy 
ku rs  dia kom ba jn is tów  węglo
w ych  * *

Na kurs kom ba jn is tów  zje- 
chało z kopalń 26 najlepszych 
gó rn ików -m echafnków . posiada
jących duże doświadczenia w 
obsłudze maszyn

In s tru k ta ż  przy obsłudze kom 
ba jnu  prowadzą znani i doś
w iadczeni sztygarzy m aszynow i 
kop. .Zahrzc-Zacbód“ P Grze
siek i I. Szeliga. Przeprow adzi
l i  oni w kopa li,i „Z abrze -Za - 
chód“  pierwsze pomyślne p ró
by stosowania kom bajnu.

Depesza PKOP
do Prezydium l!i Wszeehzwiązkowsj 

Konferencji Obrońców Pokoju 
w Moskwie

Do *
Prezydium 111 Wszechzwiązkowej Konferencji
Obrońców Pokoju
M O S K W A

W im ien iu  Polskiego K om ite tu  O brońców Pokoju, w  im ien iu  ca
łego pokój m iłu jącego narodu polskiego, przesyłam  W am i wszy
stk im  radzieckim  bo jow n ikom  o pokój b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
oraz najserdeczniejsze życzenia owocnych obrad I I I  W szechzwią
zkowej K on fe renc ji O brońców Pokoju.

Niezłomna postawa narodów radzieckich, umacniających pod 
kierownictwem sławnej partii Lenina-Stalina potęgę Związku Ra
dzieckiego, przodującej siły w walce o pokój światowy w ielkie
go przyjaciela Polski Ludowej i gwaranta je j niepodległości, na
pawa naród polski niezachwianą pewnością, że siły pokoju i po
stępu zwyciężą, Ta pewność pomnaża siły narodu polskiego w je 
go twórczej i pokojowej pracy nad budową szczęśliwej przyszło
ści.

Niech żyje i ro zw ija  się potężny' św ia tow y ruch obrońców po
koju.

Niech żyje Chorąży P oko ju  Światow ego — W ie lk i S T A L IN !
Przewodniczący

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
(—) Frof. Jan Dembowski

Z a jrz y jm y  do ka lendarza, to w a rzy 
sze —  n iew ie le  ju ż  d n i pozostało do 
nocy, k tó ra  przeniesie nas z roku  1951 
w  rok  nadchodzący —  to k  1952.

K ażdy chyba z nas 31 g rudn ia
0 pó łnocy w spom ni o ‘ ym . ja k  rok, 
k tó ry  m in ą ł, zm ie n ił nasze życie, co 
p rzyn ió s ł m nie, m oim  b lisk im , co 
p rzyn ió s ł m o je j zagrodzie m oje j wsi, 
m o jem u m iastu . W sp o n rm y  i o ty m  
rów nież, ja k  to m y —  na budow ie
1 p rzy  piecu h u tn iczym  na trak to rze  
i  na ku rs ie  dokszta łca jącym , w ławce 
szko lnej i na zebran iu  o rgan izacy j
nym , p rzy  sta lugach i sk ładając s ło -. 
w a w* w ierszu  —  p rz y ło ż y liś m y  rękę 
do tego, aby życie nasze stawało się 
lepsze i p ięknie jsze, a k ra j nasz 
o jczys ty  —  k ra je m  w ie lk iego, prze
obrażającego przem ysłu , k ra je m  u ro 
dza jnych  pól i sadóvv, k ra je m  70 w yż 
szych uczelni, k ra jem , k tó ry  w raz 
z K ra je m  Rad i w szys tk im i u czc iw y
m i lu d źm i s iln ym  ram ien iem  ochra
n ia  naszą ziem ię przed w o jennym  po
żarem.

A  z dw unastym  uderzeniem  zegara 
zbiegną się, staną przed oczami w szy
s tk ie  m a rze rm  o dn iu  ju trz e js z y m  o 
przyszłości. O chłopcu czy dziew czy
nie, k tó ra  sto i teraz tuż obok ciebie, 
o d ob rym  i uśm iechn ię tym  poranku  
dn ia  1 styczn ia  1952 roku , o nadcho

dzącym roku, o budow an iu  w łasnego 
szczęścia, splecionego n ie roze rw a ln ie  
ze szczęściem wszystkich, lud z i pracy. 
Pom arzy wówczas przez ch w ile  każ
dy — jeden w p rze rw ie  m iędzy d w o 
ma tańcam i, in n i — na nocnej szych
cie w  kopa ln i sto jąc u rozdzie lczej 
ta b licy  w  e le k tro w n i, .nak łada jąc 
o łow iane  o ły ty  now orocznej gazety 
na maszynę d ru ka rską  uważnie  w pa
tru ją c  się z W O P -ow sk 'e j p laców k i 
w  ciem ną toń nadgranicznego boru.

M arzenie nie jest p rz y w ile je m  t y l 
ko m łodzieży. A le  na i w ięce j do prze- i 
m yślen ia  przecież w ła ś ire  ci m ają, \  
przed k tó ry m i ty ld  jeszcze w ie lk ic h  ' 
decyz ji stoi, ty le  przeszkód i ty le  |  
zw yc ięstw .

0  tych  noworocznych m arzeniach 
naniszcie, towarzysze, do „S ztanda 
ru  M ło d ych “ .

Ogłaszamy dziś ank ie tę  — ankietę, 
w  k tó re j napiszecie o tym ,

co przyn iós ł War* rok 1951*^
1 czego oczekujecie od roku  1952

dla siebie, dla b lisk ich, dla fa b ry k i  
czy gospodarstwa, d la miasta czy rosi, 
dla swoje j organizacji, d la koła spor
towego, czy śudefl icy  1 o ty m  w resz
cie, co ty  zamierzasz dać ludz iom  
i  z im i i  o jczyste j w  roku  nadchodzą
cym.

Wypowiedzi ankietowe należy nadsyłać na adres redakcji fW-wa, Al. 
I  Arm ii W. P. 11) do dnia 20 grudnia br., z zaznaczeniem na kopercie 
„Ankieta noworoczna“.

Najlepsze wypowiedzi będą drukowane w  gazecie. Ponadto ich autorzy  
otrzym ają wiele nagród - niespodzianek.

Krytyką i samokrytyką
naprawiamy błądy w pracy organizacji ZMP-owskiej

List ZG Z M P  w sprawie kampanii sprawozdawczo - wyborcze! sial się podstawa do sz«-ro- 
kiej krytyki pracy kół Z M r, przeprowadzanej prz.cz członków naszej organizacji na zebra
niach przedwyborczych.

K rytyka ta dotvezy przede wszystkim małego zainteresowana się Zarządów ZM P codz!en- 
nym życiem młodzieży, jej bolączkami i potrzebami. Członkowie Ź.MP. zabierający glos w dy
skusji wskazują również na to. że wiele organizacji za słabo mobilizuje młodzież t.'o współ
zawodnictwa pracy. Potępiają ośj chuligaństwo, nie ZMP-owską postawę i zaniedbywanie obo
wiązków.

K rytyka dotychczasowych błędów i braków w praey kół ZM P przeprowadzana w czasie 
ze pi ań przedwyborczych jest i oważną pomocą dla opracowaniu przez przewodniczących Za
rządów ZM P referatów sprawozdawczych i wyciągnięcia wniosków dla dalssej pracy organi
zacji na zebraniu wyborczym kola ZMV.
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Plan roczny 
wykonany

Dając ro ln ic tw u  ponad 20 
procent więcej nawozów szt.ucz 
nych,. ii iż w  roku ubiegłym,  
załoga Z układów Azotowych  
im  F. Dzierżyńskiego w Tar-  
nowie złożyła w dn iu 24 l is to
pada br. meldunek o pełnym  
wykonan iu  tegorocznych za
dań produkcy jnych  na 30 dni 
przed terminem.

Załoga Zak ładów postano
w i ła  do końca br. przekro
czyć tegoroczne zadania p ro 
dukcy jne o około 12 procent.

Na zdjęciu: przodujący spa
wacz autogenowy Stanis ław  
Śliwa, wykonu jący  165 proc. 
normy, w y tap ia  o tw o ry  w  
zbiorn ikach do kwasu azoto
wego.

, C AF — fo t B aranowski
h u  m iiiir h ih

Organ zacii ZV1P, przy ZI8 
w Pńznanui -  bnlączki 
mhdzifiży nu mogą być 

obojętne
PO ZN /-N . Na terenie Pozna 

nia zebrania przedwyborcze w 
kołach ZM P  odbyły się już  w

Prezydent RP
odznaczył przodujących chłopów

H o j .  b i a ł o s t o c k i e g o

N a d a l w zm a g a ć  a g ita c ję  
za ko n tra k to w a n ie m  tu czn ikó w
511 powiatów przekroi: sySn liii sinic, rocznego planu skopu zboża

(Od itłatnych korespondentów)
W rlniu 26 bm. najlepsze w ynik i w planowym skonie zboża 

osiągnęli chłopi z województw: szczecińskiego, koszalińskiego i 
wrocławskiego

Z liczby 144 powiatów, które przekroczyły 75 proc. rocznego 
planu sprzedaży znoża Państwu do dnia 24 bm. poziom 80 proc. 
os!ągnęio w tym okresie 106 powiatów. W dniu 26 bm. dal
szych 6 powiatów przekroczyło granicę 80 proc. rocznego pla
nu dostaw zboża. Są to powiaty: Skwierzyna i Świebodzin w 
woj. zielonogórskim pow. Wieluń w woj. łódzkim, pow. T rze
bnica w woj. wrocławskim oraz pow. Racibórz i Grodków w 
woi. opolskim

Łącznie więc z wymienionymi liczba powiatów, które prze
kroczyły już graiucę 80 proc. wykonania rocznego planu sku 
pu zboża, wynosi obecnie 112.

Dwa dalsze powiaty przekroczyły granicę‘ 90 proc. rocznego 
planu skupu zboża i zostały zwolnione z odsypów i miarek. Są 
to powiały: Brzesko i Dąbrowa w woj, krakowskim. Ogółem 
liczba powiatów które zwolnione zostały z odsypów i miarek, 
wynosi obecnie 50

brygady op iło tow e j, k tó ra  p rzy
spieszyłaby w ykonanie om le
tów  Z M P -ow cy poparli p ro je k t 
ak tyw is ty . Młodzież dwie doby 
z krótkim i przerwami młóciła 
zboże swojej spółdzielni, która 
pierwsze ziarno sprzedała Pań
stwu, wykonując całkowicie 
swoje zobowiązanie.

W  woj. bydgoskim, dzięki 
wzmożonej pracy w yjaśn ia jące j, 
w k tó re j b iorą udzia ł liczn i ag i
ta torzy ZM P-ow scy codziennie 
zwiększą się ilość zbiorowych 
dostaw zboża. O statn io Z M P -ow  
cy pom ogli zorganizować swoim  
grom adom  zbiorowe dostawy 
zboża w gm. Cekcyn, pow. Tu-

M łń cą  dn iem  i nocą
Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w 

Ściechówku pow. Myślibórz, 
woj. bydgoskie zalegała pań
stwu ostatn io z w ykonaniem  zo
bow iązania w p lanowym  skupie 
zboża Jedną z przyczyn zalega
nia by ło  zaniedbanie om totów

Sytuacją  zm ieniła się gdv clo 
wsi przy jechał m iody ag itator, 
rob o tn ik  tow. Gajek. Towarzysz 
G ajek zebra) ZM P -ow ców  i 
m łodzież ze spółdzielni, om ówi! 
znaczenie skupu 'zboża, w ska
zał na n iew yw iązan ie  sie spół
dz ie ln i z dostaw zboża i zapropo 
no wał u tw orzen ie m łodzieżowej

chola, gm. Zbiczno, pow. Rysin, 
gm. Szczepankowo, pow. M ogil
no oraz gm. Grzęzawa, pow. 
Brodnica.

(zwb)

„R odzice  Z M P -o irc ó u i— 
p ic ru js i k o n tra k tu ją  

trzo d ę  c h lew n ą "

Pod ta k im  hasłem odby
ło sit? ogólne zebranie Z M P -ow - 
ców w Zadąbrowic, povv. Jaro
sław woj. rzeszowskie. Na ze
bran iu  tym  przewodniczący ko
ła ZM P  tow. Kazimierz Tulip- 
sk i wskazał, że ZM P -ow cy z 
Zadąbrowia .mają duże osiąg
nięcia w ag itac ji o w ykonan ie  
zobowiązań w skupie zboża i o 
te rm inow ą spłatę podatku g ru n 
towego. P rzypom nia ł on wszyst
k im  niestrudzoną pracę dwojga 
ag ita to rów  tow. M ichaliny Czar
nieckiej i tow. Tadeusza Roko- 
szewskiego, dzięki k tó re j g ro
mada szybko .wykonała swoje 
zobowiązania.

Sekretarz grom adzkie j o rgan i
zacji PZPR, tow. Jan Białowąs, 
zabrał następnie głos w spraw ie j 
w ykonania grom adzkiego p lanu j 
k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej i 
na I kw a rta ł. 1952 roku. Groma- ; 
da Zadąbrowic z umów kontrak | 
tacyjnych w r, 195?. wywiązała i

się w 100 proc,, lecz obecnie 
trzeba dokończyć wykonanie 
planu kontraktacji na I kw ar
tał 1952 roku. Zarów no sekre
ta rz  o rgan izacji pa rty jn e j, jak  
sołtys tow. Grabowski, podkre
ś li li że i w . te j'd z ied z in ie  pomoc 
młodych agitatorów jest bardzo 
potrzebna.

Z M P -ow cy zrozum ie li wska
zów ki sekretarza organ izacji 
p a rty jn e j i sołtysa. Tow. M aria  
Wolańska zaproponowała, aby 
młodzież zaagitowała rodziców 
do zakontraktowania MO tuczni
ków, a wniosek je j poparła tow. 
Janina Dubik. Dziewczęta po
wiedziały, że jeśli ZM P-owcy  
potrafią dobrze wyjaśnić rodzi
com korzyści, jak ie daje kon
traktacja gospodarce oraz całe
mu krajowi, wtedy z wykona
niem planu kontraktacji nie bę
dzie trudności.

Przewodniczący koła, tow. 
K. Tuliński, zobowiązał się do
prowadzić do zakontraktowania 
przez rodziców 3 tuczników, 
tow. Wolański 2 tuczników, 
również inni poparli wniosek 
dziewcząt. ZM P-ow cy postano
w ili doprowadzić do wykona
nia planu kontraktacji na I 
kw artał 1952 r. do 30 listopa
da br.

T. PAC
Rzeszów

Prezydent Rzeczy pospolite.) na w nio 
sek Prezydium Woj. R. N. w B iałym  
stoku postanowieniem z 26 hm. odzna
czył za patrio tyczną postawę i wzoro 
we wykonanie obow iązków wobec Pań 
stwa następujących chłopów pracują 
cych woj. białostockiego:

SREBRNYM  K R ZY Ż E M  
Z A S ŁU G I

Ferens Zygm unt — gr. M arynowo. 
! gm. Krosnopol, pow. Suw ałki, Grysz- 

ko Stefania — gr. C ietnianie, gm 
I Zalesie, pow. Sokółka, Jabłonowski 
I Andrzej — sołtys gr. Ruś Stara, gm 

Sokoły, pow Wysokie Mazowieckie, 
Lejman August — gr. P rzytu ły , gm. 
S traduny, pow. Ełk, Łukoszczyk Józet 
—sołtys gr. Kobylanka, gm M icha ło 
wo, pow. B iałystok, AAoczulski S tan i
sław , gr. Grzyby • Orzepy, gm. Sie
miatycze, pow. Bielsk Podlaski, M ro 
czek Antoni — gr. Lawsk, gm. Wą 
sosz, pow. Grajewo, Musko Szym on-  
gr. Dubno, gm. Boćki, pow. B ielsk 
Podlaski, Pastewska Zofia — gr. Mą 
Cze, gm. Nowa Wieś, pow. Ełk, Pie
chowski W alerian — sołtys gr. Czarna 
Wieś Kościelna, gm. Czart a Wieś 
pow. B iałystok, Reczko Zygm unt 
gr. Szeszki, gm. W ie liczk i, pow. Olec
ko, Romaniuk Grzegorz — sołtys gr 
Kuzaaya, gm Kleszczele, pow. Bielsk 
Podlaski, Sadowski W incenty — gr 
W ojdy, gm. Bełda, pow. Grajewo, Wo
ły nieć Adolf — gr. Wołyńce, gm Kuź
nica, pow. Sokółka, W ysztygiel Józel 

gr M ieleszkowce Zalesiąńskie, gm. 
Zalesie, pow. Sokółka, Życzkowska Ma 
Hanna — gr Gorczyce,, gm. M ierunisz- 
ki, pow. Olecko.

B R Ą ZO W Y M  K R ZY ŻE M  
Z A S ŁU G I

Buckim S tan is ław  — gr. Stobięńszczy 
zna, gm. Krosnopol, pow. Suwałki. 
Bujkowski Antoni -  gr. Krzywe, gm 
Huta, pow. Suw ałki, Dubipa Jan — 
sołtys gr. W ajków, gm. M ie ln ik , pow 
Bielsk Podlaski, Falko Aleksander — 
sołtys gr. W itówka, gi. Dowspuda, 
pow. Augustów , Jakim ii k Jan -  sołtys 
gr. Szeszyly. gm. Boćki, pow. Bielsk 
Podlaski, Kazaniecki Ignacy — gr 
K o łn iszk i, gm . Górne, pow. Gołdap, 
Kordowski Feliks Kazim ierz — gr 
W ronki, gm. Zalesie, pow. Olecko, 
Kozłowski B ronis ław  — gr. Wojewo 
dżin, gm. Bogusze, pow. Grajewo. 
Kuczyński Jan — sołtys gr. G link i, gm 
Lachowo, pow Kolno, M a linow ski Ari 
toni — gr. Ś w idry Dobrzyce, gm. Gra 
bowo, pow. Koi no, Ornianow>ki Bole 
sław  — gr. N iw kowo, gm. Bożejewo, 
pow. Łomża, P ilinda Józef — gr Sło 
Wiczyn, gm. S iem iatycze, pow. Bielsk 
Podlaski, Popławski Jan — gr Skaj 
z g iry , gm. Dubeninki, pow. Gołdap 
Rutkowski Paweł — gr. Monius/.eczki. 
gm. Knyszyn, pow. B iałystok, Sadwan 
Czesław — gr. Konstantynówka, gm 
Krasnowó, pow. Suw ałki, Siedlecki Jan 
— sołtys gm. 2-a r nowo, gm. j pow 
Augustów, Sobolewski S tan is ław  
gr. Popławce, gm. Kuźnica, pow. So 
kółka, Sural Jan — gr. Górna, gm 
H ajnówką, pow. B ielsk Podlaski. 
Szczęsny Andrzej — * gr. Gatne, gm 
Szczebro O lszanka, pow. Augustów. 
W norowski M ieczysław — - sóTtys gr 
W olktisz, gm Lipsk, pow. Augustów. 
Ziem kowski Sylwester — gr. Ruda. 
pow. Grajewo. Zyskowski Izydor — gr 
Giże, gm. Św iętajno, pow. Olecko.

Zakładach im. .1. Stalina w Po
znańskich Zakładach Napraw 
Samochodowych w Fabryce 
■ Żak“, w Fabryce Mydła i w 
kołach ZM P na terenie szkól 
średnich.

Na zebraniu w  jednym  z od 
dzia łów  F a b ryk i ,,Z IS“  po 
odczytaniu lis tu  ZG ZM P 
odbyła się bardzo żywa dy 
skusja. Tow. 5 Ta jon k a m ó
w ił, że Zarząd nie prow adził ko 
le k tyw ne j pracy, że przewodni 
czący. tow. Bzdręga nie cieszv 
się dostatecznym autoryte tem  
wśród młodzieży. Tow Każ 
mierrzak wskazał na słabe po 
wiązanie w pracy Zarządu Od 
działowego ZM P z Oddziałowa 
Organ zacją Partyjną, na obo
jętność Zarządu w stosunku do 
bolączek młodzieży robotniczej.

Dobra Irehwepc-a 
na zebraniach 

przedwyborczych

„Z wdzięcznością i uznaniem  
oceniamy Waszą pracę”

List ZWZ1WP iu Katow icach  
m ło dz ieży  kopaln i „ M o r t im e r “d o

Kopalnia „Mortim er" pierwsza w kopalnictwie węglowym  
wykonała plan 2 roku Sześciolatki. Załoga „M ortim era“ 
dala przykład załogom innych kopalń, jak bohatersko w al
czyć o wykonanie planów, jak zwyciężać czas i trudności.

Zarząd Wojewódzki ZM P w Katowicach przesiał mło
dzieży kopalni „M ortim er“ list następującej treści:

Drodzy Koledzy!
Z okazji. Waszego wspaniałe

W  Poznańskich Zakładach Na 
praw Samochodowych, Oddz II 
w zebraniu przedwyborczym  
w zię li udzia ł wszyscy czionko 
wie. Obecni by li rów nież za 
proszeni: sekretarz Podstawo 
w ej Org. P a rty jn e j i  p rzed
stawiciele dyrekcji.

Na teren ie Kabsza. Leszna
Piły rów nież odbyły sie już ze 
brania przedwyborcze w ko 
łach ZM P przy zakładach pra 
cy i w  szkołach. W Fabryce Wy 
robów Metalowych w Piłę, wzię 
ło udzia ł w zebraniu 90 proc 
członków koła. B y ło  10 cieką 
wyeh wystąpień w dyskusji, z 
k tó rych  podkreślić należy . wy 
stąpienie tow. Grzelaka, k r " tv  
kującego nieodpow iednie podej 
ście dyrekto ra  zakładu do mło 
dzieży. • (Zp)

ŁÓ DŹ — Zarząd Dzie ln icowy 
ZM P  Śródmieście Prawa w Ło 
cizi p rzeprow adził dotvchc-a< 
4 wzorcowe zebrania przedwy 
borcze kó ł ZMP.

W  PZPB im. Stalina w prze 
dzaln i cionkopj zędnei zebrania 
przedwyborcze odbyły  s:e już 
na wszystkich kolach Dziw 
n.ym jest tv lk o  fakt. dlaczego 
na tym  samym terenie G na

| koładh ZM P w tk a ln i żakardo
wej zarządy kó ł n >  rozpraco
wały jeszcze terminów m ają
cych się odbyć zebrań przedwy
borczych i wyborczych. (S.W.)

(J.P.)

KR AKÓ W . —  Na zebraniu
przedwyborczym  kola ZM P przy 
Zakładach Gumowych w dysku
s ji nad lis tem  Zarządu G łó w 
nego ZM P w spraw ie kam pan ii 
sprawozdawczo - wyborczej za
brało glos 15 członków Tow. 
Bator, pracująca na oddziale 
rękaw ic k ry tyko w a ła  do tych
czasowy zarząd, stw ie rdza jąc 
że za mało op iekow ał się mło
dzieżą i nie m ob ilizow ał jej do 
p rodukc ji. Jako dowód podała 
fakt. że zaledwie 30 proc. ZM P- 
owców bierze udział we współ
zawodnictwie pracy.

Surowo ukrócili 
próbf* ilumięnia kryli kl

ZAKO PAN E. — W kolę ZM P  
przy Zakładach Gastronomicz
nych zebranie przedwyborcze 
up łynęło pod znakiem zdrowej 
i ostre j k ry ty k i zarządu i czlon- 

j ków koła. M in. sk ry tykow ano 
j tow Grzcgorzewicz, wiceprze- 
i wodniczącą zarządu koła ZM P 

i | za to, że tłu m iła  ona k ry ty k ę  
członków na zebraniach, oraz 
ok łam yw ała organizacje.

A. G AJZLER

K A T O W IC E . — Na terenie
m iasta' odbyw ają się w dalszym 
ciągu zebrania przedwyborcze 
kó ł ZM P. O statn io zebranie
przedwyborcze odbyło się w  
kole ZM P przy Centralnym Biu
rze Konstrukcyjnym Maszyn E- 
lcktrycznych. Po odczetaniu l i 
stu Zarządu G łównego ZM P  
rozpoczęła sie dyskusja. T ow a
rzysz Rus s k ry tyko w a ł pracę 
Zarządu ZM P i podkreślił, .że 
nie u trzym yw a ł on ścisłej w ię 
zi z członkam i kola W dysku
sji wskazano rów nież na kon ie
czność \vc!asn:ęcia do pracy w  
kolo ZM P kolegów, uczęszczają- 
cych do Szkoły Inżyn ie rsk ie j, 
.s in ie jące j przy zakładzie.

K. TR U C H A N

Uslalni dzień d ium uicji
wiejskich zespołów artystycznych

go osiągnięcia — wykonania  
przez załogę Waszej kopalni — 
jako pierwszej w polskim prze
myśle węglowym rocznego p la 
nu wydobycia węgla, Zarząd 
Wojewódzki Z M P  w  K a 
towicach przesyła Wam gorące 
pozdrowienia i życzy dalszych 
sukcesów w  walce o realizację  
Planu 6-let.niego. Wasza co
dzienna tiuórcza praca przyczy
nia się do wielk iego zwyc ię

stwa na froncie decydującej b i 
tw y  o Pokój — o przyszłość, 
naszego narodu. W ierzymy, że 
jak  dotychczas lak i nadal, ,nie 
będziecie szczędzili swych sit 
w pracy dla lepszej, szczęśliwej 
przyszłości Polski ■Socja l i
stycznej. Dlatego z wdzięczno
ścią i uznaniem oceniamy W a

ri ofia rną i zaszczytną

Dnia 27 bm. w osta tn im  dniu 
j centra lnych e lim in a c ji festiw a- 
I lowych w ie jsk ich  zespołów a r- 
; tystycznycli, wzię ły udzia ł ze- 
spoly z w o jew ództw : poznań
skiego. kicfeckłoęo. gdańskiego.

| katowickiego i krakowskiego.

Jak w

u) służbie naszej Ojczyzny.

Z W ZM P  
w Katow icach

poprzednich dniach. 
pracę j wszystkie zespoły w ys tąp iły  z 

program em  pieśni masowych, 
m elod ii ludowych oraz z p ię
kn y m i tańcam i reg ionalnym i. 
M. in . tercet żeński ze w si K o

szęcin pow. Lubliniec woj. ka 
tow ick ie . odśpiewał regionalną 
pieśń śląska Dochodzącą z X V I I I  
w pt. „M o ja  m am u licka“  Ze
spół taneczny ze wsi IVioszadko- 
wice pow. Leszno w oj poznań
skie. w ykona ł szereg tańców  
w ie lkopo lsk ich , m. in. „O.i um y
ka j bo ja  jadę“ . „K la s k a n y “  I 
inne. W  p ięknych stro jach lu 
dowych w ys tą p ił zespół z W j, '  
sły, pow. Cieszyn w o j. K a to w i-,! 
će oraz zespół ze w s i Masłoizj, 
pow. i w o j. kieleckie.



T y lk o  w s p ó ln y m  w yslłk ie i
•  •

rai n a u c z y c ie li 
i  o r g a n i z a c j i  Z M P  

szkoła zdoła wykonać swoje wielkie zadania
F ia g m e n ty  p rze m ó w ie n ia  M in is tra  O św ia ty , tow . W ito ld a  Ja ros ińsk iego

K ra jo w e j N aradz ie  A k ty w u  Szkolnego ZM P

I m, JAK Ż iŁ  TOWARZYSZ
W IX rocznicę śmierci założyciela i I sekretarza KC PPfl

Narada aktynu  szkolnego 
ZM P jest w ła z e m  realizowa
nia w naszym szkolnictwie sy
stemu socjalistycznego kształ
cenia i wychowania oraz sto
sowania właściwych dla tego 
systemu metod pracy peda
gogicznej. Doceniamy bowiem 
w  pracy szkolnej doniosłą ro 
lę m łodzieży i zdajem y sobie 
sprawę, że tylko ścisłe zespo
lenie ideowe nauczyciela z 
młodzieżą i wiążąca ich świa
domość wspólnego celu umo
żliw ią naszej szkole wypełnie
nie tych wielkich zadań, któ
re postawiła przed nią Par
tia i Rząd.

W śród w ie lu  zagadnień, do
tyczących wszystkich n iem al 
dziedzin życia szkolnego, po
ruszanych na obecnej N ara
dzie, pragnę zatrzym ać się t y l 
ko na tych. k tó re , zdają się 
budzić większe w ą tp liw ośc i i 
n ie  zostały om ówione w  dosta
tecznym  stopniu w  dyskusji.

P ierwszym  zagadnieniem, na 
k tó re  chcę zwrócić Waszą u - 
wagę. jest sprawa stosunku 
organizacji ZM P-ow skiej do 
nauczyciela i dyrektora szko
ły, a ściślej mówiąc, sprawa 
wzajemnego ich współdziała
nia w realizacji zadań dydak
tyczno - wychowawczych szko 
ly. Zagadnienie to było  ró w 
nież jednym  z centra lnych 
problem ów nauczycielskich 
kon fe ren c ji sierpn iow ych.

Zgodnie z tym , co zostało 
poprzednio powiedziane, nale
ży uważać ścisłe współdziała
nie nauczyciela i dyrektora 
szkoły z organizacją ZM P -ow - 
ską za jeden z głównych śred-

i i a
ków pogłębienia pracy naszej 
szkoły, wzmacniania je j oddzia 
ływania wychowawczego i przy 
spieszania procesu przekształcę 
nia je j w szkolę socjalistycz
ną. Z a jm u jem y się tym  za
gadnieniem, ponieważ na sku
tek procesów zachodząc3’ch w  
naszej szkole do jrza ło  ono do 
. całkow itego w yjaśnien ia.

Główna rola w rozwiązywa
niu zadań, postawionych szkol 
nictwu przez Partię i flząd, 
przypada nauczycielowi. Do
te j ro li przygotow ują  go zakła
dy kształcenia nauczycieli, o r
ganizowano przez, państwo z 
w ie lk im  nakładem  s ił i środ
ków. Do tego celu zm ierzają 
i w  tym  k ie ru n ku  doskonalą 
nauczycie li w ładze oświatowe, 
korzysta jąc z op iek i i pomocy 
P rezyd iów  Rad Narodow ych 
wszystkich szczebli. Nauczy
ciel będzie m ógł w łaściw ie  w y 
konać swe zadania w tedy, gdy 
postaw i swą pracę dydaktycz
ną i wychowawczą na odpo
w iedn im  Ideologicznym  po
ziom ie i będzie p row adził ją . w  
oparciu o słuszną lin ię  p o li
tyczną. oraz gdy uzyska pomoc, 
i poparcie ze strony m łodzieży. 
Organizacja ZMP-owska w 
szkole winna więc umacniać 
jego autorytet i znaczenie, po 
winna budzić miłość i szacu
nek do nauczyciela, realizują
cego wychowanie socjalistycz
ne i otoczyć życzliwością pra
cę takiego nauczyciela wśród 
młodzieży.

W  rezultacie przeobrażeń po 
lityczno  -  ideologicznych, za
chodzących w  naszym społe
czeństwie, zdo ła liśm y poważną

część nauczycie li pozyskać dla 
nowej szkoły. Z as ililiśm y  stare 
kad ry  m łodym i nauczycielam i, 
w ychow anym i już  w  Polsce 
Ludow ej, w  atmosferze socja
listycznego budow nictw a. W ie 
łu  z n ich jest członkam i 
Z M P -ow sk ie j organizacji. Ten 
proces um acniania i  ulepsza
nia  naszej k a d ry  nauczycie l
skie j, przede w szystk im  drogą 
oddzia ływ ania wychowawcze
go i politycznego, będziemy 
kon tynuow a li.

S tw ierdzenie, że główna ro 
la w  rozw iązyw an iu  zadań po
staw ionych szkole przez P a r
tię  i Rząd przypada nauczycie 
łowi. nic oznacza tego, iż w ja 
kikolwiek bądź sposób ogra
nicza się samodzielność orga
nizacji ZM P-owskiej, je j in i
cjatywę, że pomniejsza się je j 
rolę i je j odpowiedzialność za 
to, co sie w  szkole dzieje. Tak, 
ja k  niesłuszne jest w yko n yw a 
nie  przez organizację Z M P -ow  
ską fu n k c ji należących do k ie 
row n ic tw a  szkoły, tak  samo 
byłoby błędem krępowanie sa
modzielności i inicjatywy prga 
nizacji ZM P-ow skiej przez 
nauczyciela i dyrektora szko
ły. Zagadnienie to w  sposób 
w yraźny  postaw ione zostało 
na kon ferencjach s ie rpn io
w ych przed całym  nauczyciel
stwem i w  toku  naszej pracy 
będziemy przestrzegać ścisłego 
w ykonyw an ia  usta lonych w y 
tycznych w  te j sprawie.

Prezydent B. B IE R U T  na I I I  
Z.jeździe ZZN P w  W arszawie, 
m ów iąc o w ychow an iu  m ło 
dzieży, wskazał nam  jasny cel 
naszej pracy.

Z  pracy  Z M P  na w ie lk ich  budowlach

Opieka nad organizacją ZMP
w  h u c i e  „ C z ę s t o c h o w a "

nie powinna ograniczać się tylko do formalności
W  hucie „Częstochowa“  p ra 

cuje około 1.000 m łodzieży. 
Zatrudn iona jest ona w  dzia
łach p rodukcy jnych  starej h u 
ty, w  nowouruchom ionej sta
lo w n i i ru ro w n i oraz w  przed
siębiorstwach budowlanych, 
które  w ykonu ją  prace zw iąza
ne z uruchom ieniem  w a lcow 
ni, m artenów  i  W ie lk ich  P ie
ców.

W  zw iązku z tym  w  hucie 
„Częstochowa“  is tn ie je  specy
ficzna s tru k tu ra  organ izacyj
na ZM P. M am y więc tam  Za
rząd Fabryczny ZMP, Zarząd 
Zakładow y ZM P na budowie 
oraz k ilk a  kół. k tó re  podlega
ją  bezpośrednio Zarządow i 
M ie jsk iem u ZM P w  Częstocho
wie.
W  Planie G-letnim hu ta  „Czę

stochowa“  stanie się potężnym 
kom binatem , drug im  co do 
zdolności p rodukcy jne j co No
w e j Hucie pod K rakow em . O- 
b iek t ten wymaga więc s ilnej 
o rgan izacji ZMP. k tó ra  po tra 
f i  k ie row ać młodzieżą i mobi-’ 
Iizować ją  do w a lk i o produk
cję.

Is tn ie jąca jednak tam  orga
nizacja ZMP-owska" tak  w  u- 
ruchom ionych ju ż  działach 
p ro d u kc ji jak  i  na budowie 
nie spełnia jeszcze swoich za
dań.

Proco ZMP w hucie
Zarządow i Fabrycznem u 

ZM P podlega 9 k ó ł z oddziałów 
produkcyjnych , do k tó rych  na
leży około 50 proc. za trudn io 
ne j tam młodzieży. Słaba je d 
nak jest ic h  praca. M łodzież 
niechętnie uczęszcza na ze
bran ia . ucieka z nich. Są one 
ru d n e  i nie om awia się na 
"n'ch bolączek i trudności m ło 
dzieży. Zaniedbana jest. ró w 
nież praca po lityczno-w yjaś
nia jąca ZM P  wśród m łodzie
ży.

Zaniedbanie to w p ływ a  na 
m 3 ły  udzia ł ZiVIP-owców i  m?o 
dzieży niezorgantzowanej we 
w spółzaw odn ictw ie pracy. O r
ganizacja ZM P nie pomaga 
P a rt ii w  przezwyciężaniu t r u 
dności i m ob ilizow aniu  m ło 
dzieży do w a lk i o produkcję, 
czego wymaga obecnie np. 
praca w  Nowej Stalowni.

Szkolenie ideologiczne nie 
spełnia swego zadania z te g o , 
powodu, że m łodzież nie uczę
szcza na nie i n ie  rozum ie je 
go znaczenia. W p ływ a na to 
także fakt. że lis ty  zespołów 
szkolenia ZM P owskiego usta
lono po prostu przy b iu rku . W  
k ilk u  kołach is tn ie ją  grupy 
ZM P -ow sk ie  ale n ie  zdają o- 
ne egzaminu, bo po prostu nie 
m ają żadnej styczności z za
rządam i k ó ł i m łodzieżą nie- 
zorganizowsną.

Wśród m łodych rob o tn i
k ó w  jest sporo . w ypadków  
bum elanctwa. Oto np. w  pa
row ozow ni M ikołaj Lewczyji 
da ie  zły przyk ład 'w  pracy. 
Koledzy z jega kola oburzają 
sie. ale nic nie z ro b ili do tych
czas. abv go wychować.

Skąd bierze się taka sytua
cja?

W yp ływ a ona stąd. że m ło
dzież nie w idz i w  organiza- 
c j i  Z M P  ow sk ic i swojego o- 
piekuna oraz k ie row n ika .

N ie inaczej sądzi o te j spra
w ie  np. tow. Janusz Koman 
derski. Jest on z zawodu szo-

ferem... a pracuje na od lew ni 
stali. Jasna rzecz, że praca te 
nie, da je m u zadowolenia. Jire 
k ilk a  kro! nie tow. Kazanowski 
z Zarządu Fabrycznego ZM P 
obiecał mu. że sprawę, tę po
ruszy w  d y re k c ji i za ła tw i. 
..O biecanki“  te zostały nieste
ty  ty lk o  „ob iecankam i“ .

Czyż nie ma słuszności np. 
Jan Rak m ówiąc, że jest po
zbaw iony op iek i organizacji? 
Tak, ma. Od 6-eiu już  la t p ra 
cu je  on w  bucie „Częstocho
w a“  w  ko tłow n i. Dw a la ta jest 
członkiem?'ZMP. A  dotychczas 
organizacja Z M P  nie  za in tere
sowała się tym , że m ógłby on 
szkolić sie ideologicznie i że 
chce ukończyć szkołę podsta
wową.

Na słabą pracę organ izacji 
ZM P  w  hucie „Częstochowa“  
w p ływ a  rów nież ten fak t, że 
przewodniczący Zarządu Fa
brycznego tow. Ziemba, człon
kow ie  zarządu, tow. tow. 
Nems, Kazanowski i in n i prze
siadują częściaj w sekre ta ria 
cie ZM P. zamiast przebywać 
wśród m łodzieży w p rodukc ji.

Żaden z członków  Zarządu 
nie posiada rów nież odnow ie- 
dziala lności za swój odcinek 
pracy. Stąd panuje tam  nieza
radność i zwątp ienie w  m oż li
wość popraw ienia złe j sytua- 
cj w  ZMP.

Jest tu  rów nież w ina  tow. 
tow. Freja i Antonowicza z
Zarządu M ie jsk iego ZM P w  
Częstochowie oraz tow. Itaniu- 
ta, in s tru k to ra  Zarządu W oje 
wódzkiego ZM P  w  K a to w i
cach. k tó rzy  p rz y b y li do h u 
ty  „Częstochowa“ , aby pomóc 
w  pracy organ izacji ZMP. 
N ie w skazali oni jednak b łę 
dów nie pom ogli w  ich usunię
ciu. Swoje obow iązki p o tra k 
tow a li po prostu jako  fo rm a l
ność.

...i na budowie
Podobnie ia k  w  hucie, koła 

Z M P  na budow ie posiadają 
dużo braków . Np. w  C zęsto^ 
chow skim  Przem ysłowym  Z je 
dnoczeniu B udow lanym  is tn ie 
je  Zarząd Zakładow y, k tórem u 
podlegają 3 koła ZMP. Zarząd 
ten po wyjeździe do Techn i
kum  Budow lanego we W ro
c ła w iu  jego przewodniczącego, 
znanego przodownika pracy 
tow . W itolda Nieguta, przestał 
pracować. Zebrania Zarządu i 
kó ł odbyw ają s:ę bardzo rzad
ko, nie prowadzi sie szkolenia 
ideologicznego. Towarzysze z 
Z M  ZM P  tłum acza się, że nie 
rrt> ludzi, k tó rzy  by p o tra f ili 
pracować w  organizacji. A  
tymczasem na budowie są lu 
dzie chętni do pracy, ja k  np. 
kol. Marian Morzyli odznaczo
ny Z ło tym  Krzyżem  Zasługi i 
jego zesoół m ura rsk i, k tó ry  
przy budow ie kom inów  w yko 
nu je  przecię tn ie 150 proc. 
norm y, szturm owa brygada 
ZM P tow. Piaseckiego, bryga
da zbro jarska tow. Kopernia- 
ka, tow. Ostrowski, k tó ry  re 
daguje „B łyska w icę “ , cieszącą 
s'ę dużym zainteresowaniem 
całej załogi, a przede wszyst- I 
k im  m łodzieży.

Dlaczego więc i- tu  jest źle? 
Dlatego, że organ izacji ZMP- 
ow skie j na budowie nie po
m ógł również n ik t  z Zarządu 
M ie jskiego ZMP. N ie wskazał 
ja k  należy pracować, n ie  po

m ógł w  ulepszeniu s ty lu  pra^ 
cy organizacji.

Wnioski
Jak więc ulepszyć pracę 

ZM P na budowie i w  'hucie 
„Częstochowa“ ? Najważniejsze 
zadania to uaktyw n ien ie  grup 
ZM P  - owskich, rozw inięcie 
szkolenia ideologicznego oraz 
pracy św ie tlicow e j. Szerszy 
niż dotychczas kon ta k t Zarzą
dów ZM P z młodzieżą, kon ie 
czność m ob ilizac ji je j do współ 
zaw odnictwa pracy.

Trzeba rów nież z likw idow ać 
podział ja k i is tn ie je  m iędzy 
ko łam i ZM P w  p ro du kc ji i na 
budow ie w  hucie „Częstocho
w a “ . Muszą one zacząć teraz 
współpracę, w ym ien iać swoje 
doświadczenia i WsDÓlnie w a ł
czyć o to, aby ja k  najszybciej 
urucham iano nowe oddzia ły 
produkcji..

Zarząd M iejski ZM P  w  
Częstochowie i Zarząd W oje
wódzki. ZM P w' Katowicach 
powinny pozbyć się formalne
go stosunku do organizacji 
ZM P  i młodzieży pracującej w  
tak ważnym obiekcie Planu 
6 letniego jakim  jest huta 
„ Częstochowa“.

Czas już sobie przypomnieć, 
że organizacja ZM P w bucie 
„Częstochowa“ i na budowie 
oczekuje natychmiastowej po
mocy i opieki.

IR ENEU SZ M A R TY N O  W IC  Z

„Podrastające dziś pokole
nie kształtować już będzie 
życie nowego społeczeństwa 
socjalistycznego. D ’atego tak 
w ielkie zadania stają przed 
nasza szkolą i przed naszym 
nauczycielstwem —  zadania 
wychowania nowego czlowde 
ka socjalistycznego, wpoje
nia młodzieży moralności 
socjalistycznej".

T ym  zadaniom podporządko
wana jest treść, organizacja 
oraz m etody pracy szkolnej. 
Zadania te stanowią również 
rtaczeiną dy re k tyw ę  dla dzia
ła lności o rgan izacji Z M P -o w 
skie j w  szkole.

Zasadniczym celem organi
zacji ZM P  w szkole jest mobi
lizowanie swych członków' i 
młodzieży niezorganizowancj 
do osiągnięcia jak najlepszych 
wyników w nauce i w pracy 
społecznej oraz pomoc nau
czycielowi w realizowaniu je 
go zadań na terenie szkoiy i 
w je j środowisku.

Treścią p racy szkolnej jest 
p lanowa i  systematyczna rea
lizac ja  program u nauczania i  
wychowania. W y n ik i naucza
n ia  i w ychowania, to produk
cja szkoły. N iew ykonan ie  p ro 
gram ów nauczania, czy złe 
ich w ykonan ie  z w in y  nauczy 
cielą lu b  ucznia oznacza zała
manie p lanu państwowego; w  
konsekw encji p row adzi ono do 
produkow ania  przez szkołę ab
solw entów  nieprzygotow anych 
do życia i  będących balastem 
dla społeczeństwa. A  zatem, 
jak  patriotycznym obowiąz
kiem każdego robotnika, każ
dego pracownika w Polsce jest 
wykonywanie planów pań
stwowych, tak samo patrio
tycznym obowiązkiem każde
go ucznia jest osiągnięcie jak  
najlepszych wyników w nau
ce i w pracy społecznej.

Jak ie  jest główne ogniwo w  
walce naszej o w y n ik i naucza
nia? P rogram  rea lizow any jest 
przede w szystk im  w  procesie 
nauczania na le kc ji. Od tego, 
jak prowadzona jest, jak prze
biega lekcja, zależy wykonanie 
programu, zależą w yniki nau
czania.

Jak w iem y, nie da się od
dzielić nauczania od wycho
wania. W praw dzie w  naszych 
sform ułow aniach m ów im y o 
nauczaniu i  m ów im y o w ycho
w aniu , ja k b y  to b y ły  odrębne 
sprawy, ale w szkole jest to 
jednolity proces. Każdy ele
m ent w iedzy, w yko rzys tany  w  
system atycznym  nauczaniu, 
posiada rów nież znaczenie w y 
chowawcze. Toteż lekcja ma 
głęboki sens wychowawczy. W  
nauce przekazyw anej uczniom 
w  szkole są zaw arte elem enty 
św iatopoglądowe i  polityczne. 
A k ty w n y  udzia ł m łodzieży w  
le k c ji to przecież n ic innego, 
ja k  zapoznawanie z naszą ideo 
logią i ksz ta łtow an ie  św iatopo 
glądu uczniów.

Słusznie była  wczoraj mowa
0 zadaniach i  obowiązkach, ja 
k ie  stoją przed m łodzieżą w  
poznawaniu języka ojczystego
1 h is to r ii naszego narodu. Pa
m ię ta jąc o tych wskazówkach, 
nie możecie jednak zaniedby
wać i innych  , przedm iotów. 
Ż y jem y przecież w  epoce zivy , 
ciężającego socjalizm u. Socja
lizm  —  to epoka w ysok ie j te
chn ik i, wspaniałego rozkw itu , 
socja listycznej nauki. Będzie
cie w kró tce , ja ko  absolwenci 
szkół, w ykonyw ać zadania pro 
dukcyjne, k tó re  wym agają 
w ładan ia  wysoką techn iką  so

cja listyczną br.az stałego udo
skonalania je j i  ulepszania. 
Bez gruntownego opanowania 
matematyki, fizyki, chemii, bio ! 
logii nic zdołacie wykonać za 
dań. które zostaną na Was na
łożone. Te podstawy i elemen
ty  w iedzy zdobywane są przez ; 
m łodzież na le kc ji. O to dlacze 
go na pe łnym  w yko rzys tan iu  
le k c ji m usi się koncentrować 
uwaga o rgan izacji Z M P -ow 
skie j w  szkole. Obudzenie za
in teresowania lekc ją , p rzy 
zwyczajenie do sta łe j i syste- j 
m atycznej p racy m łodzieży —  
stw orzy dopiero w łaśc iw y  k i i -  I 
m at pracy szkolnej i w łaśc iw ą j 
atmosferę wychowawczą.

W  tych warunkach zapew- I 
niona będzie skuteczność od
działywania nauczyciela i uzy- j 
skane zostaną większe możii- i 
wości rozwijania działalności 
społecznej i kulturalnej mło
dzieży.

M ó w iliśm y  i w czora j i dziś ; 
w ie le  o chu ligaństw ie . N ie jest i 
to jedyna fo rm a wrogiego od- | 
dz ia ływ an ia  na młodzież. Są 
jeszcze i inne, bardzie j p e rfid -  j  
ne, ale ta metoda jest jedną z 
na jjaskraw szych. Trzeba zw al- j 
czać ją  wszystkimi dostępny
mi nam środkami, począwszy 
od oddziaływania wycjiowaw- 
czego, aż do stosowanm środ
ków administracyjnych, jeżeli j 
tego wymagać będzie dobro : 
młodzieży.

Jedną z na jp iękn ie jszych 
postaci w  po lsk im  ruchu ro 
botniczym  jest postać tow. 
M arcelego N ow otk i. „M a r ia 
na“ . „S tarego \

Tow. N ow otko cale swoje 
życie pośw ięcił spraw ie zw y
cięstwa socjalizm u w  Polsce, 
spraw ie w yzw olen ia  polskich 
mas pracujących z jarzm a u- 
cisku kap ita lis tów  rodzim ych 
i obcych.

W alkę tow. N ow otk i w  
S D K P iL , w KPP i W PPR ce- 
chowało bezgraniczne odda-de 
po lskie j klasie robotniczej, głę 
bok i pa trio tyzm , g łęboki p ro 
le ta ria ck i in te rnacjona lizm , 
głęboka m iłość dla Zw iązku 
Radzieckiego.

*
Tow. M arce li Now otko u ro 

dz ił się w  1893 roku kolo Cie
chanowa, w  m a ją tku  K ra 
sne. należącym do hrabiego 
Krasińskiego. Dzieciństw o m ia ł 
ciężkie, ja k  każde dziecko ro 
botnicze tam tych lat. O jciec 
M arcelego b y ł forna lem . Po
m im o ż.e pracow ał po 18 go
dzin dziennie dla pana h ra 
biego. w  domu była nędza, z 
na jb liższym i je j towarzysza
m i — głodem i chłodem.

„Marzeniem moim —  opo
w iada! towarzysz „M a ria n “  — 
było mieć zwyczajną dziecin
ną czapkę i rale dziecinne bu
ciki. i trudno mi to sobie do
kładnie przypomnieć, ale zda
je mi się, że to moje marze
nie nie ziściło się. Ze spodnia
mi dla mnie mama jakoś so
bie radziła, że ze starego prze 
rabiala, ale bucików nie m ia
łem".

M ając 15 la t m łody  N ow ot
ko zaczął ju ż  pracować w  cu- 
k ro -m i w  C iechanowie, P ra 
cuj; J

Próby deprawow ania m ło 
dzieży szkolnej przez wroga 
klasowego są dowodem jego 
słabości.

Im pe ria liśc i i  ich sługusi, 
n ie  mogąc dać m łodzieży pozy
tywnego i  konstruktyw nego 
ideału, używ ają  nada ł dawno 
ju ż  zdemaskowanych, fa łszy
w ych i  ob łudnych haseł. W róg 
nie  jest w  stanie pokazać m ło 
dzieży jasnych i p ięknych per
spektyw  rozw oju . D latego w róg 
k lasow y us iłu je  oddzia ływać w  
sposób dem ora lizu jący ńa n a j
m n ie j odporny odłam  m łodzie
ży. odciągać ją  od pracy i  de
prawować. W ypow iedzieć m u 
sim y ja k  na jostrzejszą w a lkę  
tym  prze jaw om  w ro g ie j dzia
łalności. W  walce te j m am y za 
sobą rodziców  i całe społe
czeństwo. Toteż organizacja 
ZM P, nauczyciele, rodzice, m u
szą wytężyć swbje s iły , żeby 
m łodzież zabezpieczyć przed 
w p ływ a m i w rog ie j ideologii, 
żeby odizolować tych, k tó rzy  
są nosicie lam i dem ora lizac ji w 
szkole.

Zadania w  dziedzinie prac j 
wychowawczo - dydaktycz- j 
nych w  szkole nak łada ją  w ie l-  ; 
k ie  obow iązki, zarówno na nau 
czycieli, ja k  i na organizację 
m łodzieżową. T y llio  w spó lnym i j 
siłam i, p rzy  ścisłym  w spó ł- [ 
dz ia łan iu  zdołam y te zadania | 
wykonać, Ministerstwo Oświa
ty zobowiązało całe nauczy- j 
cielstwo do udzielania jak n a j
dalej idącej pomocy organiza- i 
cji młodzieżowej w je j pracy. 
Powiedzieliśmy nauczycielowi, 
że jego praca oceniona będzie, 
między innymi, według w k ła 
du i pomocy, jak ie j będzie u- 
dzieiał organizacji ZM P -ow - j 
skiej i harcerskiej.

T y lk o  w  ścisłym  porozum ie- j 
n iu  i współpracy, p rzy  złącze
n iu  w ys iłku  nauczycieli i o r
ganizacji ZM P, szkoła zdoła 
w ykonać te w ie lk ie  zadania 
k tó re  postaw iła przed nią  i na 
sza P artia  i Rząd P o lsk i L u 
dowej,

razem ze s ta rym i tow a
rzyszam i esdekapelowcami i po 
znając ich prace, zb liży ł sie 
do ideo log ii S D K P iL , zaczął 
sobie przysw ajać wiedzę m ark  
sistowską, pomagać tow a rzy
szom w  ko lpo rto w an iu  pism  
i u lo tek. Tow. N ow otko zdo
b y ł sobie serdeczną po pu la r
ność i  sym patię wśród swo
ich rów ieśn ików  —  m łodych 
robo tn ików , dz ięk i swoje j 
św iadom ej i  bo jow ej posta
wie.

W  191(5 roku  tow. N ow otko 
w s tą p ił do S D K P iL . Od tego 
czasu zaczął k ie row ać organ i
zacją ciechanowską.

G rzm ot salw  „A u ro ry “  w  
i w ie lk ie  dn i Października na
tchną ł tow . N ow otko now ym  
entuzjazmem, no w ym i s iłam i 
do dalszej p racy i w a lk i.

W  tym  okresie tow . N ow o t
ko organizuje rady robotnicze 
w  Ciechanowie, oraz zw iązki 
zawodowe rob o tn ików  ro l
nych.

W obronie K ra ju  Rad, w  
odpowiedzi na k ijo w ską  awan 
tu rę  P iłsudskiego, Now otko 
staje na czele organizowanych 
przez K P P  akc ji p ro testacy j
nych. P iłsudczykow ski Sąd 
W ojskow y skazuje tow. No
w o tkę  zaocznie, na karę śm ier 
ci -

K ie d y  w ładze sanacyjne za
pędzają w  podziemie KPP, 
tow. N ow otko przechodzi do 
pracy konsp iracy jne j. P rzy 
biera różne nazwiska. Jeździ 
po całej Polsce, organ izu je  
s tra jk i w  Zagłębiu, przem a
w ia  do rob o tn ików  czerwonej 
Łodzi, jest na czele pochodów 
1-M a jow ych  rob o tn ików  W ar
szawy. Jako działacza p a r ty j
nego cechuje go bezgraniczna 
w ierność ide i rna rks izm u-le - 
n in izm u, i  bo lszew icki s ty l 
pracy.

„Kocham swą pracę, kocham 
ludzi i ideały, o które walczę“.
Tak m ów ił tow . „M a r ia n “  i 
słowa te p o tw ie rdz ił całym  
swoim  p ięknym  i bohaterskim  
życiem.

Tow. N ow otko dziewięć la t 
spędził w  lochach sanacyj
nych więzień. Towarzysze, 
k tó rzy  razem z „M a riane m “ 
zagnani b y li do w ięzień sana
cyjnych, wspom inają, że wsnól 
ny  z n im  pobyt w  celi doda
w a ł im  s iły  i w ia ry . „M a r ia n “ 
b y ł zawsze pogodny, uśm iech

nięty, stale się uczył i sk ła 
n ia ł innych do nauki, mówiąc, 
że klasa robotnicza musi dużo 
umieć, aby w  przyszłości do
brze rządzić nową Polską.

We w rześniu 1939 r. H it le r  
uderzy ł na Polskę. Szosą ko- 
ło iłiy js k ą  uc ieka li sanacyjn i 
w ładcy Polski — a w  ślad za 
n im i b ieg ły  przekleństwa zdra 
dzonego i  sprzedanego naro
du.

Tow. Nowotko, w raz z wszy
s tk im i kom un is tam i zna jdu
ją cym i się w  rą w ic k im  w ię 
zieniu w y łam a ł b ram y i  udał 
się na pomoc walczącej boha
tersko z h itle ro w s k im i ho rda
m i — W arszawie.

Już w  pierwszych m iesią
cach oku pa c ji b y l i członkow ie 
ICPP stanęli do w a lk i z na
jeźdźcą. W  1942 roku  powsta
ła Polska Partia Robotnicza. 
Pierwszym sekretarzem K o
mitetu Centralnego został w y 
b rany tow . M arce li Nowotko.

Pod k ie row n ic tw e m  PPR 
w a lka  k lasy  robptniczej z o- 
kupan tem  i rodzim ym  faszyz
mem zaczęła zataczać coraz 
szersze kręg i.

Pod k ie row n ic tw em  tow. 
N o w o tk i Polska P artia  Robot
nicza w ytycza k ie run ek  i  p ro 
gram  swej w a lk i. PPR m o
b iliz u je  naród do czynnej w a l 
k i  z okupantem  faszystow
skim . W skazuje narodow i, że 
w arunk iem  niepodległości na
szej O jczyzny jest n ie rozer
w a ln y  i  b ra te rsk i sojusz z 
K ra je m  Rad. PPR wskazuje 
rów nież na rodow i pe rspekty
wę wolnego 'i spraw iedliw ego 
życia w  Polsce, w  k tó re j na
rodow i budującem u socjalizm  
przewodzić będzie klasa ro 
botnicza.

Na jes ien i 1942 roku  PPR 
by ła  ju ż  zorganizowaną siłą, 
k tó ra  poczęła ważyć na w y 
padkach w  k ra ju  siłą realną 
stanowiącą coraz większą 
groźbę zarówno dla okupan
ta, ja k  i  sprzedawczyków z 
Londynu, w spółdzia ła jących z 
gestapo.

Pierwsza odezwa Polsk ie j 
P a rt ii Robotniczej, zredagowa
na p rzy  w spółudzia le tow. No
w o tk i, kończy się słow am i:

„Rodacy! Naszym świętym  
obowiązkiem jest niesienie 
wszechstronnej i jak  najw y
datniejszej pomocy bohater
skiej A rm ii Czerwonej. Popie
rajcie ze wszystkich sił zbroj
ne wystąpienia przeciw a r 
mii faszystowskich zaborców! 
Niech drugi front powstanie 
na tyłach arm ii hitlerowskiej. 
Wzmacniajcie ze wszystkich 
sil solidarność bojową na
szego narodu.

Pędźcie precz s fabryk i 
warsztatów, ze wsi, chat, z 
własnej rodziny zdrajców i 
prowokatorów, wszystkich po 
pleczników faszyzmu! Do bo
ju! Do w alki o Wolną i N ie
podległą Polskę! Zwycięży
my!“

To płom ienne wezwanie w ią  
zało się n ierozerw a ln ie  z całą 
drogą życia najlepszych sy
nów po lsk ie j k lasy rob o tn i
czej.

W  listopadzie 1942 roku  —  
rozeszła się radosna wieść o 
klęskach H itle ra  pod S ta lin 
gradem.

Zaczęły coraz ja sk ra w ie j 
w y łan iać  się z dym ów w o jn y  
k o n tu ry  przyszłego zw ycię
stwa sił postępu nad faszyz
mem. Jasnym  stawało się, że ' 
w  nowej Polsce zwycięstwo 
przypadnie k lasie robotniczej 
i je j P a rtii.

Burżuazja polska — złączo
na od w ie lu  la t  przed w o jną  
poprzez „d w ó jk ę “  z h it le ro w 
sk im  w yw iadem  i gestapo, aby 
zadać cios ciągle narasta jące
m u ruchow i robotniczem u, 
walczącemu z faszystow skim  
okupantem  o niepodległą i Lu  
dową Polskę, uknu ła  spisek, 
żeby ręką prow okatora  za
m ordować sekretarza general
nego KC  PPR tow . M arcelego 
Nowotkę.

S trza ł sk ie row any w  tow. 
N ow otkę 28 listopada b y ł ob
liczony na osłabienie szere
gów dopiero co okrzepłe j PPR, 
k ie ru ją ce j ruchem  narodowo
wyzwoleńczym . A le  zbrodn ia
rze prżerachow a ii się!

Z g iną ł tow. Nowotko, lecz 
Partia, lecz idea, lecz sprawa.
0 którą walczył przez całe 
życie i za którą zginął, żyła
1 zwyciężała. Na szlaku bojo
wym od Oki do Szpreiyy zw y
ciężyła i okrzepła w wspólnej 
" ’alce z faszyzmem przyjaźń  
polskiego i radzieckiego na
rodu.

Zwyciężyła klasa robotni
cza, powstała Polska Ludowa 
— Polska wolnego człowieka, 
Polska, o jak ie j marzył i o ja 
ką walczył tow. Nowotko.

Dziś naród po lsk i pod prze
wodem PZPR —  kon tyn u a to r
k i i spadkobierczyni- tra d y c ji 
K P P  i P P R .— budu je podstawy 
swego socjalistycznego życia.

Pamięć tow . N o w o tk i czci
m y  o fia rną  rea lizacją  idei, o 
k tó rą  w a lczy ł i za k tó rą  po
leg ł — budując w naszym kra
ju  socjalizm.

Zycie i walka Tow. Nowot
ki jest dla nas wżerem patrio
tyzmu, wierności Partii, har- 
tu i poświęcenia dla w ielkiej 
sprawy socjalizmu.

A. K O M IT A U

Po zakurzonym , szerokim  go 
ścińcu w  k ie ru n ku  wsi, sk ła 
dającej się z k ilku n a s tu  nędz
nych lep ianek szedł szybkim .

. k rok iem , ub rany z m ie jska 
m łody człow iek.

Podszedł do pierwszej le p 
szej chaty. Zapuka! — odpo
w iedzia ło  głuche m ilczenie. 
Podszedł do d rug ie j — to sa- 

| mo... A n i żywego ducha. P rzy 
bysz zak lą ł pod nosem, począł 
dobijać się po ko le i do wszyst 
k ich  lepianek. Nareszcie — z 
g łęb i chaty doszło go szuranie 

: bu tam i. N ik t jednak nie k w a 
p ił się z otw ieran iem .

| — Znow u po podatki... coś
cie m ogli już  wycisnąć toście 
wycisnęli... N ie m am v nic. 
A n i grosza...

To nie wspom nienia z przed 
w o jenne j rzeszowskiej wsi, 

i k iedy  to ch łop i ca łym i rodz i- 
; nam i w raz z dobytk iem  i  po

ścielą, u k ry w a li się przed przy 
I byw ającym  do wsi sekwestra- 

torem .
To ro k  1951, w  S a rd yn ii —  

p ro w in c ji W łoch.
W  op isywanym  zresztą w y - 

I że.i w ypadku, do wsi nie p rzy 
b y ł sekw estrator — obcym 

| przybyszem b y ł m łody dzien- 
i n ika rz  z czasopisma w łosk ie

go „V ie  Nuove“ . którego ch ło- 
; p i w z ię li za poborcę podatko- 
: wego. N iezbyt nawet d z iw ił się 
później ów dzienn ikarz panicz 
nej ucieczce chłopów na jego 

j w idok, gdy usłyszał sumę, ja 
ką z nędznej w iosk i w ycisnął 
rząd na podatki. M ilio n  liró w  
— a to przecież nie b y l jeszcze 

i koniec...
N ie  przypadkow o wcale na- 

| suwa się porów nanie dz is ie j- 
I sze.j sy tua c ji ch łopów  w łosk ich  
; z tą, w  ja k ie j zna jdow a li się 
| ch łop i z rzeszowskiego czy Lu  
| belszczyzny w  ła tach  przed- 
I wojennych»

f ftiŁ***€$<&*$ 'u
Kądią i głód przynieśli Amerykanie

c h ło p o m  w ło s k im
Ciężary długów, bezrobocie 

i  prze ludnien ie  na wsi, zw ie
rzęcy w prost wyzysk, nędza 
—  wszystko to od czego w y 
zw o liła  chłopa pracującego w ła 
dza ludowa, w  w y n ik u  podpo
rządkow ania się rządu w łoskie  
go am erykańskim  im p e ria li
stom przygniata dziś do ziem i 
w ie jską  ludność W łoch.

10 m ilio n ó iu  h e k ta ró w
u j  rękach  40 tysięcy  

pasożytów
7 la t m ija  od czasu, gdy prze 

pędziliśm y na cztery w ia try  
obszarników, k tó rych  garstka 
nie liczna o lbrzym ią  ilość zie
m i skupia ła w  swych rękach.

Gdy u nas w  w y n ik u  re fo r
m y ro lne j 6 m ilion ów  hekta
rów  przeszło w  ręce chłopskie, 
na żyznych ziem iach Lom bar
d ii i S a rd yn ii rozp ie ra ją  się 
hrab iow skie  rody Borghesów, 
Torlonów , H igow  — 49 tys. 
obszarników ma w posiadaniu 
10 milionów hektarów ziemi, 
podczas gdy na 6 milionach 
hektarów cierpi nędzę półtora 
miliona rodzin chłopskich.

O cyfrze 8 m ilion ów  bezro
botnych na wsi, ja k ic h  m ie liś 
m y prezd w o jną , dow iadu ją  
sie dziś dzieci cnłopskie z ks ią
żek i  gazet —  ich o jcow ie i 
bracia  dosta li ziemię, znaleźli 
pracę w  budu jącym  się przę^

mysie. W  tym  samym czasie, 
gdy nasze w ie lk ie  budow le so
c ja lizm u  wciąż w o ła ją  w ięcej 
rą k  do pracy — włoskie m i
nisterstwo rolnictwa ogłasza 
alarmujące dane: z 9 milionów  
zdolnych do pracy mieszkań
ców wsi we wrześniu 1949 r„ 
zaledwie 6,8 miliona ludzi mo
gło znaleźć jakieś zajęcie.

Chłop i w  Polsce pow o li już  
zapom inają o czasach, gdy z 
miesiąca ma miesiąc rozw ie ra 
ły  się nożyce ceru gdy jednego 
roku  (1929), p!ug kosztował ty  
le  ile  kosztowało 22,1 kg  żyw 
ca, a trzy  la ta  później ju ż  61,7 
lig. Na tow a ry  przem ysłowe 
ja k  i  podstawowe p ro d u k ty  
w ie jsk ie , ustalona jest stała 
cena i  ch łop ma pewność, że 
cena ta nie ulegnie zm ianom  
na jego niekorzyść.

Nożyce te rozwierają się we 
Włoszech z przerażającą szyb
kością. Dziś za pług trzeba 
sprzedać o 30 proc. więcej psie 
niey niż przed kilku  laty. —  
Podobnie jest z nawozami 
sztucznymi, towarami pierw 
szej potrzeby...

Stare z ło d z ie jsk ie  
sztuczki u j  n o ir p i  

iu y  daniu
Przed wojną szeroko komen 

towano w  Polsce pewien ja 
skrawi' przykład złodziejstwa,

jakiego dopuszczali się zagra
niczni przedsiębiorcy. Otóż an
gielscy handlarze tkanin dzię
k i temu, że m ieli w dużym 
stopniu podporządkowany so
bie przemysł włókienniczy w  
Polsce, kupowali za bezcen wy 
roby wełniane i bawełniane z 
Bielska, przewozili do . Anglii, 
tam pieczętowali je .pieczęcia
mi angielskimi i przywozili z 
powrotem do Polski, każąc so
bie za te materiały, jako za ,.o- 
ryginalne angielskie“, k ilka 
krotnie więcej płacić.

W  Polsce kombinacje te 
skończyły, się z chwilą, gdy 
skończyło się panowanie kapi
talistów i obszarników; Tej 
starej, złodziejskiej sztuczki 
używają jednak we Włoszech 
w  dalszym ciągu amerykańscy 
okupanci.

Włochy to kraj oliwek —  ich 
hodowla stanowi poważne źró
dło dochędu chłopów włoskich.

Ale w ostatnich latach rząd 
wioski zakupił znaczne ilości 
oliwy ze źródeł amerykań
skich.

Czy trzeba dodawać, że była 
to włoska oliwa w am erykań
skim opakowaniu, czy trzeba 
mówić ile stracił na tym chłop, 
który tę oliwę produkuje, o 
ile drożej muszą płacić za nią 
mieszkańcy miast?

Identyczna historia była z 
masłem. W 1951 r, był okre*

k ie dy  ch łop i w łoscy nie m ogli 
sprzedawać masła. N ie p rz y j
m ow a ły  go ani hu rtow n ie , ani 
sklepy. O koło 10 tysięcy cent
na rów  w łoskiego masła zalega
ło sk łady i hu rtow n ie . Aż w re 
szcie na ry n k u  ukazało się — 
około 800 centnarów  am erykan 
skiego masła, znacznie droż
szego niż k ra jow e.

W  ślad za A m e ry k a n a m i 
id ą  nędza i g łód

Rządy am erykańskie  we 
Włoszech powodują, że nędza 
stała się nieodłącznym  z ja w i
skiem na wsi. N awet o fic ja lne  
źródła w łoskie  s tw ierdzają, że 
82 proc. chłopów stale nie do
jada — zimą w Apulii (w pro
w incji włoskiej) znaczna ilość 
fornali i ich rodzin żywi się 
trawą, a już powszechne jest, 
że do jęczmiennego chleba do 
daje się gliny... Żeby było w ię
cej...

Fornale ci mogą pracować 
tylko 100 dni w roku, przy 
czym zarobki w  owe dni z trud 
nością wystarczają na kupno 
nawet takiego chleba. Kobiety 
zaś, bez względu na to, jakąby 
pracę wykonywały, otrzymują 
zaledwie połowę zapłaty jaką  
dostaje mężczyzna. Młodzież 
zaś — 30 proc.

Naszym kolegom  i koleżan
kom  — członkom  brygad w  
PGR-ach, których praca ocęs

niana jest. nie według w ieku, 
ani pici. a według je j w ykona
nia, k tó rzy  oprócz możności 
samodzielnego u trzym an ia  się, 
m a ją  zapewnioną pomoc le 
karską,'coroczne u rlo p y  m ożii 
wości kształcenia się w ’swoim  
zawodzie, naukę, rozryw kę ku l 
tu ra lną  — ich ojcow ie pam ię
ta jący  jeszcze służbę u Potoc
k ich  czy C zarto rysk ich m og li
by opowiedzieć o podobnej sy
tu a c ji przed la ty  w 'P olsce k ie  
dy to w  m łodym  w ieku  tra c il i 
swoje s ity  na polach dziedzica 
o trzym u jąc 30 groszy za dn iów  
kę, n iepew n i czy też te j g łodo
w e j pracy nie pozbawi ich ka 
prys karbowego czy ekonoma.

Podobnie jest we Francji, 
Austrii, Niemczech Zachod
nich — wszędzie gdzie sięgnę
ła zachłanna łapa imperializ
mu amerykańskiego, niosącego 
chłopu głód, nędze i poniżenie.

W iadom o nie  od dzisiaj, że 
gdyby im p eria liśc i m ogli, gdy
by czuli się na siłach, nie za
w aha liby  się przed tym , by i 
do nas przynieść na SS-m ań- 
skich bagnetach ten sam w i l 
czy ustró j, k tó ry  doprowadza 
do nędzy m ilionow e rzesze 
chłopów w  k ra ja ch  k a p ita li
stycznych.

Przeszkadzają im  masy pra 
cu.iące całego św iata, z jedno
czone w  obronie pokoju, rosną 
ca stale potęga ZSRR i s iła  
k ra jó w  dem okracji, ludow ej.

Poważnym wkładem we 
wzrost siły naszego państwa 
jest realizacja zobowiązań wsi 
wobec państwa. Każdy metr 
zboża, sprzedany na punkcie 
skupu, każda "'płacona w  te r
minie złotówka na podatek i 
pożyczkę narodową —  to umoc 
nienie i rozwój Polski Ludo
w ej — państwa, w  którym  jest 
praca i chłeb dla wszystkich, 
ważnego ogniwa frontu w alk i 
o pokój,

J, W IS j



A  B o /czen I'o

U rodziłem  się w  rodzin ie  ś lu 
sarza: m ieszkaliśm y w dz ie ln i
cy robotniczej, wśród biedaków 
Robotnicy i drobn i urzędnicy, 
gn ieździli się tu w chałupkach, 
położonych przy krzyw ych  u licz
kach i w zaułkach G dzieko l
w iek się spojrzało, wszędzie 
niepozorne. pochylone domy. 
pustkow ia, kurz. brud Po de
szczu dzielnica nasza tonęła w 
biocie, w k tó rym  ludzie grzęźli 
j o  kolana O kana lizac ji, wo
dociągach i elektryczności n ik t 
nawet nie m arzy! Ś w ia tło  e lek
tryczne w idz ie liśm y ty lk o  z da
leka _  św ieciło  w mieście. W 
dzieln icy naszej było k ilk a  ład- 
nych w ill i m urow anych do
m ów M ieszkali tam właściciele 
fab ryk , bogaci kupcy Robotni: v 
nie mogli nawet m arzyć o ład
nym , dobrze urządzonym m ie
szkaniu. ponieważ za 14-godzin- 
ny  dzień pracy o trzym yw a li 
nędzne grosze Dzieci ro b o tn i
ków  m usia ły pracować, już od 
najwcześniejszych la t Nie każ
demu udawało się znaleźć p ra 
ce dla syna. a tym  bardzie j dla 
córki. Czasem poszukiwanie 
pracy trw a ło  całe lata. A gdy 
wreszcie udało się znaleźć bvte 
jaką robotę, rodzice cieszyli się 
i  uważali to za szczęście dla 
n ich i dla dzieci.

Poszczęściło m i się. Ukończy
łem  szkolę kolejową. Uczyłem 
się nieźle Pam iętam , że na w ie 
czorku, k tó ry  odbył się z okazji 
ukończenia szkoły przez ucz
n ió w  naszej klasy, podszedł do

m nie nasz profesor nauk p rzy 
rodniczych, zupełnie siwy, b a r 
dzo dobroduszny człowiek. Za
czął m ów ić do m nie łagodnie, 
po ojcowsku:

— Pow inniście da łe i się uczyć. 
W yszlibyście na ludzi.

K tóż z nas nie m arzy ł o tym , 
żeby się da le j uczyć, stać się 
człow iekiem ,- osiągnąć szczę
ście!...

Ze wstydem, przypom inam  so
bie teraz., jak  wyobrażałem  so
bie wówczas szczęście. W idz ia 
łem dużo ludzi, żyjących w s tra 
szliwej nędzy. ..Dlaczego tak ży
ją? — zastanawiałem  się. — 
Dlatego — odpowiadałem  sobie 
— że nie maia p ien iędzy“  Oto 
w łaściciel fa b ry k i cuk ierków , 
.ie fim ow . za jm uje dom. w k tó 
rym  ma przeszło dziesięć pokoi 
Zarów no on jak  i iego dzieci a 
zawsze syci. ślicznie ubrani. M i 
r ie kn e  konie, powozy, w ie lk i 
ogród O bywatelom  ziemskim  
Śnieżce i Jaroszyńskiem u, po
wodzi się wspaniale Jakie  w i l
ie m ają pod K iio w e m ! Ci są 
szczęśliwi. szczęśliwi, dlatego, 
że sa bogaci. M yśla łem  w ó w 
czas. że pieniądze — to wszyst
ko. M oje  m arzenia o nauce w ią 
zały się ściśle z dążeniem do 
bogactwa.

..K iedy będę bogaty — m yśla 
łem — będę dużo, dużo ja d ł1. 
Jak długo siebie pam iętam , n i
gdy nie byw ałem  syty. Będę 
oczywiście m ia ł ubran ie uszyte 
z sukna, z w e łny. Przecież w

D ru ku je m y  na te j ko lumnie wiersze  i  szkice l i terackie  
mówiące o różnych postawach wobec życia. U k ra ińsk i p i 
sarz Bojczenko autor s łynnej powieści ,,Młodość“  p rzyku ty  
został chorobą do łóżka. Ale jest on radzieckim człowiekiem. 
Nie załamał się, nie zaprzestał pracy, prze łamując t ru d n o 
ści zaCtza■ pisać książki mówiące o jego w łasnym życiu 
o życiu iego pokolenia...

M łody poeta moskiewski Eugeniusz Jewtuszenko w  swym  
wierszu „ Poszukiwacze“  pokazuje ja k  ekipa geologów r a 
dzieckich m imo kłopotów i ciężkich w arunków  — nie t r a 
ci nadziei ie> odnajdzie poszukiwaną żyłę rudy i  w ype łn i po
stawione przesz państwo zadanie. Ci ludzie kochają swój 
zawód . i umieją twórczo marzyć...

M iody  poeta z Miechowa ko l i  Edward Hołda w  swym

wierszu pokazuje nowy stosunek do pracy starego majstra,
k tó ry  poucza młodych,, że gwarancją k w a l i f ik a c j i  zawo
dowych jest głęboka miłość do obranego zawodu... '■

Jakże inaczej, ponuro brzmią uwagi polskie j dz ienn ikar
k i  Eddy Werfel, k tóra po powrocie ze Stanów Zjednoczo
nych przedstawia styl życia am erykańskie j młodzieży, styl 
tyc ia  nowojorsk ich „b ik in ia rz y “ , gangsterów i chuliganów.

Dwa światy. Dwie różne postawy moralne. Jedna m o ra l
ność socjalizmu, druga to moralność im peria l izmu.

Tysiące młodych bierze przyk ład z takich ludzi jak  Roj- 
czenko. tysiące pracuje  i walczy. Nieliczne -degenerowane 
jednostki wz ię ły  p rzyk ład  z ,,rycerzy brown inga“  — to „ b i 
k in iarze“

E D W A R D  H O L D E R  ,  -

Z E L f f Z I E
Nie tak! Nic tak!
Ech, ty!... /
Ranisz, ranisz do kości.
O trzyj z żelaza krople krw i, 
serce mu swoje podściel.

Ech, ty!
Przeżarła rdza, 
czucie twoje, partaczu.
Słuchaj — żelazo z bólu drga.
Plącze.

Żelaza nie wolno kaleczyć, 
żelazo przemocy nie zniesie.
Ale na uśmiech człowieczy 
1 taje, i krzepnie, i gnie się.

Żelazo rozumie, kto bliski, 
i dłoniom się podda żarliwym. 
Zakwitnie bukietem iskier, 
w żelazne przerodzi się dziwy.

Chcesz — wierz ml.
Nie chcesz — no to nie!
Z żelazem dobrze pogwarzyć...

Jak znów uderzasz?
Nie tak!
Zle!

... to mądry, w ierny towarzysz.

I  jeszcze jedno. Słuchasz — tak?
Aby trzymało imadło: 
trzeba, by potufltwego łza, 
choć jedna, na nie upadła.

A jytedy z żelaza, jak z gruszy, 
plon kształtów dojrzałych olrząśniesz. 
Tam widzisz?
Ciągnik sam ruszył .. 
i orze. w jesiennej mgle, pod siew...

Ech nic bąrlź gapą!
Pojm ij to:
Nie można bez miłości.

Otul żelazo ciepłem rąk, 
serce mu swoje podściel...

)

ciągu całego mojego życia szyto 
mi- odzież ty lk o  ze zgrzebnego 
płótna. Będę m ia! bu ty  z cho- j 
lewam i, a do nich kalosze. Nie j 
wyobrażałem  sobie wówczas j 
oczywiście, że tak ie  marzenia są ! 
b ł ędne. nie w iedziałem , że n ie ! 
tędy droga do szczęścia O gnie; 
W ie lk ie j Październ ikow ej Re- j 
w o luc jj Socja listycznej o św ie tli- ; 
ty ńam tę drogę, W  życiu na- ; 
s tąp iły  w ie lk ie  przem iany. W \ 
zaciętej walce ugrun tow ała s ię ■ 
władza radziecka.

W  ciągu tych niezapom nia
nych bu rz liw ych  la t pa rtia  i 
Kom som ol o tw o rzy ły  m i oczy 
na życie, pom ogły zrozumieć, że 
m oje poprzednie wyobrażenia o 
szczęściu są fałszywe i poniża
jące.

Do końca życia pozostanę 
wdzięczny i bezgranicznie od
dany ukochanej p a rtii bolsze
w ick ie j. Lenino w sko -S ta linow - 
skiemu Kom som ołow i Przy ich 
pomocy •zrozumiałem, że szczę
ście można znaleźć ty lk o  w 
o fia rne j walce o wyzw olenie 
mas pracujących, o budowę k o 
m unizm u.

W stąpiłem  do Kom som ołu. 
B y ł to dla m nie najszczęśliwszy 
dzień w c ią g u  szesnastu la t m o
jego życia. W oma domowa. B lo 
kada. Głód. Epidemie. M u s ie li
śmy pracować od św itu  do nocy 
W dni wolne od zajęć w yko n y 
w a liśm y ochotniczo w ie le  prac: 
zaopa tryw aliśm y się jv  drzewo, 
sprząta liśm y stację, pielęgno
w a liśm y chorych, pracow aliśm y 
w ogrodach, żeby . zaopatrzyć 
sto łówkę robotniczą w k a rto fle  
i ja rzyny . Często p ilnow a liśm y 
nocami stacji, magazynów, 
parowozowni. N ie jednokro tn ie  
b ra liśm y  udzia ł w  rozgram ianiu 
band.

T rudności b y ły  o lbrzym ie. 
M ie liśm y lichą odzież, a w yży 
w ien ie jeszcze gorsze. Dobrze 
było, gdy o trzym yw a liśm y na 
dobę ćw ia rtkę  chluba i ta lerz 
zupy M im o to by liśm y zawsze 
dobre j m yśli. Przecież można 
być sytym , mieć wszystkiego w 
bród. a jednak nie być szczęśli
w ym : dopiero wówczas. gdy 
sprawy narodu staią się naszy
m i , w łasnym i sprawam i, gdv 
m iędzy poszczególnym człow ie
k iem  a ko lektyw em  zaistn ie ją 
mocne, n ierozerwalne więzy 
można czuć sie szczęśliwym

Grzejąc się w ieczoram i kolo 
żelaznego piecyka, podsum owy
w aliśm y w y n ik i naszej cało
dziennej pracy Byliśm y szczę
ś liw i. że my. Kom som olcy, nic 
staliśm y na uboczu, gdy toczy
ły  się w a lk i, gdy rozstrzygały 
się losy ludzkości Każdy z nas 
w ierzy! niezachwianie, że obro
n im y i zdobędziemy swoia p rzy
szłość. swoje szczęście Ta w iara 
dodawała nam sit i odwagi. abv 
znosić wszelkie niepowodzenia

Potem wstąp iłem  w szeregi 
p a rtii bo lszew ickie j Dzień, w 
k tó rym  przy jm ow ano mnie io  
pa rtii, pam iętam  z n a jd ro b n ie j
szymi szczegółami: stół nakry ty  
czerwonym  suknem, twarze ro 
bo tn ików  i moje zde^erw ow ą-

nie. Na zebranie przyszli człon- i 
kow ie  p a rtii i bezpa rty jn i. B y li j 
i0 w  większości starzy robo t- j 
n icy — ślusarze, kowale, toka - ! 
rze. maszyniści. W ielu z nich ; 
b ra ło  udzia ł w  trzech rew o lu - j 
cjach. w w o jn ie  domowej. To 
oni. uczciw i, odważni, o fia rn i, 
szli podczas najcięższych dla re
p u b lik i dni w  pierwszych szere
gach bo jow n ików , nie szczędząc 
swego życia. To oni o b ron ili 
w ładzę radziecką w  licznych ! 
bojach, pom im o głodu i chaosu, 
a teraz z niesłychaną ener- j 
gią odbudow ują gospodarkę, i 
uspraw nia ją  transport. Partia  
Len ina-S ta lina  — to ich sum ie- | 
nie. honor, nadzieja, to ich w y 
próbow any przywódca.

Przewodniczący zebrania pod- | 
daje sprawę pod głosowanie, j 
Widzę, jak  silne, spracowane i 
tece podnoszą się do góry. Ro
zumiem głębokie znaczenie te j 
c h w ili dla całego mego życia. 
Przeżywam  najgłębszą radość, 
szczęście bez granic. Od tej 
c h w ili jestem żołnierzem a rm ii 
bo lszew ickie j, k tó ra  na nowo 
przebudow uje cały św iat, w y 
plen ia zgniliznę us tro ju  bu rżu - 
azy.inego i wespół z całym  na
rodem przeorze ziem ię i w yho
du je na n ie j praw dziw e szczę
ście ludzkie .

M y. m łodzi bo jow n icy , praco
w a liśm y i uczyliśm y się jedno
cześnie. S tw arza liśm y pierwsze 
brygady szturm owe, zapocząt
kow a liśm y współzawodnictwo 
socjalistyczne. Dziś p ra cow a li
śmy w  fabryce przv maszynie, 
iu tro  jecha liśm y zbierać k o n - ! 
tyngenty. potem znów 'nosvlano j 
nas do stacji trak to ro w ych , do 
wsi. by stw orzyć ko>ch,ozv. do 
Donbasu — wydobyw ać węgiel 
Człow iek szedł wszędzie. praco
w a ł z zapałem, z energią, odda
jąc dla soraw v w szystkie swoie ; 
=iły  P racow a 'ism v na budow ie | 
Panow ały tak «ilne m rozy, ze 
lęce p rzym arza ły do m etalu 
O grzewaliśm y sie przv ogniu i i 
znów szliśmy do pracy Tam 
gdzie bv łn  pustkow ie. z a c z ę t y  
w yrastać budynk i, fa b ry k i o l
brzymy...

B y ły  to w spaniałe czasv i 
Wszystko w ruchu Dziś chodzi- : 
to sie u licam i rodzinnego m ia- ; 
sta. następnego dnia siedziało ; 
sie w pociągu: jechało sie na 
Ural. do S talingradu, nad A m ur j 
Na wezwanie P a rtii i Knmsn- 
m ołu tysiące cMonców i dz iew 
cząt jecha’ y budować nowe fa- j 
b ry k i i miasta.

Lekko  było  cz łow iekow i na 
duszy, b y ł .ca łko w ic ie  pochło- 
n ie ty  pracą, nie , uznawał żad 
pych trudności. Czuł się św ia 
domym pracow nikiem . tv /ô rra  
nowego, pracował m ózgiem  > 
sercem Pragnał zrobić iak na i- 
w ięcci Przecież to dla nas. dla 
narodu Pamiętam wszystko- i 
cudowna wiosnę, i kw itnące  w 
parku drzewa W te pieknp 
wieczory śpieszyliśm y na nocna 
z m ia n ę  do pracy, do faku lte tu  
robotniczego na zaiecia w ie 
czorne lub  też na zebranie kom- 
somdlskie Żveie nasze bvto cie
kawe. wvpeł nione tw ó rcza  p ra 
cą, szlachetnym i troskam i o

k ra j rodzinny. C zuliśm y się 
szczęśliwi ja k  n ik t  na świecie!

Początkowo byłem  szerego
wym  robotn ik iem , potem do
szedłem do stanowiska p ie rw 
szego sekretarza KC  Kom som o- 
iu U kra iny . Dokładałem  wszel
k ich sil, by nie zawieść w ie lk ie 
go zaufania p a r ti i i Kom som ołu

Lecz. ciężka choroba uczyniła 
mnie n iezdolnym  do pracy. Po 
powrocie z dłuższej i dość cięż
k ie j podróży służbowej zachoro
wałem. Ponieważ jednak w 
ow ym  czasie — by ło  to w roku 
1331 — praca w Donbasie po
ważnie ku la ła , trudn o  m i było 
pozostawać w bezczynności. Gdy 
poczułem się lep ie j — poprosi- 
łerq o zwoln ien ie  na w yjazd do 
kopaln i, aby organizację kom - 
somolską i całą m łodzież kop a l
n i zm obilizować do z lik w id o w a 
nia przesto jów  w  pracy. W ko 
pa ln i „Ś m olanka“  uległem nie
szczęśliwemu w ypadkow i, p rzy 
niesiono m nie stam tąd w  cięż
k im  stanie.

Od te j pory, a m inę ło  już 
w ie le la t, p rzyku ty  jestem  do 
łóżka. Rząd radziecki i moi lic z 
n i p rzy jac ie le  uczyn ili wszyst
ko, by p rzyw róc ić  m i zdrowie, 
uczynić zdolnym  do pracy. B y 
tem w  najlepszych uzd row i
skach, leczy li m nie na jznako
m its i lekarze. A le  to n ic nie po
mogło...

Życie moje, tak  ia k  m ilion ów  
ludzi radzieckich, było  ciekawe, 
poryw ające — i nagle wszyst
ko się urw ało. Choroba p fzy - 
ku ła  m nie do łóżka na początku 
mojego życia, gdyż m iałem  do
piero 28 lat. Tak w iele pragną
łem jeszcze zrobić. Z każdym  
omem coraz w yraźn ie j zaryso
w yw a ła  się przyszłość młodego, 
wolnego, szczęśliwego k ra ju  
Pragnąłem razem z narodem 
iść do te i przepiek.nei przyszło
ści i nagle okru tna, może nie
uleczalna choroba...

Przyszło m i na myśl. że sta
nę s ię , ciężarem dla otoczenia: 
dla swoich na jb liższych Lecz, 
k iedy m ija ło  rozgoryczenie, po 
tępiałem  siebie za chw ilow ą  sła
bość Przecież sam nigdy nie p o 
zostaw iłbym  towarzysza w bie
dzie, dlaczego wiec myślę tak 
źle o innych? Przecież nasze ży
cie. budowa kom unizm u t.o fron t 
i jeżeli towarzysz m ój pada 
ranny w walce — bez namysłu 
ra tu ję  go. ryzyku ję  nawet ży
ciem. To już weszło nam w 
k rew  Dlaczego wiec n iepokoić 
- ię 9 Potem zadawałem sobie p y 
tania- Czv mam czyste sum ie
nie wo '-pc p a rtii wobec O jczy
zny. wobec towarzyszy w a lk i 
i p racy9 Czy żytem uczciw ie9 
Czv zrobiłem  wszystko co ea;- 
ł«żało dla zwycięstwa naszej 
«łusznei sp raw y9 W ydaw ało ' mi 
zje. że żyłem uczciw ie praco
wałem ze wszystkich «ił. .s łuży
łem swoie> p a rtii i O jczyźnie z 
całym oddaniem.

Pewnego razu przyłapałem  
siebie pa m yśli, że podsumowu- 
’ ę moją dotychczasowa prace 
Czyżby dla m nie by ło  wszystko 
skończone9 Jestem ranny, pa
ra liż  un ie ruchom i! moje ciało,

ale przecież w  sercu nié zgasi j 
ogień, b ije  ono i cieszy się z | 
każdego zwycięstwa O jczyzny. ; 
Mam  pewien zasób wiedzy, 
mam doświadczenie, w idzia łem  I 
dużo w życiu, brałem  udzia ł ,v j 
iego przebudowie. Mam m obi- j 
hzu iący p rzyk ład  — bohater- ; 
skie życie, pracę i wa lkę M iko - | 
ła ja  Ostrowskiego. Nie, za wcze- ! 
śnie zacząłem podsum owywać! | 
Jestem bo jow n ik iem  i povvinie- i 
nem w rócić  do szeregów — to ‘ 
jest moim  obow iązkiem , to jest 
moim  szczęściem.

W  tym  okresie szczególnie s il
nie odczułem, jaką  wartość po
siada dlą nas życie w k o le k ty 
wie, łączność z ko lektyw em . Ja
k ie  to szczęście czuć się cząstką 
ko lektyw u- — tego żywego, w a l
czącego, rosnącego organizm u. 
A le  w  ja k i sposób przyw róc ić  to 
szczęście? W  ja k i sposób zostać 
ponownie żołnierzem  a rm ii bo l
szew ickie j, stanąć w  je j aw an
gardzie?

Powziąłem  decyzję: m im o. że 
na skutek choroby straciłem  
władzę w rękach i zan iew idz ia
łem na prawe oko, pow in ienem  
jednak pracować dla mojego 
k ra ju . Postanow ienie swoie zre
alizowałem  po ukończeniu spe
cja lnego faku lte tu .

Jesienią 1937 roku  rozpoczą
łem przy pomocy żony pracę w 

i w vd aw n ic tw ie  KC  WT K S M  
..M iody B o lszew ik“ , początkowo 

¡ ja k o  recenzent, potem ja ko  re
daktor.

W ro ku  1939 postanow iłem  
napisać try lo g ię  z życia K om 
somołu U kra iny . Po up ływ ie  
dwu la t skończyłem pierwszą 
książkę pod ty tu łem  „M łodość“ . 
W ojna przeszkodziła m i w 
ukończeniu rozpoczętej pracy. 
Razem z rodzina zostałem ewa
kuow any do nadw olżańskie j 
w iosk i B ie łopolie. T u ta i w vb ra - 
nq m nie na członka kom ite tu  
kołchozowej organ izacji p a r ty j
nej. wyznaczono na redaktora 
gazetki ściennej Catv w ys iłek  
skierowałem  na m obilizow anie 
i organizowanie . ko łchoźników  

I do w a lk i o wysokie urodza je i 
! okazywanie w ten sposób rea l
nej pomocy dla fron tu  dba u - 
kochanej A rm ii Radzieckiej.

Jednocześnie pracowałem  da- 
!ei nad moją . książką Dzięki 
w ytrw a łośc i. nauce i stałemu 
przerab ian iu rękopisów opano
wałem • fo rn ię  lite racką  W 
kw ie tn iu  194(1 roku ukazała się 
nierwsza cześć try lo g ii .M ło 
dość“  W ubieg łym  roku ukoń
czyłem druga — w ydrukow ano 
ią w m iesięczniku ..D niepr" 
Obie czpśr- ukaza'v się n iedaw 
no w iednym  tom ie w iezyku 
ro«vi.«kim nakładem  w yd a w n i
ctwa „M łoda G w ard ia “  a w ię- 
zvku ukra iń sk im  nakładem  k i-  

| iowskiego w ydaw n ic tw a ,Mo- 
; łódź“  Oheenie pracuję nad 
| 'rz e c ia  częścią try lo g ii

Mogę teraz z duhią ośw iad
czyć. że znów buduję, znów 
oraca moja przynosi pożytek 
Oiczyźnie. k tóra pewnym  k ro 
kiem dażv do kom unizm u Chn- 

! roba nie w yrw a ła  mnie z szr- 
! regu pracow ników , z szeregu

Edda Wedel

M łodzież - k w ia t n a ro d u .
Poważny tygodn ik  am ery

kański ,l'S  N -w s and W orld  
Report' ogłosi' w ub iegłym  
roku a rty k u ł pt Dlaczego na 
10 poborowy n — 6 nie nada
je  się do służ‘ -> w o jskow ej". 
W a rtyku le  ezvt.amv

„Jest rzeczą mato znaną, że 
arm ia USA s'aw ia zdum iewa
jąco niskie wym agania zdat- 
ności swoich poborowych Po
borowy zostań uznany jako . 
fizycznie zdr Iny do służby 
w o jskow p j gd ' tv lk t  ma 5 
palców gdv w idz i jeszcze na 
20 kroków  p rz e tm iity  w idz ia l
ne ila  norm al ipgr oka na 70 
kroków  itp  Prz\ tvch na
prawdę skrom nych wym aga
niach jest więc z jaw iskiem  
a la rn ju iacvm  że 27 procent 
poborowych nie odpowiada 
nawet m in im a lnym  w a run 
kom "

Zacytowałam  specja lnie ten 
uryw ek bo w ydaje n r się. że 
arm ia am erykańska jeśli cho
dzi o wartości /m vsiowe i mo
ralne również -i- stawia w y 
sokich wymagań A jednak w 
tvm  samvm -M ykn ie  ,US- 
New« and W orld Report" 
om k'V ’ a jąeym ry lk c  roczn ik i 
od 19 do 25 lal czytam y da
le j-

„27 procent poborowych nie 
nadaie sie do służby w o jsko
w ej z przvczvr fizycznych, 
2ł procent ponieważ nie
odpowiada wym aganiom  um y
słowym  i m ora lnym  a 12 pro
cent z powodu odbytych kar 
za przestępstw- i na n iższe
go poziomu mo alriego L icz
ba analfabetów test zastra
szająco wysoka w ie lo  m to- 
dvch 'u d / i nie umie pow ie
dzieć ani ledn-go zdania po
p raw n ie  po angielsku, lecz 
m ów i ty lk o  „s tang iem ", łą-

cząc w yrazy bez zw iązku, z 
domieszką u a j pługa wszy cb
przekleństw  W ielu poboro
wych nie w ied /ia lo  lakie  jest 
nazw isko prezydenta albo co 
to jest Kongres Szczególnie 
niepokojący ie«’ lednak fakt, 
że 12 procent poborowych i to 
nie ty lk o  w Chicago 'm iasto
0 na jw iększe j przestępczości 
— przyp aut.) lecz w całym  
k ra ju  — to zbrodniarze“

Należy przypuszczać, że 
k ry te r ia  m orame cytowanego 
tygodnika nie -a zbvt w yso
k ie  -  a jednak dal on taką 
ocenę m łodzieży am erykań
skie j

W ystarczy zresztą wziąć do 
ręk i pierwszy lepszy dziennik 
am erykański bv natknąć się 
na tak ie  np no ta tk i ..Dzie
w ię tnasto le tn i Lon Stevenson 
został zatrzym any przez p o li
cję za obrabowanie zgwałce
nie i «m ierteinp Dobicie 38-le t- 
n ie i rozw ódki Mrs Pansy 
W h ite lv ' .Tr/.ech chłopców 
w w ieku 15 do :P lat s irze 'a lo 
do przejeżdża utcego Dociągu
1 ciężko ran ' o kole jarza p ra
cow nika lin ii N ickel Plate 
R a ilroad Jak «te okazało, k i l 
ka godzin przed’ em zostały 
obsypane seria strzałów  dwa 
pociąg' lin ii N -w - York Cen
tra l Railroad o 'z v 'czym dw aj 
kole jarze cudem un ikn ę li 
śm ie rc i“  „Po przeprowadze
niu prze? bandę młodzieżową 
3-ch .h o ld -u r“ (popularne 
określenie napadu rabunko
wego) w Chinatow n (chińska 
dzieln ica Nowego Jorku ) p o li
cja aresztowana przywódcę 
bandy. 19-!etniego Leslie M o- 
w ery. Znaleziono przy n im

6.126 dolarów. Reszta bandy 
zbiegła" T a k im i no tatkam i 
z jednego miesiąca można za
pełn ić całą książkę.

Jest faktem , zapewne n ie 
prawdopodobnym  nie m nie j 
stw ierdzonym  przez całą p ra 
sę oraz liczne -datystyki ame
rykańskie . że w Nowym  J o r
ku — w samym ty lk o  mieście 
Nowv Jo rk  -  iest 500 (pow ta
rzam pigćset) band dziecię
cych i m łodzieżowych.

N ie m yślcie że to po p ro 
stu m iłe tobuz ak i działające 
co prawda na nerwy starszym 
ludziom  ale zabaw iają«- sie w 
n ieszkod liw y posób strzela
niem z tuko di okien sąsia
dów albo dzwonieniem  do 
bram ku u trap ien iu  dozor
ców Nie, w kam iennym  m ie
ście Nowv Jork nie ma m ie j
sca na dz iec ię« w y b ry k i ani 
na rom antykę !2 -le tn icb  „w o 
dzów , in d ia ń skT h " G ranice 
dziecięcych marzeń i wzlotów  
określa ją k o n u ir t  drapaczy 
chm ur przesłania jących h o ry 
zont. a k ie runek nadeię im 
słowo wym aw iane w tym  k ra 
ju  . 7 naiwv->-za, czcią zawsze 
i wszędzie: dolar.

N a rk o tijk i u) szkołach

Bandy nowojorskie, składa
jące sie z dzieci od 3 dc 13 lat 
— starsi natęża iuż dc. band 
nie ob ię tych liczba „509“  —
zdobywają dolary Jak9 liana 
d lu ią  albo rabu ją  H and lu ją  
oczywiście a r ty k u ła m i, na k tó 
rych można szybko i dużo za- 

' robić przystęp , jąc do in te re 
su z małą gotówką n a rko ty 
kam i Przytoczę k ilk a  w ypo
w iedzi na ten tem at „szanow
nych“ , byn a jm n ie j nie prze-

sadnych jeśli idzie o k ry te r ia  
m ora lne obyw a te li am ery
kańskich w „W orld  Telegram  
and Sun"

Sędzia stanowy Dorris C la r
ke: „Handel na rko tykam i
wśród dzieci to obecnie jedna 
z na jstrasznie jszych gróźb nad 
Nowym  Jork iem “

Przewodniczący k lubu  ro 
dzicielskiego w Bronx, Lew 
G oldw yn .Nie mogę tego zro
zumieć W ysta liśm y list', do gu 
bernatora. burm istrza, do ra 
dy m ie jsk ie j i r’o p o lic ji P i
saliśmy. że w naszych szko
łach dzieci hand lu ją  n a rko ty 
kam i i używ ała  na rko tyków  
O czekiw aliśm y że mia«to zro
bi z. tym  po rzą iek  Od sześciu 
miesięcy jednak nic się nie 
zm ien iło “

D r Lester C Spier, prze
wodniczący towarzystw a le
karskiego do '».alki z na rko
tykam i. stw ierdza że stnie jp 
kryzy« wśród m łodzieży No
wego Jorku  za truw ające j się 
na rko tykam i ; hand 'u iace j 
zwłaszcza popularną, be,tanią , 
i szczególnie szkodliw ą m a ri
juana

Sędzia John M M urtagh : 
„Chce zwrócić uwagę temu 
miastu, zwłaszcza rodzicom 
dorastających dueei. że mamy 
do czynienia z powaznvm nie
bezpieczeństwem Dzieei p rzy
zwoitych roduców  padaią 
o fia rą  na rko tyków  Nasze w ła 
dze sądowe zn .lazły n a rko ty 
k i w licznych S/kotach nowo
jo rsk ich . Liczba dzieci uży
wających hero iny i m a rijua ny  
wynosi nie setki i nie tysiące, 
lecz e w ie le  w ięcej Nawet 
dw unasto le tn ie  dz iew czynki

„A m erykańska  k u l tu ra “

w ykazu ją  już  wyraźne sym p
tom y zatrucia na rkotykam i..."

Wszyscy nau czyciele nowo
jorscy o trz y m - li od lekarzy 
na specjalnych zebraniach do
kładne w skazówki jak roz
poznać objawy zatrucia na r
ko tyka m i

Prasa b ije  n alarm , bo w i
docznie skandal nabra ł już 
tragicznych rozm iarów  W y- 
pow ed/.i w rodzaju wyżej cy
towanych czvt--iam k ilkadz ie 
siąt w ciągu jednego miesiąca 
Uskarżano sie zwłaszcza na 
brak Stanowczości 'ze strony 
p o lic ji w zwalczaniu nie lega l

nego  handlu oraz na ca łko w i
ty  brak op ieki leka rsk ie j nad 
ty m i m łodocianym i k tń iz y  już  
u leg li nałogow i. Jeśli, s tw ie r-

b o jo w n ik ó w .. Tak, ja k  daw n ie j, | 
pełen jestem otuchy, zapału do 
nauki i w y trw a łośc i w pracy \ 
Jestem szczęśliwy. M oi tow a- i 
rzysze nie po w in n i w ą tp ić  w j 
szczerość tych słów. M ów ię j 
prawdę. To nic. że jestem cbórv. 
nie mogę wstawać, chodzić, ru - j 
szać się. jestem jednak przepet- j 
piony radością mojego w ie lk ie - i 
go, wspaniałego k ra ju , pracuję J 
dla niego tak samo p o *v te c /" i9 : 
iak in n i ludz.ie- radzieccy Jedni 
w y tap ia ją  m etal, drudzy pracu
ją przy maszynach, jeszcze inn i | 
dbąią o bogate p lony W szystko j 
'o  jest potrzebne naszej O jczy- j 
ln ie. wszystko to zbMża nas do j 
kom unizm u Ja również pracuię 
w m ia rę 'sw o ich  m ożliwości, p i- j 
sze książki dla mojego ukocha- j 
nego narodu O trzym u je  lis ty  j 
od czyte ln ików  z podziękowa- | 
niem za to co napisałem Jak ie ; 
*o szczęście — słuchać słów ; 
uznania i wdzięczności od ludzi 
radzieckich!

W iejn dobrze, ja k  ważne jest. 
dla człow ieka zdrow ie. Lecz ży

cie nie zawsze toczy się gładko,
zdarzają się strome przejścia do 
góry i ostre wejścia w .dół. Ż y 
cia przynosi na jróżnorodniejsze 
doświadczenie. Choroba, s tra ta  
ukochanego człow ieka, niepo
wodzenie w pracy — wszystko 
to pozostawia oczyw iście ślady 
w duszy, ale nic nie iest zdolne 
złamać w o li bo lszew ika -bo jow - 
nika. nic nie jest w stanie za
płonić przed n im  św iata, an i 
w ie lk ie j, tw órcze j pracy narodu. 
Nawet w  nieszczęściu należy 
pozostać tak im , ja k im  w ycho
wała człow ieka partia . Jeżeli 
człow iek chce być naprawdę 
szczęśliwy, jeżeli chce, żeby 
«Zczeście i jego towarzyszka - 
ladość na zawsze zam ieszkały 
w jego sercu, w jego domu. po
w in ien oddać wszystkie s iły  i 
zdolności dla 'dob ra  O jczyzny, 
p a rtii Len ina-S ta lina . pow in ien 
«łużyć spraw ie kom unizm u, 
świadomie, gorąco, z entuzjaz
mem. W tym  tk w i najszczyt
niejsze powołanie i  p raw dziw e 
szczęście.

dza prasa, ja k iś  m łodociany
przestępca tego rodzaju zosta
je schw ytany — id /te  do 
w ięzienia z km rego w yjdz ie  
już. na pewno ’ sk< zawodowy 
bandyta Żadnego leczenia — 
ani w/ ścisłym tego słowa zna
czeniu. ani w znaczeniu mo
ra lnym  — nie ma

M im o całego alarm u reak
cyjna prasa nowojorska jed
nak nie dotarł-- bo nie mogła 
dotrzeć, do źródła zła k tó rym  
jest am ervkaósk styl życia •

Bandy m łod / eżowe — a są 
wśród nich powtarzam  dzie
ci od ośmiu lat -  wywodzą się 
nie ty lk o  z nędzy ja kko lw ie k  
nędza i lum peripro leta iyAacja 
rodzin iest tu  jedną z waż
nych przyczyc

Eugeniusz Jev/tuszenko
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„W iem :
miasto

będzie..
W. Majakowski

Każdy gćolog,
to poniekąd marzyciel.

Marzyciele!
Bolą obtarte nogi.

Przemoczeni,
strudzeni.

Nie uwierzycie,
ile w jeden dzićń

uszliśmy drogi!
A łtaj.

Uroczyska mgły wilgotnej.
Górskie wąwozy,

szczerby wieków.
Na drodze naszej

pnie
leżą pokotem,

zrąhane piorunami.
Wszystkiemu na przekór,

zbadawszy lasy,
weszliśmy w bagna.

Nieśliśmy
próbek toboły duże, 

przez mrok cedrów
szliśmy do światła,

w sieciach pajęczyn,
w komarów chmurze.

Wśród rzeczy
Z w y k ł y c h  —

ileż cudownych!
Każdy dzień rodzi

marzeń więcej.
Znowu nas przyjął

dach wędrowny
namiotu,

rozbitego na prędce.
Strącając z nieba

strużki chłodne 
wicher po nocy leci.
Za chwilę

zerwie
płatek ognia

.z  ogarka
ostatniej świecy.

Jak ciężko rękom
bez pracy!

Rankiem
znowu Jesteśmy

w kręgu zajęć.
Ten marszrutę wytycza,

tamten
siadł obok,

igtę nawlekając.
Szukamy żyły.

Trzeci tydzień.
Plan,

zdawaló się,
nie zawiedzie.

A tymczasem
nic nam nie idzie, 

niepowodzenia
i nic więcej!

Deszcz przeklęty
na brezencie szumi, 

spać już powinien cały obóz!
Geolog milczy

kolektor umilkł,
odezwał się

kierownik robót.
Jak zw -kle,

nie szafował słowami:
„M y tę żyłę

jednak znajdziemy!
I  może

tu,
gdzie stoi nasz namiot,

jutro
miasto wyrośnie z ziemi!"

Nad nami
grzmoty szarpią niebo.

Prą
ołowianych chmur szeregi.

Miasto?
Skąd?

Jakie?
D'aczego?

Czyśmy się może przesłyszeli?
Choćbyś nie wiem jak

szukał.
śledził,

miasta nie ma!
Góry i basta!

Ale ktoś
w zadumie

powiedział:
„Tutaj

wyrośnie miasto!...”
A o świcie,

zorzy naprzeciw, \
znowu

idziemy
naprzód.

I w iem t,
że tę żyię

znajdziemy przecież, .
wydostaniemy ją

spod ziemi!
Szliśmy

trzymając się marszruty, 
chaszcze no drodze trzebiąc 
i w miasto.

które stanie tutaj jutro,
wierząc

iak w samych siebie.
Nie tajgę.

ale gród wspaniały 
widzieliśmy

w tym marszu,
i miasto

żyć już zaczynało, 
wzniesione

w sercach naszych!
/ Prrćłożvł z rófyjskićgo 

ROBERT ST ILLE R
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Zoja Kosmodemiańska nie stała się 
bohaterem dopiero wtedy, gdy złapana 
przez faszystowskich zbirów stanęła pod 
hitlerowską szubienicą.

A;j bohaterkę wychował ją Komsomoł, 
wpoił w nią wielką miłość do ojczyzny, 
do partii, do narodu radzieckiego.

(Z  wypowiedzi kol. Zyty 
Drużko ¿/sklei na Kratowej 

Naradzie Aktywu 
Szkolnego ZMP)
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, B y ło  to 29 g rudn ia  1941 roku  We wsi Pe tryszczewo pod M oskw ą zginęła z r a k  h it le row sk ich  op raw 
ców komsomołka, p a r tyzan tka  —  Tania.

B y ła  to Zo ja  Kosmodemiańska  —• uczennica 10 
m ia ła  18 lat. Z  g rupą  komsomolsk ich par tyzan tów  
H it le ro w c y  u ję l i  ją  ip ch w i l i ,  gdy  w ype łn ia jąc  bojo 

M im o  s trasz l iw ych  to r t u r  Zoja  na każde pytan ie  
„n ie  pow iem  . D um n ie  i bohatersko szła na stracenie, 
ła ła  do swych rodaków, k tó rych  h i t le ro w c y  zm us il i  
macie tak ie  smutne twarze?' N ie straszna jest dla  
sw ó j naród.

^  Zegna jcie towarzysze! Walczcie. n ic  ugina jcie  
Taka by ła  Zo ja  —  Bohater Z w ią zku  Radzieckie

klasy szkoły N r. 201. G dy rozpoczęła się w o jna  
przeszła l in ię  f ro n tu  pod m iastem N arofom ińsk .  

we zadanie podpalała w ażny ob iek t wroga, 
h it le ro w ców  odpowiadała  —  „ n ie “ , „n ie  w ie m “ , 
K ie d y  oprawcy zarzucali j e j  pętlę  na szyję ¿zawo- 

do obecności p rzy  egzekucji: „Towarzysze, dlaczego 
m nie śmierć, towarzysze. To szczęście um ierać za

się. Z  nam i S ta l in !  S ta l in  p rzy jdz ie “ , 
go.

'P o n iż e j  zamieszczamy f ra g m e n ty  z książki nap isane j przez m a tkę  Zo.fi, pt. „Opowieść o Z o j i  i  Szu- 
rze . Książka ta ukaże się. w  na jb l iższym  czasie w  ję z y k u  po lsk im , nak ładem  „P ra sy  W o jskow e j“ .

Celujqco z chemii
Zoja uczyła się bardzo do 

brze. aczko lw iek nauka w iem  
przedm iotów  przychodziła je j 
z trudem . Nad m atem atyką 
i  fiz yką  przesiadywała nieraz 
flo  późnej nocj> ale nie chcia
ła  korzystać z pomocy Szury.

Ileż to zdarzało sie tak ich  
w ieczorów, k ie dy  Szura m ia ł 
ju ż  od dawna odrobione le k 
cje, a Zoja wciąż jeszcze sie
dzia ła p rzy stole.

—  Co teraz odrabiasz?
— A lgebrę. N ie  wychodzi 

m i zadanie.
—  D aj, to  ci pomogę.

i —  Nie, sama się domyślę. 
M ija  pół godziny, godzina.
—  Idę spać! — oświadcza 

gn iew nie Szura. — Masz tu 
rozw iązanie. Spójrz, tu  ci k ła 
dę!

Z o ja  n ie  podnosi nawet g ło 
w y. Szura macha ze zn iec ier
p liw ie n ie m  ręką i k ładzie  się 
spaę. Zoja siedzi diugo. Jeśli 
m orzy ją  senność, m y je  tw a rz  
zim ną wodą i znów siada 
p rzy  stole. Rozwiązane zada
n ie  leży tuż obok, wystarczy 
ty lk o  ręką sięgnąć, lecz Zoja 
n ie  pa trzy  nawet w  tę stronę.

N aza ju trz  dostaje z m ate
m a ty k i „ce lu jąco“  i n ikogo to 
w  k las ie  nie dz iw i. Lecz m y 
z Szurą w iem y, ile  ją  koszto
w a ł ten stopień. i

...Szura, k tó ry  b y ł zdo lny i 
ła tw o  wszystko po jm ow ał, od
ra b ia ł często lekc je  niedbale 
i  zdarzało się, że przynos ił d o 7 
dom u stopień „dostateczny".'
I  każdy stopień dostateczna 
b ra ta  m a rtw ił Zoję bardzie j 
n iż  jego samego.

—  To jest tw o ja  praca — 
czy rozumiesz to? Nie masz 
praw a trak tow a ć  sw o je j p ra 
cy n iesum iennie!

W ysłuchując ją  Szura m a r
szczył się ty lk o  i stękał, a po
tem  w ybucha ł:

—- A  więc według ciebie 
n ie  jestem zdolny pojąć caiej 
te j mądrości?

—  Jeżeli jesteś zdolny, to 
musisz tego dowieść! P rze- 
w ertow a łeś książkę i ju ż  ją  
odkładasz! N ie — skoro za
cząłeś, doprowadź do końca! 
Wówczas dopiero powiesz, żc 
jesteś zdolny. Nie lub ię  gdy 
się rob i. aby zbyć. To jest po 
prostu  w strę tne!

—  Zoju , czemu jesteś taka 
zasępiona?

— Dostałam „ce lu jąco “  z 
chem ii — odpowiada z n ie 
chęcią Zoja.

Na tw arzy  m o je j odzw ie r
ciedla się tak ie  zdumienie, że

Szura nie w y trz y m u je  i w y 
bucha głośnym  śmiechem.

— M a rtw i cię ce lu jący sto
pień? — pytam  nie- w ierząc 
swoim  uszom.

— Zaraz ci w ytłum aczę — 
m ów i Szura za Zoję, k tó ra  u - 
parcie m ilczy. — Bo widzisz, 
ona uważa, że na-.stopień nie  
zasłużyła, gdyż nie  um ie 
chem ii na „ce lu jąco“ .

W  głosie Szury można w y 
czuć naganę.

Zoja opuszcza podbródek na 
dłon ie  i pa trzy m arko tnym i, 
pociem nia łym i, oczami to na 
m nie, to na Szurę.

— No tak — m ów i. — 
Ten ce lu jący stopień nie 
sp ra w ił m i żadnej p rzy je m 
ności. Pokręciłam  się, pokrę 
ciłam , m yśla łam  i m yśla łam , 
a» potem poszłam do W ie ry  
A leksandrow ny i m ów ię : 
„C h em ii n ie  um iem  na „ce lu 
jąco“ . A  ona popa trzy ła  na 
m nie  i odpow iedzia ła : „Jeś li 
tak  mówisz, to znaczy, że na 
pewno będziesz um ia ła . U w a
ża jm y zatem, że stopień ten 
postaw iony ci został na k re 
dyt.,.“

I  pom yśla ła sobie przy  tym  
na pewno, że udajesz! — po
w iada z gniewem  Szura.

— Nie, n ie  pom yśla ła ta k !— 
Zoja w yp ros tow u je  się gw a ł
tow n ie , a na policzkach je j 
w y k w ita ją  gorące rum ieńce.

— Jeśli W iera A ieksan - 
drow na jest człow iekiem  spra
w ie d liw y m  i m ądrym  i je ś li 
choć trochę zna swoich ucz
n iów , o Zoi tak  nie pom yśli
—  u jm u ję  się za Zoją widząc, 
ja k  u ra z iły  i z m a rtw iły  ją  
słowa Szury.

...Tego w ieczoru, gdy Zoja 
wyszła po coś z domu, Szura 
znów po w ró c ił do spraw y sto
pn ia z chem ii.

— M am o, a przecież nie na 
próżno zła ja łem  dzis ia j Zoję
— zaczął z n iezw yk łą  powagą. 
S ta ł ty łem  do okna opierając 
się obiema rękam i o brzeg 
parapetu i marszcząc b rw i. 
M iędzy b rw ia m i w y tw o rzy ła  
mu się ukośna, gn iewna fałda.

Zdziw iona nieco, czekałam, 
co będzie dale j.

— Zrozum , mamo. —  Zoja 
postępuje n iek iedy tak, że 
n ik t  tego nie jest w  stanie 
pojąć. Na p rzyk ład  z tym  s to 
pniem. Przecież każdy w  k la 
sie cieszyłby się z tego „ce
lu jącego“  i n ikom u nie  p rzy - 
szłoby nawet na m yśl zasta
naw iać się, czy stopień ten 
je s t zasłużony, czy nie. Che- 
m iczka postaw iła  i basta. Nie,

Zoja jest ju ż  jakoś ponad 
m ia rę  surowa! A lb o  też roz
waż taką  rzecz: w  tych dniach 
B oria  Fom ienkow  napisa ł w y 
pracowanie —  dobre, mądre. 
Lecz ma ju ż  taką wadę: rob i 
zawsze dużo byków . W ięc 
w z ią ł i dopisał w  końcu: „N ie  
łub ie  mrowy rosy jsk ie j bez 
b łędów  ortog ra ficznych “ . 
Wszyscy się śm ia li, a Zo ja po
tęp iła  goi To, powiada, jego 
praca, jego tru d , a n ie  żadna 
okazja do żartów... A lb o  na
wet w czora j jeszcze — nie 
wiesz wcale, co za zg ie łk po
w sta ł w  klasie. B y ło  d y k ta n 
do. Jedna z dziewczynek p y 
ta Zoi, ja k  należy pisać: „ to -  
paz“  czy „topas“ . I  pom yśl 
ty lk o  — Zoja je j n ie  odpo
w iedziała. Podczas pauzy k la 
sa podzie liła  się na obozy i 
o m ało n ie  po b ili się, jedn i 
krzyczą, że Zo.jka jest n iedo
b rą  koleżanką, a drudzy, że 
ma mocne zasady...

—  A  tyś co wo łał?
—  No, ja  n ic  n ie  wołałem . 

A le  wiedz, że na je j m ie jscu 
n igdy n ie  odm ów iłbym  ko le 
dze.

C hw ilę  pom ilcze liśm y obo
je.

—  Posłuchaj, Szuro —  ode
zwałam  się pierwsza —  jeś li 
Zo ja  biedzi się nad zadaniem, 
gdy ty  dawno ju ż  je  rozw ią 
załeś, czy zwraca się do cie
bie  o pomoc?

—  Nie, n ie  zwraca się.
— Czy pamiętasz, ja k  prze

siedziała raz do czw arte j nad 
ranem, a jednak  sama roz
w iązała skom plikow ane za
danie z algebry?

—  Pam iętam .
— Sądzę, że człow iek, k tó 

r y  tak  jest wym agający, tak 
surow y w  stosunku do same
go siebie, ma praw o odnosić 
się- ta k  samo do innych. 
W iem, że w  pojęciu dzieci 
podpow iadanie jest rzeczą 
św iętą. U  nas, w  g im nazjum  
uważano to za obowiązek, lecz 
jest to s ta ry  i niesłuszny po
gląd. N ie szanuję tych, co 
ży ją  z podpow iadania i ścią
gaczek. I  za to  w łaśnie sza
n u ję  Zoję, że ma odwagę po
w iedzieć o tym  otwarcie.

— No tu , n iek tó re  dzieci 
też b y ły  tego zdania, że Zoja 
jest n ib y  człow iekiem  prosto
lin ijn y m  i m ów i to, co m y
śli. P ie tia  pow iedzia ł na p rzy 
k ła d  ta k : „Jeś li czegoś nie 
rozum iem , ona m i zawsze w y 
tłum aczy, n igdy nie  odm ówi, 
a podpow iadanie podczas p ra 
cy egzam inacyjne j jest rzeczą 
n ieuczciw ą“ .

Samo przez się rozumie się...
Jesienlą. gdy zaczął się rok  

szkolny, Szura pow iedzia ł do 
m nie :

— Teraz w idzę, że koledzy 
nasi m ają dla Zoi szacunek. 
N iek tó rzy  z n ich przygo tow u
ją  się również, by wstąp ić do 
Kom som ołu, i wciąż ty lk o  
zw racają się do n ie j: ob jaśn ij, 
a powiedz, a ja k  to lub  owo 
należy rozumieć. A  poza tym  
kom ite t Kom som ołu w yd a ł o 
n ie j taką opinię, ja k  jeszcze
0 n ik im : i sum ienna, i godna 
zaufania, i szlachetna, i wszy
stko. co tylko, chcesz. Na w a l
nym  zebraniu panował bardzo 
uroczysty nastró j. Zoja wyszła, 
opow iedzia ła sw ój życiorys, 
potem zadawano je j rozm aite 
pytan ia , a następnie zaczęto 
rozważać je j kandydaturę . No
1 wszyscy, po prostu jedno
głośnie ośw iadczyli: uczciwa, 
szczera, dobra koleżanka, w y 
konyw a ła  całą pracę społecz
ną, pomagała opóźnionym  w 
nauce...

Pam iętam , ja k  Zoja pisała 
sw ó j życiorys i bardzo była 
zm artw iona , że ca ły  zm ieścił 
się na jedne j stroniczce.

— Zupe łn ie  nie m am  o 
czym pisać — powtarza ła. — 
No więc, u rodz iłam  się. za
częłam chodzić do, szkoły, no 
i  uczę się... A  co zrobiłam ? 
N ic !

...—P rzy ję to  m nie! P rzy ję to ! 
O dpow iedziała na w szystkie 
py ta n ia ! — w o ła li jeden przez 
drugiego. ,

W eszliśm y do m ieszkania i 
Z o ja  zarum ieniona, szczęśli
wa, zaczęta opowiadać po ko
le i. ja k  się to odbyło:

— S ekre tarz kom ite tu  re jo 
nowego, ta k i m ło dz iu tk i, w e-

N ie zw leka jąc spraw dziła
na tychm iast jeszcze raz rze
czy, które ' m ia ła  zabrać i spa
kow ała  je  starann ie  do ple
caka. Pomagałam je j w  m il
czeniu. Jakże zw yk le  i  po
wszednie b y ły  te przygotow a
n ia  do podróży, ta troska, by 
każdą rzecz ułożyć tak. aby 
zabierała ja k  na jm n ie j m ie j
sca, te usiłow ania, by w ep
chnąć w  w o ln y  kąc ik  kaw a
łe k  m yd ła  lu b  zapasowe w e ł-

soły. Zadaw ał m i w ie le  pytań:
0 tym , co to jest Kom som oł, 
co w iem  o w ypadkach w  H isz
pan ii, a potem zapytał, ja k ie  
m i są znane dzieła M arksa. 
Pow iedzia łam , że czyta łam  t y l 
ko „M a n ife s t K om un is tyczny“ . 
W końcu zaś pow iada: „A  co 
ci się w yda je  w  statucie rzeczą 
najważniejszą? Zastanow iłam  
się i pow iedzia łam : „N a jw a ż 
niejszą rzeczą jest to, że kom 
somolec pow in ien być gotów 
oddać ojczyźnie' w szystkie  s iły , 
a je ś li trzeba — naw et życie“ . 
Przecież to jest najważniejsze, 
czy nie tak?... A on w tedy  
pow iada: „No. a dobrze się 
uczyć, spełniać polecenia kom - 
som olskie?“  Z d z iw iła m  się i 
odrzekłam : „No, to ju ż  rozu
m ie sie samo przez się“ . W ów 
czas odsunął firankę , pokazał 
na niebo i pow iada: „A  tam 
co jest?“  Z nów . się zdziw iłam
1 odpow iedzia łam ’ „N ic  nie 
m a“ . — „Czy w idzisz — po
w iada — ile  tam  gwiazd? 
Piękne, co? A le  ty  ich nawet 
w pierwszej c h w ili nie zauwa
żyłaś, a to dlatego, że są same 
przez się zrozum iałe. A  w ięc 
zapam iętaj sobie jeszcze jedną 
rzecz: że wszystko, co w ży
ciu  jest w ie lk ie  i  piękne, 
składa sie z rzeczy m ałych, 
niedostrzegalnych. Nie zapo
m in a j o ty m !“ Dobrze pow ie
dział, co?

— Bardzo dobrze! — odpo
w iedzie liśm y z Szurą je dn o 
głośnie.

—  Potem zapyta ł m nie — 
ciągnęła da le j Zo ja  — czy czy
ta łam  przem ów ien ie ’ Lenina 
wygłoszone na T rzecim  Z jeź- 
dzie Kom som ołu? — „O czyw i-

Pożegnonie
niane skarpetki... A  przecież' 
b y ły  to nasze ostatnie, liczone 
chw ile  spędzone razem. Czy 
na diugo się rozstajem y? Ja
kie  niebezpieczeństwo, ja k ie  
tru d y  — n iek iedy  ponad s iły  
nawet dla mężczyzny, żo łn ie
rza —  czekają m o ją  Zoję... N ie 
m ogłam  m ów ić, w iedzia łam , 
że nie wolno m i płakać i c ią
głe ty lk o  czułam, ja k  gdyby 
ugrzązł m i w  gardle ja k iś  
go rzk i kęs.

ście;" —  odrzekłam . „A  czy 
dobrze je  pamiętasz?“  —  „W e 
d ług m nie  znam na pam ięć“ . 
„A  no, skoro znasz na pamięć 
zarecytu j nam  m iejsce n a jb a r
dziej godne zapam iętania“ . Po 
czym zarecytowałam : „ I  to 
pokolenie, k tó re  obecnie liczy  
15 la t i  k tó re  za 10 — 20 la t 
będzie żyło w  społeczeństwie 
kom unistycznym , pow inno 
W szystkie zadania swego ucze
nia  się u jm ow ać w  ten sposób, 
by  każdego dnia, w  każdej 
wsi, w  każdym  mieście m ło 
dzież rozw iązyw ała  p ra k tycz 
nie  to lu b  inne zadanie w spó l
ne j pracy, n iechaj nawet n a j
mniejsze, n iechaj naw et n a j
prostsze“ .

— Z o ju , a czy pamiętasz, 
k ie dy  usłyszałaś po raz p ie rw 
szy o tym , co m ó w ił W łodz i
m ierz I l j ic z  na Trzecim  Z jeź
dzić? — zapytałam  będąc pew 
na, że nie p o tra fi na to odpo
wiedzieć.

Lecz o m y liła m  się.
—  O powiadano nam  o ty m  

latem , w  obozie —  odrzekła 
Zoja bez zastanowienia. —  
Pamiętasz, p rzy  ognisku...

Potem zasiedliśm y do herba
ty , a Zoja przypom ina ła  sobie 
wciąż nowe i nowe szczegóły 
tego, ja k  ją  p rzy jm ow ano do 
Kom som ołu. K ładąc się spać 
pow iedzia ła :

—• W ydaje m i się, że stałam  
się jakaś inna, odmieniona...

—  A  więc, zapoznajm y się 
na nowoi — odrzekłam  z m i
m ow o lnym  uśmiechem, lecz 
w yczyta łam  z je j oczu, że w  
ow ej c h w ili n ie  p rzy jm ie  żartu  
i dodałam : — Rozum iem  cię, 
Zoju .

A  w ięc —  rzekła  Z o ja  —
zdaje się, że to wszystko.

Potem wysunę ła sw oją szu
fladę, w ydoby ła  pa m ię tn ik  i 

, rów nież chcia ła w łożyć go do 
plecaka.

—  N ie  w a rto  —  w yp ow ie 
dzia łam  z trudem .

—  Tak, masz rację.
I  zanim  zdążyłam  ją  po

wstrzym ać, Z o ja  zb liży ła  się 
do pieca i w rzu c iła  zeszyt do 
ognia. Potem  usiadła obok

m nie na n isk ie j ławeczce i po
p ros iła  c ichutko, po dziecin
nem u:

—  Posiedź za mną.

U siad łam  obok n ie j i ja k  za 
daw nych la t, gdy dzieci b y ły  
jeszcze małe, zaczęłyśmy w pa
tryw a ć  się w  wesoły, jasny 
płom ień. Lecz wówczas za
zwyczaj opow iadałam  coś, a 
zarum ien ien i od- ciepła Zo
ja  i Szura słucha li. Obecnie 
zaś m ilczałam . W iedziałam ,' że 
n ie  będę w  stanie w ym ów ić  
teraz ani słowa. ' •

Zo ja  odw róc iła  się, spojrza
ła w  stronę śpiącego Szury, 
potem u ję ła  m nie de lika tn ie  
za ręce i pow iedzia ła ledw o 
dosłyszalnie:

—  Opowiem  ci, ja k  »to się 
wszystko stało... A le  n ikom u 
an i słowa, n ikom u, nawet 
Szurze... W niosłam  podanie do 
kom ite tu  re jonowego Kom so
m ołu, że chcę pójść na fro n t. 
Czy wiesz, ile  tam  jest tak ich  
podań? Tysiące. Przychodzę 
po odpowiedź. M ów ią  m i: „ Id ź  
do M K  Kom som ołu, do se
k re ta rza  M K “ . Poszłam. O - 
tw o rzy łam  drzw i. Ten .popa
trz a ł m i od razu w  tw arz , a 
tak  uw ażn ie —  uważnie. Po
tem  rozm aw ia liśm y i  on spo
g ląda ł raz po raz na m oje rę 
ce. Z początku k ręc iłam  wciąż 
guzik, ale potem położyłam  
ręce na ko lanach i  ju ż  n ie  po
ruszałam  n im i, by n ie  pom y
ślał, że denerw uję  się... Zapy
ta ł m nie z początku o m ój ży
ciorys. Skąd pochodzę? K im  
sa m oi rodzice? D okąd w y 
jeżdżałam? Jak ie  znam oko
lice? Ja k i znam obcy język? 
O dpow iedziałam , że n iem iec
k i. Potem p y ta ł o nogi, o ser
ce, ne rw y. Potem zadał m i 
py tan ie  z topogra fii. Czy 
w iem , co to azym ut, ja k  się 
chodzi w ed ług  azym utu, ja k  
należy orien tow ać się w edług 
gwiazd. Na wszystko to od
pow iedziałam . A  potem : „C zy 
po tra fisz obchodzić się z ka 
rab inem ?“  — „P o tra fię “ . „C zy 
strzelałaś do celu?“  — „T a k “ . 
„C zy pływ asz?“ — „P ły w a m “ . 
„A  czy nie boisz się skakać z 
tra m p o lin y  do w ody?“  — „N ie  
bo je się“ . „A  skakać ze spa
dochronem  nie boisz się?“  —

Gdy całą paczkę zeszytów 
starałam  się potem pomieścić 
w  szufladzie, poczułam że w 
samym je j końcu na tra fia m  
na jakąś przeszkodę. Sięgnę
łam  tam  ręką, w yczu łam  coś 
tw ardego i  w ydoby łam  m aty 
notesik. O tw orzy łam  go.

Na p ierwszych s tronn icz
kach wyp isane b y ły  nazw iska 
pisarzy7 oraz ty tu ły  u tw orów , 
obok k tó rych  w  w ie lu  w ypad
kach postaw ione b y ły  k rzyży -

„N ie  bo ję  się“ . „A  czy masz 
siłę \vo li? “  —  O dpow iedzia
łam , że mam mocne ne rw y  i 
jestem  w ytrzym a ła . -— „A  no 
— m ów i — w o jna  trw a , lu 
dzie są potrzebni. A  gdyby cię 
tak  wysłać na fro n t? “  — „W y 
ś li jc ie “ . „T y lk o  — m ów i —  to 
nie to samo, co siedzenie i roz 
m owa w  gabinecie... A  po
w iedz m i p rzy  sposobności, 
gdzie przebywasz podczas 
bom bardow ania?“  — „Siedzę 
na dachu. A la rm u  lotniczego 
się nie boję. I  bom bardow ania 
też się n ie  boję. I  w  ogóle n i-  
,czego się nie bo ję“ . Na, to po
w iedz ia ł m i tak : „N o  to do
brze, idź na ko ry ta rz  i p o 
siedź tam . Pogadam tu  ż je d 
nym  towarzyszem, a potem 
po jedziem y do Tuszyna na 
próbne skok i z sam olo tu“ .

W yszłam  na ko ry ta rz . Cho
dzę i  m yślę —  ja k  też m i się 
te skok i udadzą —  by leby  się 
ty lk o  n ie- zblamować. Potem 
zaw oła ł m nie znowu. „C zy je 
steś gotowca?“  —  „O czyw iś
cie“ . A  w tedy  zaczął m nie 
straszyć. (Zoja ścisnęła m i 
m ocn ie j rękę). NO n iby, że wa. 
ru n k i będą ciężkie... I  że wszy
stko może się zdarzyć... Po
tem  pow iada: „N o  to  ju ż  idź 
i zastanów się. P rzy jdź  za dwa 
d n i“ . Z rozum ia łam , że o sko
ku z sam olotu pow iedzia ł po 
prostu  po to, by m nie  w y 
próbować.

Przychodzę po dwóch 
dniach, a on m ów i: „Postano
w iliśm y , że cię n ié  weźm ie
m y “ . O m al n ie  rozp łaka łam  
się i  zaczęłam nagle k rz y 
czeć: „J a k  to  n ie  weźmiecie? 
Dlaczego nie  weźm iecie?“  

Wówczas uśm iechnął się I 
rzek ł: „S iada j. Udasz się na 
ty ły “ . Z rozum ia łam  zaraz, że 
to rów nież by ła  próba. Bo w i
dzisz —  jestem  tego pewna —- 
niechby ty lk o  zauważył, że 
odetchnęłam  m im o w o li z u l
gą lu b . coś w  tym  rodzaju, za 
nic by m nie w tedy nie wziął... 
No, to ju ż  opow iedzia łam  ci 
wszystko. A  więc, p ierw szy 
egzamin zdałam...

Zo ja  u m ilk ła . D rw a po trza
s k iw a ły  wesoło w  piecu, cie
płe odblaski d rg a ły  na je j 
tw a rzy . Poza tym  św ia tła  w  
poko ju  n ie  było. D ługo jesz-

N o t e s
k i na znak, że zostały prze
czytane. B y li tu  m. in. Ż u 
kow ski, K aram zin , Puszkin, 
Le rm on tow , T o łs to j, D ickens, 
B yron , M o lie r, Szekspir... Po
tem  następowało k ilk a  ka rtek  
zapisanych o łów k iem  — b y ły  
to na w pó ł starte, n ieczyte l
ne p ra w ie  zdania. I  nagle — 
atram entem , ta k  cha rak te ry 
stycznym  dla Z o i drobnym , 
lecz w yraźnym  maczkiem.

„W  człow ieku wszystko m u -

eze siedzia łyśm y i  spogląda
łyśm y w  ogień.

Potem Zoja zam knęła piec, 
poście liła sobie łóżko i po ło
żyła się. Nieco później położy
łam  się i ja , lecz nie m ogłam  
zasnąć. M yś la łam  o tym , że 
Zoja n ieprędko będzie znów 
spała ,w domu, na w łasnym  
łóżku. A le  czy p rzyn a jm n ie j 
śni?... Z b liży łam  się no c ichn t 
ku, a Z o ja  na tychm iast się 
poruszyła.

— Dlaczego nie śpisz? —- 
zapytała i po głosie poznałam, 
że się uśmiecha.

— W stałam , by  popatrzeć 
na zegar. N ie chciałam  za
spać — pow iedziałam . —  A  
ty  śp ij, śpij.

... Szura wyszedł wcześniej 
do fa b ry k i.

—  Do w idzenia, £>zura — 
pow iedzia ła Zoja, gdy sta ł już  
w  palcie i czapce.

—  U ca łu j dziadka —  po
w iedzia ł. — I  babcię. Szczęś
liw e j podróży. Sama wiesz, 
ja k  nam  będzie tęskno za to 
bą. A le  cieszę się: W  Gajach 
będziesz m ia ła  w iększy spo
kó j.

Zoja uśm iechnęła się i  u - 
ściskała brata.

Potem nap iłyśm y się h e r
ba ty  i Zo ja  zaczęła się ub ie
rać. Dałam  je j ciepłe zielone 
ręka w iczk i z czarnym  szlacz
kiem , k tó re  zrob iłam  na d ru 
tach i swój w łasny pulower.

—  Nie, nie, nie chcę. Jakże 
ty  sama obejdziesz się zimą 
bez tych  ciep łych rzeczy? — 
zaprotestowała Zoja.

—  Weź —  pow iedzia łam  
cicho.

Zoja spojrza ła na m nie i nie 
sprzeciw ia ła się ju ż  w ięcej.

Potem w yszłyśm y razem. 
Ranek b y ł pochm urny, w ia tr  
dą ł nam  w  tw arz.

—  D a j m i tw ó j plecak, bę
dę ci niosła — pow iedziałam .

Zoja przystanęła.
—  No i  po co to? S pó jrz  na 

mnie... A le  ty  masz łzy  w  o- 
czach. N ie pow innaś odpro
wadzać m nie  ze łzam i. Po
patrzże na m nie  jeszcze raz.

S po jrza łam : Z o ja  m ia ła
szczęśliwą, śm iejącą się tw arz. 
Postarałam  się odpowiedzieć 
je j uśmiechem.

— No tak, teraz rozum iem . 
N ie płacz...

Zo ja  przed pójściem na i ro n t
m al. A. G r in iu k

si być p iękne: i  tw arz, i  ub ra 
nie, i dusza, i  m y ś li“  (Cze
chow).

„B yć  -kom unistą , to znaczy 
odważyć się myśleć, chcieć i  
śm ia łym  być“  (M ajakow ski).

Na następnej stronniczce 
spostrzegłam no ta tkę  zrob io
ną o łów k iem : „W  „O te llu “ 
w id z im y  w a lkę  człow ieka w  
im ię  w ysokich  idea łów  p ra w 
dy, czystości m ora lne j i  szcze
rości di^cha. Tem atem  „O te l-

■ la "  jest zwycięstwo p raw dz i
wego, w ie lk iego, ludzkiego 
uczucia“ .

A  da le j: „W  utw orach Szek
spira śm ierci bohatera tow a
rzyszy zawsze- zwycięstwo 
w zniosłych zasad m ora lnych “ .

W ertow a łam  m ały, postrzę
p iony już  nieco notesik i m ia 
łam  wrażenie, że słyszę głos 
Z o i i  w idzę je j w n ik liw e , po
ważne spojrzenie oraz n ie 
śm ia ły  uśmiech.

A  oto cy ta t z „A n n y  K a re 
n in y “  o S.ierioży: „M ia ł dzie
w ięć la t, b y ł dzieckiem, lecz 
znał swoją duszę, cen ił ją , 
strzegł je j ja k  pow ieka oka i 
bez klucza m iłośc i nie wpusz
czał n ikogo do swej duszy“ .

Czytałam  i  w ydaw a ło  m i 
się, że słowa te odnoszą się 
do samej Zoi. Spoza każdego 
zdania w yz iera ła  ku  m nie 
wciąż je j twarz.

„M a ja k o w s k i to  człow iek 
w ie lk iego  tem peram entu, szcze 
ry , prosty. M a jako w sk i stw o
rz y ł w  poezji nowe życie. To 
poeta — obyw ate l, poeta — 
try b u n “ .

S a tin : „G dy  p 7’aca jest p rzy 
jem nością, życie jest piękne. 
Gd.y praca jest przymusem, 
życie jest n iew o lą “ .

„...Co to jest prawda? P raw 
da — to człowiek,“ .

„...K łam stw o jest re lig ią  
n ie w o ln ikó w  i posiadaczy... 
P raw da to Bóg wolnego czło
w ieka... Człow iek. Cóż to  za 
w spaniałe słowo. To brzm i... 
dumnie... Człow ieka należy 
szanować. N ie litow ać się nad 
n im , n ie  poniżać go litością... 
należy go szanować... Pogar
dzałem zawsze ludźm i, k tó rzy  
zbyt dbają o to, by się najeść 
do syta. To nie o to chodzi... 
Człow iek jest czymś w yż
szym. Człow iek jest ponad 
sytością“ . (G o rk i. ’ „N a  dn ie“ ).

Nowe s tronn iczk i i  znów 
n o ta tk i:

„K s iążka  jest, być może, 
na jb a rdz ie j skom p likow anym  i 
na jw iększym  cudem cudów, 
s tw orzonym  przez ludzkość na

drodze ku  szczęściu i potęż
nej przyszłości“  (M. G orki).

„P o raz p ierw szy przeczytać 
'dobrą książkę to tak, ja k  gd.yi- 
by zjednać sobie w ie lk iego, 
serdecznego przy jac ie la  Prze
czytać ju ż  znaną —  to to sa
mo, co spotkać się znów ze 
starym  przy jac ie lem . Doczy
tać do końca dobrą książkę —  
to to samo, co rozstać się z 
na jlepszym  przy jac ie lem  nie  
wiedząc, czy spotka go się 
znowu“  (mądrość chińska).

„W  charakterze, w  m anie
rach, w  sty lu , słowem we 
w szystk im  na jp iękn ie jszą rze
czą jest prosto ta“  (Lo ng fe l- 
low).

I  znów, podobnie ja k  owego 
dnia, gdy czytałam  pa m ię tn ik  
Zoi, w j7dawało m i się, że trz y 
mam w  rękach żywe serce —  
serce, k tó re  gorąco pragnie 
kocha& i  w ierzyć.

W ertow a łam  wciąż notesik, 
rozm yśla łam  długo nad każdą 
stronn iczką i w ydaw a ło  m i 
się, że Zoja jest obok mnie, że 
jesteśm y znów razem.

A  oto Ostatnie k a r tk i.  Da
ta : październ ik 1941.

„S ekre ta rz kom ite tu  m o
skiewskiego to  człow iek 
skrom ny i prosty. M ów i k ró t
ko, lecz zrozum iale. Jego teł. 
I i .  0-27-00 dod. 1-14".

A  potem — dług ie  cy ta ty  z 
„Fausta“  oraz w  całości chór 
op iewający E u fo rrona :

„D z is ia j m oim  hasłem
m ęskim  —

B itw a  i ok rzyk  zwycięski.

Oto na skrzyd łach 
•  potężnych

Rwę się tam.
Rwę się w  p o ^ r  b o jo w y ,' 
Rwę się ku  w a lce“ .
„K ocham  Rosję do bó lu 

serca i  n ic  mogę nawet w y 
obrazić sobie mego życia 
gdzieś poza n ią “  (S a łtyko w - 
Szczedrin).

I  nagle na osta tn ie j s tron
niczce, ja k  cios zadany m i w  
serce — słowa z „H a m le ta “ .

'„Żegnaj, żegnaj i  pam ię ta j o 
m n ie “ .

„N ie  d z iw u j sie nic temu, iż 

tak  ba rro  ku ją  
Twardą skalą, aż m i  pot z czo

ła występuje...  
T w ard y  kamień przebiwszy z 

szkodą zdrowia mego 
Wpuszczam się aż pod ziemią  

do spodku samego“

T ak m ów i o swej pracy gór
n ik  w  p ierw szym  utw orze l i -  , 
te ra tu ry  po lskie j, gdzie wspom  
niane jest gó rn ic tw o  i h u tn ic 
tw o, w  poemacie W alentego 
Roździeńskiego hu tn ika , Ożyli 
„k u ź n ik a “  ja k  wówczas -mó
w iono, poemacie napisanym  w  
roku  1612 pod ty tu łe m  „O ffi- 
cina Ferraría, abo buta i w ar- 
stat •/. kuźniami szlachetnego 
dzieła żelaznego“.

W  ty m  poemacie zna jdu je 
m y rów nież opowieść o tym , 
ja k  podróżujący o d k ry li „p a lą 
cy się kam ień“  —  w ęgie l ka 
m ienny na ziem iach polskich.

G órn ic tw o  węglowe w  P o l
sce należy do m łodszych dzie
dzin kopa ln ic tw a . Starsze 
znacznie by ło  kopa ln ic tw o  soli, 
srebra; żelaza i  cynku. O w ę
glu  na świecie zna jdu jem y 
pierwsze pisane w zm iank i w  
roku  852 przed naszą erą. P rzy 
jac ie l znanego filo zo fa  A ry s 
totelesa n ie ja k i Teofrast pisał 
rozpraw ę o w ęg lu  kam iennym  
w  roku  390 przed naszą erą. W 
roku  54 tegoż okresu używano 
węgla kamiennego w  B ry ta n ii.
W Chinach natom iast w ęgie l 
b y ł znany w  czasach p rzedh i
storycznych.

Pierwsza w zm ianka o gó r
n ic tw ie  w ęg low ym  w  Polsce 
pochodzi z ro ku  1594. Dotyczy 
ona kopa ln i ko ło  Ś w idn icy  na 
Śląsku. W yn ika  z n ie j, że is t
n ia ły  wówczas trz y  kopaln ie 
węgla j z k tó rych  jedna po ło
żona by ła  ko ło  W ałbrzycha.

W ęgiel został uznany za re 
gale, czy li własność królewską. 
Panujący odstępował praw o 
w ydobyw an ia  go, pobiera jąc 
opłatę, tak  zwaną „o lbo re “  od

PALĄCYCH SI,
w ydobywającego. W zm iankę o 
w ęg lu  w  Zagłęb iu  K ra k o w 
skim  zna jdu jem y w  ro k u  1659, 
w  książce Cella riusa „Deserip- 
tio Poloniae“ (Opis Polski). 
G órn ic tw o  Górnego Śląska ma 
swój p ierw szy dokum ent z r. 
1740. m ów i on o... 9 furach
węgla w ydobytych  na Górce 
B ia łobrzeskie j.

R egu larny rozw ój górn ic tw a 
węglowego zaczyna się w  koń_ 
cu X V I I I  w . Na gó rn ic tw o  po l
skie w ie lk i w p ły w  m ia ł fak t, 
że po rozb iorach po lskie za
głębie węglowe rozdarte zosta
ło na trzy  części i  pod rząda
m i różnych zaborców różne 
przechodziło koleje.

Gdy od k ry to  pierwsze po
k ła d y  węgla, gdy można było 
się spodziewać niezm iernych 
zapasów węgla, rozpoczął się 
p ra w d z iw y  wyścig w  zakłada
n iu  kopaln i. M n ie j ju ż  in te re 
sowano się kopa ln ic tw em  
kruszców. W ęgiel — poprzed
nio  przedm iot zainteresowania 
w yłącznie kow a li s taw ał się 
coraz bardzie j znanym, coraz 
bardzie j potrzebnym . Zasto
sowanie go w  h u tn ic tw ie  
w p łynę ło  * poważnie na zapo
trzebowanie.

G ó rn ic za  m ola
Jeśli chodzi o przedsiębior

ców górniczych, czy li ta k  zwa
nych „g w a rk ó w “ , to  szukali 
on i pod ziem ią dużych i ła t 
w ych  zarobków. Natom iast 
górn icy, poświęcając się tej 
c iężkie j wówczas 1 i  niebez
piecznej p racy szuka li w  n ie j, 
oprócz zarobku na chleb, ró w 
nież tych p rzyw ile jó w , z ja 
k ich  od dawna ju ż  korzysta ło  
gó rn ic tw o  kruszcowe. G órn icy 
m ie li w łasne sądow nictwo i  
w ładze górnicze, m ie li prawo

swobodnego przenoszenia się 
z m iejsca na m iejsce —  z k tó 
rego poza szlachtą, wyłącznie 
oni wówczas korzysta li. B y li 
zw o ln ien i od pow inności w o j
skowych i w sze lk ich podat
ków  osobistych. Posiadali p ra 
wo noszenia b ron i siecznej. 
Wreszcie w o lno7 ińn było  za
kładać m iasta górnicze, jako  
wolne, m iasta kró lew skie, w  
k tó rych  nie w o lno było  osied
lać się n ikom u poza g ó rn ika 
m i, szlachcie zaś ty lk o  w tedy 
gdy osobiście pracow ała w  
górn ic tw ie.

W alka z żyw iołem , w a lka  o 
życie i b y t kszta łc iła  w  gór
n ikach poczucie solidarności 
zawodowej, poczucie b ra te r
sk ie j w spólnoty. W idzim y owo
ce tego w  dziejach’ gó rn ic tw a  
zarówno w  postaci in s ty tu c ji 
społecznych, .jak i w  a k ty w 
ności o rgan izacji zawodowych, 
gdy pod ję ły  one w a lkę  z ka
p ita lis tycznym  wyzyskiem . 
Przypom nieć trzeba ,. że to 
w łaśnie w  kopa ln i węgla 
„M o rt im e r“  w  K lim on to w ie  
p ierw szy raz zastosowano w  
walce o b y t tak  zwany „p o l
sk i s tra jk “ czy li okupację 
w arszta tu  pracy. G órn icy po
zostali wówczas w  podzie
m iach aż do ukończenia s tra i-  
ku.

W ię c e j m ęgla... 
m iększa nędza

W racając do dawniejszych 
dz ie jów  naszego gó rn ic tw a  
s tw ie rdz ić  należy, że na jego 
rozw ój ogrom nie w p łynę ło  
wynalezien ie  maszyny pa ro 
w e j oraz powstanie ko le i że
laznych. P rzem ysł i  transport 
s ta ły  się, poważnym  odbiorcą 
węgla. H u tn ic tw o  —  po udo
skonaleniu, systemu o trz y 

m yw an ia  koksu z węgla — 
pow iększyło swe zapotrzebo
wanie. K o le j nie ty lk o  sama 
potrzebowała węgla, ale u - 
la tw ila  jego przewóz na dale
k ie  dystanse.

W tym  czasie gó rn ic tw o  po l
skie przechodziło w ie le  wstrzą 
sów. zw iązanych ż upadkiem  
Polski, z zaboram i, pow stan ia
m i narodow ym i. W okresie 
tym  gó rn ic tw o  znalazło w y 
trawnego znawcę i gorącego 
przy jac ie la  w  osobie S tan is ła
wa Staszica. W  roku  1816 u - 
tworzono Generalną D y re k 
cję Górniczą — pierwszą w ła 
dzę dla całego gó rn ic tw a  w ę
glowego w  Polsce. Założono 
szkołę górniczą i. jeszcze raz 
uchwalono Zasadę . iż: „osoby 
górnictwu oddane uwalnia się 
od wszelkich powinności służ
by wojskowej“. Pom yślano na
w e t o szko ln ic tw ie  wyższym, 
m ianow ic ie  powstała A kade
m ia Górnicza w  K ie lcach, 
przeniesiona później do W ar
szawy, k tó rą  z likw idow ano w  
okresie powstania 1831 roku.

W powstaniu tym  w zią ł u - 
dz ia ł u tw orzony poprzednio 
jako  organizacja typu  w o jsko
wego ..Korpus G órn iczy“ . K o r 
pus górniczy w stąp ił do a r
m ii powstańczej ja ko  „P ie r
wszy p u łk  strzelców pieszych 
górn iczych“ .

Po pow stan iu ten św ietn ie 
rozpoczęty rozw ój gó rn ic tw a  
został zahamowany. W szystkie 
przedsiębiorstwa górnicze w  
K ró les tw ie  P o lsk im  oddano 
B ankow i Polskiemu. P rod uk
cją ich  poważnie spadła. Roz
w i ja l i  natom iast górn ic tw o 
śląskie ka p ita liśc i niem ieccy.

P ow stanie. niepodległego 
państwa Polskiego po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia tow e j, p rź y -

niosło zjednoczenie znaczne; 
części naszego przem ysłu w ę
glowego. T y lk o  część Śląska 
pozostała poza g ran icam i P o l
ski. Jednakże dola gó rn ika  nie 
popraw iła  się. S k rw a w io n j7 w 
trzech powstaniach przeciw 
n iem ieck iem u ’ zaborcy Śląsk 
uznaw any b y ł przez sanacyj
nych w ładców  za „gorszą P o l
skę“ . P iłsudski delegacji ro b o t
n ik ó w  śląskich odpowiedział, 
że „Ś ląsk to stara ko lon ia  n ie 
m iecka“ . Powszechny kryzys 
w  przem yśle odb ił się rów nież 
i na kopa ln ic tw ie  węglowym . 
Pam iętne są w a tk i s tra jkow e 
i s tra jk i okupacyjne kopalń 
„Szczęście L u iz y “ , „W u je k “ i 
innych, s tra jk i zwrócone prze
ciw  zam ykaniu lu b  zalewaniu 
kopalń.

Słońce pod z iem ią

Dopiero wyzw olenie P o lsk i 
spod okupacji h itle ro w sk ie j i 
w ładzy kap ita lis tów  przyn io  - 
sio św ie tny rozw ój gó rn ic tw a  
węglowego. Polska, k tó ra  już 
przed w o jną osiągnęła czw ar
te w  Europie miejsce jako 
producent węgla, może obec
nie postaw ić swoje górn ic tw o 
na przodu jące j stopie pod 
względem techn ik i. Zaniedba
ne, rabunkow o eksploatowane 
kopalnie, stają sie coraz lepie j 
urządzonym i w arszta tam i p ra 
cy. Naród cały szanuje pracę 
swych górn ików , Państwo L u 
dowe zaś dało w yraz tem u 
szacunkowi narodu w  specja l
nych p rzyw ile ja ch  dla g ó rn i
ków  zaw artych w  „K a rc ie  
G órn icze j“ .

Dziś kopa ln ia  w yg ląda już  
zupełnie inaczej, niż dawne 
».góry o tw a rte “ , ja k  je  nazy
wano za czasów K ró lestw a 
Polskiego, inaczej, n iż ponure 
podziem ia w  k tó rych  po lski 
gó rn ik  w y k u w a ł k ilo fem  o l
brzym ie fo rtu n y  dla n iem iec
k ich  m agnatów i sprzym ierzo
nych z n im i po lsk ich  k a p ita 
lis tów .

O nowoczesnym gó rn ic tw ie  
i jego m echanizacji —  w  na
stępnych a rtyku łach . $

J A N  DĄBROWSKI



i 1 NOTATEK ! 
¡V b fe j& M e id R ' !

t  Z P IE Ś N IĄ  I  W IE R S ZE M  
ę  NA W IEŚ
i4  Z inicjatyw y organizacji 
4 ZM P-ow skicj przy Pań- 
4  stwowym Liceum Rachun- 
4 kowości Rolnej w Olbięci- 
4 nie (pow. Kraśnik Uubel- 
4 ski), ostatnio zorganizowa- 4 

ny został zespói artystyez- f  
4 ny wyjeżdżający na wieś f  
4 z bogatym programem pic- 4 
4 śni, wierszy i aktualnych t  
4 pogadanek. Zespói ten go-, 4 
¡4 ścil w spółdzielni produk- 4 
4 cyjncj w Rzeczycy Zie- 4 
4 miańskiej. Mieszkańcy wsi 4 
4 zgotowali nam serdeczne 4 
4 przyjęcie, a miejscowy 4 
4 LZS nawiązał kontakt z 4 
4 naszym SKS-em. 4

_.ip ja k i  sposób można się 
przekonać bez użycia jak ich - 

' kolunek p rzyborów czy w  
beczce jest więcej czy mnie j  
wody niż teynosi pojemność 

' potowy beczki?
Rozwiązania nadsyłać nale

ży w term in ie  lp -dn iow ym  od 
■daty ukazania się numeru pod 
adresem redakc j i z dopiskiem  
na kopercie „Czy wiesz?“  Za 
dobre rozwiązanie przyzna
nych zostanie

5 NA G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

JA K  M Ł O D Z IE *  W  Ł U K C IE  ’
zamieniła wódkę na świetlicę

i w

S I & Z D O S M K 4 /
—  Mamo, mamo  — 7 -le tn i 

A nd rze j z k rzyk ie m  wpada do 
m ieszkania -— naszego Leona  
pobi l i ,  k rew  m u cieknie z gło
wy...

— To znowu robota W o jtka !  
Ten p i ja k  ciągle aw an tu ry  w y 
czynia! Że też la młodzież nie 
znajdzie sobie inne j ro z ry w k i  — 
m ów i rozgniewana i zatroskana 
m atka,

T ak ie  sceny po w ta rza ły  się 
p raw ie  każdego w ieczoru w 
różnych rodzinach w si ŁukUi,  
pow. Ostróda, woj. olsztyńskie.

Ludzie  m ie li tego dość. Co 
to za jakaś m łodzież, k tó ra  n i
czym pożytecznym  zająć się me

Sarkania, napom nienia, gn iew  ; G dy G osik — przew odniczą- ; tupać nogam i, a potem w ys tą - 
starszych poruszyły  . wreszcie i cy Zarządu G m innego ZM P  w  j p i ł z w łasnym  repertua rem :
Z M P -ow ców . ! Łu kc ie  — p róbow a ł przekonać

Gdzieś wiosną 1949 roku , j Tyczyńskiego, że pow in ien
trze j p rzy jac ie le , ZiM P-owcy 
Manista, Stachura i Kopczyński 
postanow ili, że trzeba zaradzić 
zlu, rozpocząć w a lką  z p ija ń 
stwem  i chu ligaństw em .

N ie by ło  to jednak  ła tw e.
N aw et S tachura nie od razu 

przestał zaglądać do kie liszka. 
W iedzia ł, że źle czyni, lecz gdy 
przysz li koledzy i k tó ryś  z n ich 
w yc iągną ł ćw ia rtk ą  z kieszeni, 
no to  i on w y c h y lił kie liszek.

A  na jgorze j było  z T yczyń 
sk im  i  Gzaplińskim, k tó rzy  p ra -

p o tra fi, ty lk o  p ije  i b ije  sią. | w ie  codziennie b y li p ija n i.

Koresp. 4
JÓ ZEF K U L A N IC A  4 

Oibięcino 4

K IE R M A S Z  K S IĄ Ż E K  4 
P O LS K IC H  4

I R A D Z IE C K IC H  4 
Już od początku roku 4 

szkolnego, w Szkole Ogól- f  
nokształcącej w Zdunach (  
koło Łowicza, działa k ie r- f 
masz książek pisarzy poi- r 
skich oraz radzieckich. 4

J Stoisko z książkami cieszy 4 
i się niesłabnącym zaintere- 4 
*  sowaniem młodzieży, która 4 
. codziennie kupuje coraz 4 
J nowe tomy. f

Koresp.
JÓ ZEF S T O I.IN S K I 

J Zduny ko lo  Łow icza

D O T A R L IŚ M Y  
J Z K S IĄ Ż K A  DO K A Ż D E 

GO M IE S ZK A Ń C A  
O LS ZTY N A

4 W  początkach listopada 
4 br. 300 studentów Wyższej 
4 Szkoły Rolniczej w Olszly- 
4 nie, zorganizowało masowy 
4 kolportaż książek. Polegał f 
4 on na dotarciu grup stu- 4 
4 dentów do każdego mie- 
4 szkańca miasta i okolic. W  
4 tym celu poszczególne grn- 
4 py studentów m iały w y- 
4 dzielone odcinki do ohej- 
4 ścia.
4 Całodzienna akcja stn- 
4 dentów dała doskonałe
4 wyniki.
4 Sprzedano setki tomów i 
4 przede wszystkim dotarto 
4  i  książką bezpośrednio do 
4 każdego obywatela.
4 Koresp. JAN H A JD U G A
4 W SR Olsztyn -  K o rto w o

przestać p ić wódkę, ten odpo
w iedz ia ł: „ A bo co tu inneon ro 
bić, ro z ry w k i  nie ma, trzeba 
się jakoś rozweselić...“

— Nie ma roz ryw ek? ! —  za
s tan ow ił się Gosik.

Z a c z ę ł o  się od chóru

W  k ilk a  dn i potem koledzy 
zw o ła li zebranie koła. Nie 

; wszyscy przyszii — ty lk o  p ię- 
i c iu na dz iew ięciu  zapisanych 
i członków , ale zebranie prze-
■ I prowadzono. Postanow iono u -

tw orzyć chór Z M P -ow sk i i wcią. 
gnać do niego w szystk ich  chęt
nych. m łodzież zorganizowaną 
i niezorganizowaną.

W  na jb liższą niedzielę, w  
św ie tlicy , m łodzież zebrała s:ę 

i na p ierwszą próbę chóru. N ik t
■ n ie  um ia ł dyrygow ać chórem, 

w ięc czas ucieka ł, chłopcy i 
dziewczęta śm ia li się, ża rtow a
l i  i łobuzow a li.

A le  ci trze j — M anista, S ta- 
t chura i K opczyńsk i — post.i- 
j n o w ili,  że chór m usi być i nie 

można tak rą k  opuszczać od ra 
zu przy p ierwszych tru d n o 
ściach. Zaczęto w ięc śpiewać 
bez dyrygenta . N iesk ładn ie  

i szło. F ranek zaczął k laskać i

Powiedzcie towarzysze 
czy słusznie...

Do Redakcji naszej w p ły n ą ł  Ust od kol. Wojc iecha K ucz
kowskiego, studenta U n iw ersy te tu  Wrocławskiego. L is t  ten. 
k tó ry  pu b l iku jem y  poniżej, porusza sprawę bardzo ważną  
i poważną, a m ianowic ie  — k łam stw o w  sprawozdaniu o r 
ganizacy jnym i  tchórzostwo w  ocenie swego szkodliwego 
postępowania. Czy wypadek kol. Sobkowa jest w  naszej 
organizacji odosobniony? Czy słusznie został za k łamstwo  
i  b rak  s am o k ry tyk i  ukarany? Takie pytan ie zadaje redakc j i  
nasz korespondent kol. Wojc iech Kuczkowsk i.  Oczekuje
m y , że odpowiedzą m u również nasi czyteln icy

Po przeczytaniu l is tu kol. Kuczkowskiego napiszcie do 
nas czy w  swoje j pracy spotkaliście się z ok łam ywaniem  
organizacj i i  ja k  w  tak ich wypadkach postępujecie! (Red)

B y ło  to  na zebraniu .ko la  
ZM P  filo lo g ii po lsk ie j U n iw e r
sytetu W rocławskiego. M iędzy 
in n y m i rozp a tryw a liśm y spra
wę kol. Józefa Sobkowa, spra
wę bardzo sm utną. K o l. Józef 
Sobkow b y l prelegentem  Za
rządu W ojewódzkiego T ow a
rzystw a ’ W iedzy Powszechnej 
we W roc ła w iu  S k ie row a ł go 
tam  Zarząd U cze ln iany ZM P 
U n iw e rsy te tu  we W roc ław iu , 
ja ko  ak tyw is tę , dobrego 
ZM P-ow ca. N aduży ł jednak le 
go zaufania organ izacji.

B y ło  to ta k : w  ub ieg łym  m ie
siącu po jechał z odczytem o 
K uźn icy  K o łłą ta jo w s k ie j do 
O leśnicy. Odczyt przygotować 
m ia ł Zarząd P ow ia tow y L ig i 
Kob ie t. A le  pociąg spóźnił się 
i słuchacze rozeszli się, zanim 
p rzy jecha ł pre legent Z o rga n i
zować p re lekc ję  na d iu g i dzień, 
ja k  tego chcia ł ko l Sobkow, 
nie dało się. P relegent nie 
chcia ł zostawić O leśnicy bez od 
czytu. Wobec tego kol. Sobkow 
zostaw ił tekst odczytu w  ZP 
L K , a Zarząd obiecał zrobić 
odczyt, o k tó ry m  m ia ł po w ia 
dom ić kol. Sobkowa Narazie 
n ic w  tym  strasznego, gdyby 
nie to, że odczyt nie odby ł się 
w ogóle, a w  ankiecie spraw o
zdawczej ko l. Sobkow nap i
sał..., że odczyt się odbył, po
da ł nawet frekw e nc ję  ba, n a 
w et i głosy w  dyskus ji, k tó rą  
op isa ł Z tym, jak się to mówi 
„lipnym “ na caią gębę spra
wozdaniem przyjechał do W ro 
cławia.

Sie lanka nie  trw a ła  długo. 
W roc ław sk ie  TW P  w y k ry ło  „ l i 
pę“  i sprawę sk ie row a ło  do 
Z M P -ow sk ie j o rgan izac ji na 
Uniw ersytecie .

Zebranie wezwało ko l. Sob
kowa do sam o kry tyk i. Jakże 
ona wyglądała? A  w ięc n a j
p ie rw  uderzenie (w  swój błąd, 
myślicie? — gdzież tam ) w 
„ rozdmuchanie całej a fery do

w y  stosunku do swych b łę 
dów wobec k o le k t jrw u  p rz y ja 
ciół.

P rzypo m n ijm y  sobie, czy k ie 
dykolwiek kłam ali, tchórzyli

m on tow a liśm y scenę w  okresie 
Z lo tu  Berl ińskiego. Teraz trze
ba ją  wyb ie l ić ,  postarać się o 
f i ra n k i ,  o gry  świetlicowe, o 
czasopisma i gazety...

No i Z M P -ow cy  pos ta ra li się. 
W yjecha li w  niedzielę do 
P G R -u Kozia Góra, p rze p ra .o - 
w a li ca ły dzień p rzy  w y k o 
pach ziem niaków , a zarobione 
pieniądze poszły na tu ra ln ie  na 
św ietlicę .

Odtąd czysta, p rzy tu lna , ła 
dn ie udekorowana, zaopatrzona 
w  g ry  i czasopisma św ie tlica  
—  .stała się u lub ionym  m ie j
scem zebrań . łu k to w s k ie j m ło 
dzieży.

W s p ó ln jj śpiein  
i  irs p ó ln a  i r a l k a

Na ścianie w is i p lan  pracy 
św ie tlico w e j, p rzew idu jący  ćw i 
ezenia chóru, tańce ludowe, in 
scenizacje, deklam acje w ierszy 
i  głośne grupow e czytan ie  (w 
tym  tygo dn iu  w y ją tk i z „M a 
t k i “  Gorkiego).

Zajęcia św ie tlicow e odbyw a
ją  się w  środę, p ią tek i n ie 
dzielę. L iczn ie  przychodzi do 
ś w ie tlic y  m łodzież n iezo rgan i- 
zowana, która- ma teraz inne 
zainteresowania n iż wódka.

Do ś w ie tlic y  znalazła także 
drogę kol. Pogorzelska, sierota 
za trudniona u ku łaka . Opowie
działa ja k  ją  gospodarz k r z y w 
dzi i wyzysku je. Z M P -ow cy  
postanow il i  na tychm iast po ło 
żyć temu kres. Już następnego 
dnia pan K w ia tk o w s k i  stracił  
tan ią siłę roboczą, a kol. Po
gorzelska poszła do pracy w  
G m inne j Spółdzie lni w  Łukcie .

Chór Z M P -ow sk i ma ju ż  za

„M a ry s iu  buzi daj, 
m amusi nie pyta j. ..“

%
K o m ite t Gm innjji PZPR  

p rzp s ze d ł z pom ocą

G dy sekre tarz K G  PZPR w  
Łu kc ie  dow iedzia ł się o p ró 
bach zorganizow ania chóru 
przez Z M P -ow ców , zaprosił do 
siebie Kurowsk iego  i W yży-  
kow ską . D ługo rozm aw ia ł o 
tym  co i ja k  tu  zrobić, by s tw o
rzyć ZM P-O w ski chór. W reszcie 
zna leźli rozw iązanie. Postano
w i l i  zw róc ić  się z prośbą o 
pomoc do jednego z członków  
P a rtii, tow . Jankow skiego, o 
k tó ry m  w iadom o było, że zna 
się na muzyce.

W  następną niedzie lę ludzie  
przechodzący obok św ie tlicy  
za trzym yw a li śię.

—  Jakoś inaczej dz is ia j te 
ch łopak i śpiewają... Z św ie tlicy  
d o la tyw a ło  —

...„kiedy piosnkę  zanuci 
dziewczyna, 

podchw y tu ją  żniw iarze  
tę pieśń“...

I  przecież F ranek  śpiew ał o 
dziewczynie. Teraz jednak  nie 
po łobuzersku. Inaczej, po ludz
ku.

To próba chóru Z M P -ow sk ie - 
go, ale ju ż  z tow . Jankow sk im  
na czele.

Od te j n iedz ie li w ie le  się 
zm ien iło  w  życ iu  m łodzieży 
Ł u k ty .

Chór w zbudz ił zainteresowa
nie  także w śród m łodzieży n ie - 
zorganizow anej. Do p rzew odn i
czącego ko ła  zaczęli zgłaszać 
się dziewczęta i chłopcy, k tó -  ! sobą w ie le  osiągnięć. L iczy  o-

Podczas kiedy niedbały gospodarz przesypia możliwość 
wykonania głębokiej o rki.-

„.dobry rolnik stara się wykorzystać każdy dzień przed 
nastaniem mrozów, aby przeprowadzić głęboką orkę na całejt) 
powierzchni,- przeznaczonej pod jare uprawy.

Śnieg w  całej okolicy jest niby jednakowy, Jednak,-  
»Jednak rola po głębokiej orce lepiej wchłania wilgoć, po

czerń wskutek mrozu skiba rozkrusza się na gruzelki, a w ia 
domo, że grnzelkowata budowa gleby zapewnia najlepszy 
urodzaj.

ei, których stawiamy sobie za j rzy  p ragnę li w stąp ić  do chóru, j becnie 37 członków. W  przede-

rozm iarów sabotażu“  (wcale nie 
tak  m ów iono, przedstaw iono 
zebraniu ty lk o  sam fak t), póź
n ie j obciążenie całą w iną  L ig i 
K ob ie t w  O leśnicy (swoją d ro 
gą, ponosi ona dużą część w iny , 
ale przecież nie ich, lecz Sob
kowa, sprawę rozw aża liśm y na 
zebraniu). D a le j m ó w ił kolega 
Sobkow o sobie. Nad samym 
fak tem  tchó rz liw ego w p ro w a 
dzenia w  błąd w ładz w o je 
w ódzkich TW P  prze lec ia ł jak  
sam olot od rzu tow y.' U ko rono
w aniem  tego w yw odu by ło  bez
m ierne chw alen ie się. M ów ił, 
że przecież ty le  p racu je  spo
łecznie, że w  50 roku p ro w a 
dził U n iw e rsy te t N iedzie lny, ze j 
założył zespół a rtys tyczny  na 
hum anistyce. A  zatem zdaniem

wzór: Pawka Korczagin, Janek 
Krasicki, Iw an Kożcdub? N i
gdy’! Bo kłamstwo, oszustwo, 
obce jest naszej moralności.

W m oje j w ypow iedz i na ze
b ran iu  zażądałem ja k  na jsu 
rowszej ka ry . M yś la łem  o w y 
rzucen iu  z organ izacji. Uw aża
łem  i uważam  dale j, że łgarz 
nie może być członkiem  naszej 
rodz iny Z M P -ow sk ie j, że nie 
powinniśmy pobłażać temu z ja 
wisku, z którym sic niestety’ 
jeszcze spotykamy: z „lipnym i“ 
sprawozdaniami, z kłamstwem  
i tchórzostwem.

Jako karę  dla kol. Sob
kow a. Zarząd Koła wysunął 
wniosek o udzielenie ostrej na
gany z wy’wieszcniem na „B ły
skawicy" W ydziału opisu tego 
wykroczenia przeciw moralno
ści ZM P-ow skicj.

Innego w n iosku  nie  było. 
G łosow aliśm y na ten i  ton 

■I przeszedł.

dn iu  Z lo tu  B erlińsk iego, w y 
stępując na pow ia tow ych  e li
m inac jach  m łodzieżow ych ze
społów artystycznych , za ją ł 
pierwsze m iejsce w  powiecie.

A  potem chór łu k to w s k i zdo
b y ł także pierwsze m iejsce na 
w o jew ódzk ich  e lim inac jach  w  

na śutie tlicę  i Z M P -o w sk i : O lsztynie , gdzie o trzym a ł w  na -

A  potem  w ie lu  z n ich  w stąp iło  
do ZM P.

Na na jb liższym  zebran iu koła  
przy ję to  do Z M P  jedenastu no
w ych członków.

A  p o tem  p rzg sz ła  k o le j

Teraz mam  w ą tp liw ośc i, czy 
kol. Sobkowa, 1o kon kre tne  t -  ! kara  nie była  za łagodna. A 
k łam an ie  o rgan izac ji w inno  j nawet uważam, że Sobkowa 
pójść w  zapomnienie, ze wzglę- 1 należało w yk luczyć  z naszej o r- 
du na „zas ług i“ w  d o ty c h c z i-  ganizacji.
sowej pracy. Powiedzcie Towarzysze C zy-

I cóż, W y, Towarzysze Czy - | te ln icy , czy słusznie ukarano 
te ln icy , na tak  p iękną „sam  j -  j ko l. Sobkowa, i czy słuszne są 
k ry ty k ę “ ? Bo m nie, m ów iąc 
szczerze, po ryw a ła  tzw . szew
ska pasja.

Sobkow to nie jest zjawisko 
oderwane w naszej organi
zacji. Widać tu olbrzymi brak 
pogłębienia: postawy moralnej 
ZM P-owca, tak nagminny je 
szcze w ZM P-ow skich kołach. 
Brak zrozumienia etyki socja- I 
listycznej, etyki odważnych, ■ 
szczerych ludzi o czystym su
mieniu. Dobry, zdawałoby lę 
ak tyw is ta , o fia rny , aż tu  nagle 
rob i św iństw o. I  tego ś w iń 
stwa nie  us iłu je  przełam ać i i 
b rn ie  w  nie da le j. T ym  samym, 
p rzyn a jm n ie j ja  tak  uważam, 
zam azuje on całą sw oją dobrą 
dawną postawę. B yła  ona po
w ierzchow na, pod nia k r y ł się 
tchórz, zdo lny do oszustwa w o
bec swoich przełożonych, zdo l
ny do poderw ania zaufania 
społeczeństwa do w ładz ZM P, 
n iezdo lny natom iast do zajęcia 
odważnej, Z M P -ow sk ie j posta-

m oje w ą tp liw ości?
W O JCIECH K U C Z K O W S K I 

Wrocław

zespó ł upra iuou jy

Starsi poczęli z uznanb-m 
m ów ić  ó ZM P-ow cach. Cała 
grom ada w iedzia ła , że Z M P -ow  
cy pom agają Czaplińskie j  i 
Goździńskie j, b iednym  w do
wom , k tó re  same nie m ogłyby 
zasiać zboża i  zebrać plonów.

Z M P -ow cy  zaczęli rów nież 
pracować na w łasnym  Z M P -ow  
skim  polu. U tw o rz y li oni ze
spól up raw ow y k tó ry  z l ik w i
dow ał 100 a rów  odłogów  i za
s ia ł na daw nym  ugorze k u k u 
rydzę. Pole Z M P -ow sk ie  w y 
da ło przeszło 3 k w in ta le  k u 
kurydzy.  P ieniądze za sprzeda
ną kuku rydzę  ZM P-oW cy prze
znaczyli na odnow ienie św ie
t lic y  i naprawę rad ia .

— Nasza świet l ica musi być 
jeszcze ładniejsza  — m ów i kol. 
Tyczyński —  z grubsza w y re -

grodę rad io  i  adapter.

A le  o siągn ięcia  m ło d z ie ip  
łu k to w s k ie j n ie  kończą  

się na chó rze

Zebrania ko ła  ZM P -ow skiego 
i zespołu szkolenia ideolog icz
nego odbyw a ją  się regu larn ie , 
wzrasta czy te ln ic tw o  prasy,
wszyscy członkow ie  Z M P  su
m ienn ie  op łacają sk ładk i.

Z M P -ow cy  zorgan izow ali 
rów nież LZS, k tó ry  szczyci się 
w ie lom a spo tkan iam i z LZ S -am i 
w  Ostródzie, Ramiach, W o r l i 
cach  i innych miejscowościach.

T ak wieś chu ligaństw em  s ły 
nąca, zm ien iła  się na wieś zna
ną z dobre j o rgan izacji
Z M P -ow sk ie j, dobre j św ie tlicy , 
dobrego chóru.

TA D EU SZ W IL U A N  .

I  właśnie w yniki. Tn ziarno padło w  glebę niesprawną, 
ubogą w wilgoć, której nie mogła w zimę zmagazynować, 

„.a tn w glebę, w której nasieniu nie brakuje ani wody, 
ani powietrza, w której bez trudu może ono czerpać pokarm.

Tu wyjaśnienia są już chyba niepotrzebne.

2)

K ło p o ty  inż. P rin ca  —  40 s iln ik ó w  i 1 basen —  
Cuda Pałacu —  D la  je d n y c h  00 a ko rd e o n ó w , d la  
d ru g ic h  1 w ie r ta rk a  —  Nasz P ałac jest n a jw ię k s z y

I

na dzień 29 listopada 1951 r.

(C ZW AR TEK)

Program  ! — na fa li 1522 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04. Hi.00, 20.00. 23.00.

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio
wa. 6.2' And dla wsi. 6.35 Pieśni o po
ko ju , ’ 7.20 Muzyka rozrywkow a. 8.00 
U tw ory  A. Dworzaka. 8.55 And dla ki. 
Y !I .  9.30 Koncert so listów . 10.00 Aud. 
literacka. 10 20 Muzyka rozrvw kow a, 
11.00 Jeżyk rosy jsk i. 11.15 Muzvka > ak
tua lności. 1.1 45 Gło« n n ia  kobietv. 12.15

Niedbalstwo jest przeszkodą
w podnoszeniu wydajności pracy  

młodych robotników fabryki sklejek 
w Ostrowie Wielkopolskim

Makieta Pałacu Młodych

M i i y.vkn. 12.30 And dla 12 4:> Na
STUniską nutę. 13.15 inform acje . 15.30
Au d dla dzień i. 16.2f'  Knncer4 pod dvr.
J I.iers r/a. 17.09 ..Sprawa chłopska w
pow sfnn1In Hstr>padowfv m " - poe . 17 15
W • •'o-'hn P->din\va . 17.30 Konip Tv
prrd n i n, IS.on 1 G ar. » 1 ze św iata 18.20
M ' ■- lik a mi viv n u . 1I M “ Aud. dla w * i.
19 no ,TPzvk r o <5 vis  ki . 19.20 . And. 41a
rui V. ?r>30 Koncer* Chóru PR.
29. ~n ..,\  m vd zieła muzyczne «a dla
ru ch " - aud. sl -muz.. 21.30 Na
fa! : ’■nim-Dr’ i i «a tury., 214" Pieśni k omn.
p"!!«k>ch. 29 90 K ronił.;a ku ltu ra lna , 22.30
A jup 'ka  kam eralna.

’ "P rogram  I I  — fa li 367 m.
i

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21,00. 23.50.

6.15 Muzyka baletowa. 6.50 Gra Ork. 
p o -i dvr. E C iukszy. 7.20 Muzvka roz
ryw kow a. 13.30 Aud. dla k i. 1 i II . 
13.55 Aud dla k l. IV . 14.15 Muzvka dla 
wszystkich. 15.10 Koncert pod dyr. E 
K a :da*za. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radiowa. 16.20 Dziennik 
w arszaw ski. 16.45 G ram y w szachv 
17.05 Odpowiedzi ..Pali 49“ . 17.15 Ra 
dziecka muzvka ludowa. 17.30 Dla każ 
de go coś m iłego. 18.30 Wszechnica Ra 
diowa, 18.” 0 Radiowv Ekspres? Wie 
czorny, 19.10 U tw ory J. S. Bacha. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20.00 Koncert 
rod  dyr. A. Rezlera 20.40 Muzyka ta 
ręczna, 21.30 Pieśni radzieckie. 21.50 
..Szkiperia  — k ra j o r łó w “  - -  fragm . 
rep.. 22.10 Koncert m uzyki polskie j. 

M uzyka na dobranoc.

W  fabryce sk le jek  w  O stro 
w ie  W lkp. p racu ją  dw ie  b ryg a 
dy młodzieżowe. Należą do nich 
zarówno ZM P -ow cy ja k  i m ło 
dzież n iezórganizowana B ryga 
da im . Hanki Sawickiej pracuje 
w  dziale pras i  liczy  16 osób. 
Od c h w ili swego powstania m 
m a ju  br. brygada osiąga stop
niow o coraz lepsze w y n ik i w 
pracy — w  m a ju  — 135,7 proc. 
no rm y; w  czerwcu —  130 proc., 
a w ięc le kk i- spadek w yd a jn o 
ści: w  lip cu  — 143,2 proc. n o r
m y. Na czoło w y b ija ją  się Z M P - 
ów ka kol. Bożena- Szymankie
wicz i ko l. H a lina  M artka, k tó 
ra o trzym a ła  ju ż  k ilk a  nagród 
pieniężnych.

Druga brygada im . Raymonde 
Dien składa się z 4 ludz i. Nie 
da je się ona prześcignąć b ry 
gadzie z dzia łu  pras. Zaczynając 
w  m a ju  od 133 proc. norm y, o- 
siągnęła ona w  s ie rpn iu  139,4 
proc. W yróżn iła  się w  te j b ry 
gadzie kol. Teresa Dudziak. W  
ramach Czyn« Październikowe
go młodzież podjęła zobowiąza
nia wartości 8.082 zł.

Jest dobrze, ale m ogłoby 
być jeszcze lep ie j, gdyby... taś- | 
ma do spajania desek była  le p 
szej jakości. Taśmę dostarcza j 
Centra la Papiernicza w  Gnaszy- ! 
cach. przychodzi ona poskle ja- j 
na i przez to obniża się w y d a j
ność p ro du kc ji.

A  przecież p ra w ie  od dwóch 
la t w zakładzie stoi maszyna 
do spajania desek, ale jest n ie 
czynna. bo... n ie  ma funduszów 
na rem ont,

A  poza tym  nie w iadom o d la 
czego ty lk o  jeden członek b ry 
gady dostaje pół 1. m leka dzien
nie ze względu na pracę przy 
szkod liw ych  wyziewach, ja k k o l
w iek cała brygada pracuje w 
tych  samych w arunkach, przy 
tym  samym stole. Dlaczego resz
ta cz łonków  brygady nie  o trz y 
m u je  m leka?

D yre kc ja  fa b ry k i i o rgan iza
c ja  ZM P-ow ska pow inny  zająć 
się z likw id ow a n iem  tych  b ra 
ków , k tó re  ham ują  jeszcze w ięk . 
szy wzrost w yda jności m łodz ie 
żowych brygad.

B O LE S ŁA W  D O L S K I

O 6-ej rano k ie ro w n ik  budo- j jących na celu lepsze przystosn- 
w.y inż. Princ, jest ju ż  na no- w a n j e  Paiacu do potrzeb mto-
gach. O 6 -te j rano rozm aw ia ze . . . ., 
swoim  zastępcą, ale jednoczę- j a7Aezy ■
śnie przychodzi sekre ta rka : „P a - —  50 tysięcy m e trów  sze- 
n ię  inżynierze, czy m alarzom  i ściennych przestrzeni za jm u je  
należy się za zużycie narzędzi?“ . I nasz . gmach — w yjaśn ia  inz 
ale jednocześnie przychodzi szo- ! P rinc. — Składa się z 9-ciu b lo- 
fe r: „Tow arzyszu in ż y n ie rz e .; ków...
wóz czeka!“ , ale jednocześnie...; W chodzim y p ięknym  g łów - 

Przed 3 la ty  w  p ro tokó le  ze- ! nym  wejściem , nad k tó ry m  na
brania K om ite tu  zanotowano: ! P '?. głosi: „Pałac M łodzieży“ . 
„ Inż. Pr inc  jako k ie row n ik  bu - Szeroki, jasny ho li, wyłożona 
do w y upoważniony zostaje d o ! m arm urem  Saia P olsk i Ludo - 
samodziclnego za ła tw ian ia  wszy- \ w e j. T o 'tu ta j będą się odbyw a- ' 
stk ich  spraw związanych z bu-  i iy  w ys taw y  i kon ferencje  
dową gmachu...“  \ uczestników. D ługie, w idne ko-

Szcroki jusny  ha ll

Od tego czasu in ż y n ie r jest 
stale na m ie jscu. A  budowa ro 
sła m u pod pa lcam i, aż rozrosła 
się w  o lb rzym i pałac.

Wyobraźcie sobie sznur 1100 
wagonów, a w tych wagonach 
4 miliony cegieł — tyle zużyto 
Ich przy budowie gmachu. W y
obraźcie sobie 4000 ton żwiru, 
25000 ton cementu, 800 ton żela
za i wyobraźcie sobie odpowie
dzialność, jaka ciąży na człowie
ku, który kieruje powstawa
niem z tych elementów —  
gmachu.

Aż powsta ł DO M  — KO LO S.

ry ta rze  i 1000 d rz w i — do 1000 
sal i pokojów... T e a tr dopiero 
budu je  się. ale w ykończony — 
będzie m ia ł ponad 700 m iejsc.
Najnowocześniejsze urządzenia 
sceniczne i dekoracyjne...

W  basenie o 300-m etrowej 
pow ie rzchn i nie ma jeszcze w o
dy. Jeszcze trw a ją  ostatn ie p ra 
ce m ontażowe przy 40 s iln ikach , j n ia “ , Z M P -ow iec kol. Kopiecz- 
k to re  mogą w  ciągu godziny ny opowiada o budow ie- 
przepom pować 100 tysięcy l i -  -
tró w  w ody W  m ie jscu, nad . ~~ . ■Y ■ trudności. Z darza ł»

że pałac w ykonany został cu
downie — wszystko to będzie 
za mało.

W  pam ięci zwiedzającego zo
stają p iękne rzeźby i obrazy 
umieszczone w salach i na ko 
rytarzach zostają lśniące po
sadzki i słoneczne ściany. Czy
stość. jasność i spokój Pałacu.

Każda pracow nia przystoso
wana jest m aksym aln ie  do za
dań, jak ie  ma spełniać. Podłoga 
gabinetu m alarstw a ob ita jes t 
gumą — żaden dźw ięk nie mo
że przeszkodzić pracu jącym . 
K o ta ry  na ścianach w  sa li chó
ru będą chłonąć glos — bo na 
tym . żeby głos nie m ógł się od
bijać. polega dobra aku s tyka—

Reportaż m usia łby się stać 
suchym sprawozdaniem  tech
nicznym . gdyby chcia ł w ym ie 
n ić w szystkie  pracow nie i  sala* 
ja k ie  zaw iera gmach.

M łody  techn ik  „od p lan ow a -

się, że naw a la ły  te rm in y  do
staw m ateria łów ... A le  załoga 
robotnicza — to doskonały k o 
lek tyw . R ob ili wszystko — byle  
gmach by! na czas... '

stoją dw a j

k tó ry m  czeka na skoczków 
Iram po lin a , basen ma 4,5 g łębo
kości.

Sala g im nastyczna (400 m k w  
pow ie rzchn i) i strzeln ica m a ło 
ka lib ro w a  a na jednym  z k o 
ry ta rzy  hasło: „Zdobywaj SPO ’ .

— Wiesz — m ów i jeden. —
^ _______  ____ _ __________ —  • , Nasz .p8}ac ł est na jw iększy w

poznała się tam  z doświadczę- : damy 60 sal dużych i 68 m n ie j-  | Łu top ie  po pałacach p ion ie r— 
n iam i pa łaców p ion ie rsk ich . Na i szych. A  w każdej sali, a w  każ- 
zebranie K o m ite tu  B udow y i dy m P °ko iu  — cuda. W p ra -
p rz y b y ł ówczesny M inister I cow ni b io log iczne j m ikroskopy.
Oświaty — tow. Skrzeszewski, i k tó re  rzuca ją obraz na ekran

j tak. że może go jednocześnie 
W  p ro tokó le  z m aja 1949 r. w idzieć k ilk a  osób. W  pracow ni 

p o ja w iła  się* no ta tka : „Zmiany szkutn iczej (okrę tow e j) basenik.
gdzie można będzie w yp rób ow y-

W  czasie budow y zachodziły j 
zm iany. W róc iła  ze Z w iązku  Ra- j M y lą  się w  oczach dług ie  ko- 
dzieckiego polska delegacja. Z a - | ry tarze, ' m ylą  się b loki... Oglą-

Przed gmachem 
,’ hlopcy.

skich.

w  planachi bud

D rug i ch!ppiec uśmiecha się 
w odpowiedzi, a za chw ilę  
wchodzą obaj do gmachu. Ten, 
k tó ry  pow iedzia ł: „Nasz Pałac“  
— to 16-le tn i Z M P -ow iec, 
Henryk Szymanowski.

owy Pałacu M ło-

Instalowanie tokarki

. . .  , „  , , . wać nowe modele. W gabinecie
dziezy nastąpiły wobec przyby- j m a larstw a — najnowsze tab lice 
cia z ZSRR delegacji polskiej j do kreślęń W  gabinecie m u- 
ź  min. Skrzeszewskim na czele, zycznym  — 60 akordeonów. W 
Długoletnie doświadczenia pe
dagogów radzieckich pomogą 
nam w yp raco w an iu  pewnych 
zmian w bu^ętyie gmachu, mą-

pracow ni m echanicznej — to 
karka . W łaśnie doświadczeni in 
żyn ie row ie  kończą je j montaż... 

Jeś li słowa określą gmach ja-

Idz ie  do m odelarni. W  SWO
IM  PAŁAC U — P AŁAC U ŚLĄ
SKIEJ M Ł O D Z IE Ż Y .

TA D E U S Z S TR U M FP

(Foto M. M aś iińsk i, makieta, 
gmachu z pocztów ki — w ydaw n*

k9  wspaniały, jeśli powiedzą, - nic twa Komitatu Budowy),



W sojuszu z 
w sojuszu z

ZSRR i krajami demokracji ludowej 
obrońcami pokoju na całym świecie

osiągniemy zwycięstwo w walce o pokój
Fragm enty re fe ra tu  O s ta p a  D łusk iego  o p rzeb ieg u  obrad  W ied eń sk ie j Sesji Ś w iatow ej Rady Pokoju

% T * TA* ' r yr Z  VV‘etIeńI k ie> Spsii Światowej Rady Pokoju, które odbyło sł<;
[. 'V - , ?® b" ł ' c* łonek Sw iatow ef Rady Pokoju i członek Prezydium FKOP Q tan

Propozycje ZSRR stawiają blok angio-aoierykanski 
wobec konieczności ujawnienia swych rzeczywistych celów

W  Komisji Politycznej Zgromadzenia N Z toczy się w dalszym ciągu dyskusja nad propo
zycjami trzech mocarstw zachodnich, nazwanymi przez ich autorów „regulowaniem, ograni
czeniem i zrównoważoną redukcją wszystkich sił zbrojnych i wszystkich zbrojeń“.
Min. A. Wyszyński, zdema-

w
Dłuski wygłosił referat o przebiegu obrad Sesji Wiedeńskiej na Uc sytuacji międzynarodowej.
Mówca przedstaw ił przewa- | W szystkie propozycje, wysu

sz sił obozu pokoi u nad siła- | n:ątę na sesji ONZ przez m in 
m i w o jny  i na k reś lił perspek- i W yszyńskiego — są jasne, kon-

oostępowej ludzkości, o k tó rym  [ się narody od Łaby po Ocean 
narody całego św iata m ów ią, że 
jest wodzem zwycięstwa.

ty w y  rozw oju w a lk : o pokój na 
świecie.

..Napięcie w sytuac ji m iędzy
narodow ej — stw ie rdz i! mówca 
— w yw ołane jest dążeniem 
ster im peria lis tycznych a zwł-a 
szcza przodującej s iły  im peria 
lis tów  USA. do zdobycia pano
wania nad światem  drogą roz 
pętania trzecie j w o jny  św iato
w e j".

W w o jn ie  w idzą im peria liśc i 
wy.is.cie z rodziera.jących świa* 
agresorów sprzeczności, w idzą 
źród ło n iebyw ałych zysków

Chcąc ukryć  przed narodam i 
zbrodnicze swe plany, ludobó j
cy w yko rzys tu ją  cały swój a r
senał Zakłamanej propagandy.

Jatna i konsekwentno 
Jest polMtykn pokoju 

ZSRR
P rzeciw staw ia jąc św iat poko

ju obozowi w o jny, Ostap D łuski 
podkreśla: Polityka pokoju jest 
nieodłączną, składową częścią 
polityki państwa socjalizmu i 
państw demokracji lądowej- na 
drodze do socjalizmu. Wojna 
związana jest z kapitalizmem, z 
istnieniem klas pasożytniczych, 
klas wyzyskiwaczy, które w

struktyw ne. zrozum iałe dla 
każdego prostego człowieka.

Z cała siła postaw ił min. Wy
szyński żądanie, aby Zgrom a
dzenie , Ogólne ogłosiło bez 
względny zakaz broni atomowej

chcą Adenauerow i po lsk im i zie
m iam i, andersom zaś płacą w 
dolarach. Stworzono w  tym  ce
lu specja lny fundusz.

Jak w iadomo, rząd L%A o- 
g łosił o fic ja ln ie , z hukiem , żk 
przeznaczył 100 m ilj. do larów  j 
ja ko  fundusz judaszowy na s f i-  j 
nańsowanie, w erbowanie „wsze-

'Jakże wobec te j zw arte j 
ly  wygląda św ia t im p e ria li 
zmu. rozdzierany w ew ne trzny-

Spokojny i  obrońcy pokoju na 
i całym świecie, ponad połowa 

si- | ludzkości. Jeśliby jednak impe
rialiści mimo to poszli na pro -

i wprowadzenie ścisłej kon tro li i Ik ich  dobranych odpowiednio
międzynarodowej nad wykona 
niem tego ztkazu. W ysunął żą

osób, zam ieszkałych w  ZSRR, w  
Polsce, w Czechosłowacji, na

danie zredukowania zbrojeń i | Węgrzech, w R um un ii, B u łga rii,
A lban ii... lu b  osób. k tó re  zbie
g ły  z tych k ra jów , bądź to dla 
skupienia ich w oddziałach 
zbro jnych, popierających orga
nizację paktu północno - a tla n 
tyckiego, bądź dla innych  ce
ló w “ .

s ił zbro jnych o jedną trzecią w j 
ciągu roku. licząc od dnia przy | 
jęcia tego postanowienia i usta 
nowienia odpowiedniego organu | 
kontrolnego.

Jak widać, różnica zasadni 
cza: ze strony m ocarstw za 
chodnicb manewr, by osłonić 
przygotowania wojenne, by da i 
le j prowadzić zbrojenia — t u  j 
konkretne żądanie j określonej 
te rm iny, konkre tne propozycje 
pokoju.

m i sprzecznościami poszczegól- j 'vokac-lę —  każda wojenna p r o -  
nych grup i państw im o e ria li-  j wokaćja imperializmu musi za- 
stycznycfj, gdzie sojusznik so- ] kończyć się śmiercią kapitaliz-
ju szn iko w i w ilk iem ?  I

C ytu jąc odpowiedzi S T A L I- i . . .
NA udzielone korespondentow i A le  ta pewność nie zdejm uje 
„P ra w d y “  w  sprawne b ron i a to- i z nas swit?teS° obow iązku uezy- 

. o ś w ia d c z a - l r-ienla wszystkiego, by do w o j-

M ów iąc dale j o dwóch ogni 
j skach agresji, jakie  im peria lizm  
| am erykański tworzy, odbudowu 
| jąc m ilita ryzm  japoński i nie- | 
i m .ecki. Ostap D łuski wskazuje j

| „Jesteśmy św iadkam i .jedynej 
[ w swoim rodzaju zbrodni ~ j 
; zbrodni usiłowania odbudowy 
i ponownej in tro n iza c ji w Niem 
j czech tej ciemnej, złowieszczej 
{ mocy. przeciw  k tó re j w latach 
ostatn ie j w o jny pow -ta ła  cala

wojnie widzą narzędzie « ja r z - | ludzkość, odbudowy h itle ryzm u 
mienia i wyzysku obcych lu- j W ehrm achtu pod wodzą h itle  
dów, rozszerzenia rynków zby- j rowskich generałów zbrodnia 
tu. zdobywania surowców. j rzy wojennych, ka tów  skaza 

Te prawdę, że po lityka  poko- | nvch p r^ez narody na szubieni 
ju stanie się prawem  rządzące? I m orderców 6 m ilionów  Po
klasy robotniczej 
tw órcy naukowego socja lizm u 
— M A R K S i ENGELS. Ich pro
rocze słowa zostały wcielone w 
życie pół w ieku później przez 
genialnych tw órców  pierwszego 
na świecie państwa robotnicze
go. LE N IN A  I S T A L IN A

P olityka  ZSRR była i jest 
po lityką , k tóra postawiła sobie 
za zadanie zabicie w o jny Zasa
dą p o lity k i pokojowei ZSRR 
głoszona przez L E N IN A  i S TA 
L IN A  była i jest teza o m ożli
wości w spółistn ien ia  dwóch róż
nych. przeciwstawnych syste
m ów po litycznych i gospodar
czych- systemu socjalistycznego 
i kap ita listycznego Liczne i 
znane sa wypow iedzi w te i spra
w ie Lenina i S talina Znana 
je ;t ludom świata pokojowa 
po lityka  ZSRR w okresie m ię
dzyw ojennym  Znane są w y s iłk i 
ZSRR zm obilizowania frontu 
obrony narodów przeciw agresji 
h itle row sk ie j.

Wobec jasnej, konsekwentnej 
p o lity k i pokoju, prowadzonej 
Przez ZSRR. wobec przekonuią- 
cet s iły  propozycji k ra ju  socia- 
iizm u w dziedzinie rozbrojenia 
i zakazu bomby atom owej pod
żegacze w o jenni zdają sobie 
jednak sprawę że coraz tru d 
n ie j jest nadal oszukiwać ludzi 
dotąd oszukiwanych „w idm em - 
.szykującej się rzekomo agresji 
ze stronv państw pokoju By 
prowadzić wojnę trzeba bo
w iem  mieć za sobą narody a 
nie ty lk o  Adenauerów. Schu
m anów i Mochów

Uznali więc ci panowie za 
stosowne rozszerzać arsenał 
swych środków propagand ys- 
tycznych i za inscenizował i ko
medię „o fensyw y poko jow e j" na 
toczącej się obecnie sesji ONZ 
w Paryżu. Ale jednocześnie z tą 
„ofensywa pokojową“  — orga
n izu ją  w idow isko spotkania w 
tym  że Paryżu z Adenauerem 
na k ró tko  przed, posiedzeniem 
tzw  Radv A tla n ty c k ie j w oe 
lu  ostatecznego wciągnięcia Nie
miec Zach do Kg’-esji ■ r>rzv 
spi°szenia ich re m ilita ryza c ji 

■luz i en sam fakt obnaża dn 
cna zakłam ania i fstsz trum ą- 
nowskiet tandetne j zresztą fa r
sy „rozb ro je n iow e j' rozegranej 
na sesji ONZ

głosili już i , op uszkó w  M ajdanka
i T reb link i. dziecioOświęcim ia, 
bójców ludobójców.

Sumienie ludzkości burzy sie 
przeciw temu zbrodniczemu non
sensowi. przeciw odrodzeniu sil 
najbardziej, przez narody Znie
nawidzonych. Co więcej n a j
lepsze. na jśw iatle jsze, postępowe 
w arstw y narodu niem ieckiego 
również w Niemczech Zach., 
dzięki m ądrei po lityce stalinow 
skle j j tw órcze j pracy NRD. sa 
me zrozum iały, że iedvna droga 
do odrodzenia — to droga wal 
k i z m T ta ryzm em , droga demo 
k ra c ji i pokom.

Z tego funduszu judaszowe
go zasilane są szp.egowsko-dy- 
w ersyine organizacje andersów 
i m iko ła jczyków .

Polscy agenci Adenauera kon
tynu u ją  jedyn ie  starą tradycję. 
Pozostali oni w ie rn i duchow i u - 
k ładu m iędzy Beckiem  a H itle 
rem

Ideow i spadkobiercy sanacji i 
! hand lu ją  po lsk im i ziem iam i, I 

peinią służbę wyw iadow czą . na i 
rzecz T rum anów  i Adenauerów i 
jako stypendyści s tum ilionow e- I 
go dolarowego funduszu ju d a - j 
szowego.

Ci, Targowlczanle, kupczący 
k rw ią , życiem, niepodległością 
własnego narodu w  im ię swych | 
p rzyw ile jó w  i praw a do w yzy
sku polskich mas ludowych — 
oni to w łaśnie przez swoją szep
taną propagandę i przez swe 
szczekaczki us iłow a li odwieść 
Polaków od p o lity k i p rzy jaźn i 
i sojuszu z tym i Niemcami, k tó 
rzy tak jak  i m y widzą w rogów  
w im peria lizm ie  am erykańskim  
i ich adenauerowskich s ługu
sach, k tó rzy  walczą o pokojowe 
Zjednoczone Niemcy, o rea liza
cję uk łady poczdamskiego, o 
n ietykalność granicy na Odrze I czością 
i Nysie, gran icy pokoju i b ra - ' 
terstwa z NRD.

m owej. mówca oświadcza:
„Każdy prosty człowiek na 

św iec i i nie ulega wątpliwości, 
że i w naszym kraju, w Polsce, 
nowie narodom radzieckim: 
dziękujemy wam. żeście nie za- 

i sypiał? gruszek w popiele, że- 
I ście w yrw ali z rąk ludobójców 
broń szantażu i majowej zagła- 

i.riy

ny nie dopuścić. A  nie dopuścić 
do w o jny  — a je ś lib y  trzeba 
by ło  — zwyciężyć w w o jn ie  — 
to naczy być s ilnym , silnym 
moralnie i po lityczn ie  oraz s il-  
nym  m ateria ln ie , gospodarczo.

Pierwszym warunkiem zw y
cięstwa — to pogłębienie soju- 

ludzi i oddali ją w służbę j szu przyjaźni, braterstwa broni
sprawy pokoju.

Nie w yn ika  z tego, ja k  po
w iedzia ł tow. Beria, że należy 
lekceważyć s i ły . wroga. O czyw i
ście, s ił tych nie wo lno nie do
ceniać, jednakże stw ie rdz ić  trze - 
ba- Ż® °hóz pokoju jest o, w ;ele 
s iln ie jszy, an iże li obóz w o jny

Jeżeli na p rzyk ład  weźm ie
m y pod uwagę pierwszy akt 
agresji im p eria lis tó w  am erykań
skich w  Korei, to ten k rw a w y  
egzamin nie wypad! po m yśli 
agresorów. Bohaterska w a lka

i pracy z ZSRR.
Trzeba dalej, byśmy wszyst

kie siły narodowe postawili na 
służbę najlepszego wykonania 
6-ietnlego planu.

Realizując P lan 6 -  le tn i, 
wzm acniam y nie ty lk o  siłę na
szego państwa, ale rów nież s i
łę całego obozu pekoju.

W róg k lasow y us iłu je  , żero
wać na naszych trudnościach, 
agenci 100-m ilionowego fu ftd u -

| skow ał ju ż  24 bm rozpowsze- 
| chnianą przez przedstaw icie li 
USA, A n g lii, F ranc ji i innych 
k ra jó w  legendę, że propozycje 

i te rzekomo uw zg lędn ia ją  stano
w isko ZSRR w  spraw ie reduk
c ji zbrojeń i że mogą one rze
kom o stanow ić podstawę dla 
porozum ienia w rei dziedzinie.

Jednocześnie delegacja ra 
dziecka wysunęła! szereg is to t
nych poprawek do p ro je k tu  re
zo luc ji trzech m ocarstw .

Przede wszystkim  delegacja 
ZSPR zaproponowała? ażeby 
wstęp do pro.jek‘ u rezo lucji 
trzech m ocarstw  s1'rr-> ’-d 'ń  ?-<- 
sno i w yraźnie, iż ON'', uważa 
za najważniejsze i najp iln iej
sze zadanie — „bezwzględny 
zakaz produkcji broni atomo
we? i ustanowienie ścisłej kon
troli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu, 
jak również redukcję innych 
rodzajów broni i redukcję sił 
zbrojnych pięciu mocarstw — 
USA, W. Brytanii, Francji, 
Chin i ZSRR o jedną trzecią w 
ciągu roku od dnia powzięcia 
odpowiedniej uchwały przez 
Zgromadzenie Ogółne NZ i w 
stosunku do stanu zbrojeń i sii

sowej zagłady ludności, jest, 
sprzerzne z sumieniem i hono 
rem narodów oraz przyna’eżno 
ścią do ONZ — ogłasza bez

łach władz bezpieczeństwa i po
lic ji,  a także o wszystkich zbro
jeniach, w łączając broń atom o
wą i m ia ł również na uwadze

względny zakaz broni atomowej ¡ skuteczną inspekcję międzyna-
i ścisłą kontro’ę międzynarodo
wą nad przestrzeganiem tego 
zakazu. Zgromadzenie Ogólne 
poleca K om is ji dla spraw ener 
gil atom owej i zbrojeń zwyk 
lego typ u  przygotować i przed 
staw ić Radzie Bezpieczeństwa 
do rozpatrzenia w te rm in ie  do 
l . I I  1952 r. p ro je k t konw encji 
przew idującej środki zapewnia 
iące w ykonanie uchw ał Zgroma

rodową, prowadzoną w myśl 
uchwał tego organu k o n tro l
nego.

P opraw ki radzieckie p rzew i
dują, aby Jen m iędzynarodowy 
organ niezwłocznie po zawarciu 
konw encji w soraw ie zakazu 
Lroni atom owej przeprowadził 
inspekcję wszystkich przedsię
b io rs tw  w zakresie p rodukc ji i 
magazynowania broni atom owej

ożenią w  spraw ie zakazu broni j w  celu sprawdzenia ja k  wyko- 
atomowej, zaprzestania je j wy juana jes t wspomniana ko n - 
twarzania. w yko rzys ta n ia  w y ! wencja.
produkowanych już  bomb ato 

! m owvch wyłącznie d la  celów 
j cvw ilnyćh  oraz ustanowienie 
[ścis łe j ko n tro li m iędzynarodo 
j  wej nad przestrzeganiem 
! wspom nianej kon w e nc ji“ .

Delegacja radziecka proponu 
j je  w swych poprawkach utwo 
j rżenie w  ramach Rady Bezpie 
czeństwa m iędzynarodowego or 

j gami kontro lnego, którego za i 
[ daniem będzie kon tro la  nad zre : 
[ łukow aniem  wszystkich rodzą 
j .jów b ron i zbrojeń i s;ł zbroi 
nych. ja k  również kon tro la  nad

zbrojnych, k'óre będą istniały I wcieleniem  w życic zakazu bro
w chwili podejmowania takiej 
uchwały".

ni atomowej. 
Dążąc . do tego.

W  dążeniu do osiągnięcia tych j m iędzynarodowa

narodu koreańskiego, małego w  I szu dolarowego us iłu ją  siać nie 
stosunku do potęgi S tanów Z je - | w ia rę  w  nasze s iły  i  m oż liw o

ści.
j M usim y wzm ocnić czujność j 
klasy robotniczej i w szystkie !

dnoczonych, wykazała, ile  siły  
tk w i w  narodzie, k tó ry  
sw o je j słusznej sprawy.

celów delegacja ZSRR zapro 
ponowała następujące, b rzm ie 
nie pierwszego punktu  rezo 
lu c í'.

„Zgromadzenie Ogólne uzna
jąc, że używanie broni sto
rn? vvej jako broni agresji i ma

aby kontro la  
była skutecz

Delegacja radziecka proponu
je także, ażeby Zgromadzenie 
Ogółne wezwało wszystkie pań
stwa, na'eżące i tiienależąee tło 
ONZ, do odbycia w jak najbliż
szej przyszłości, a w każdym 
razie nie później n'ż l .V I  1952 r. 
wszechświatowej konferencji i 
rozpatrzenia na t r i  konfe^en-m 
zagadnienia istotnej redukcji . 
sił .zbrojnych ; zbrojeń. jak  
również konkretnych środków 
w sorawie zakazu broni atotro- 
we,j i ustanowienia międzynaro
dowej konł ro’i nad przestrzega
niem tego zakazu.

Jasne i dokładne propozycje 
delegacji radzieckie j postaw iły 
przedstaw icie li k ra jó w  b loku

na i e fektyw na, delegacja. ZSRR j anglo . am erykańskiego wobec 
proponuje w  swych popraw j konieczności niedwuznacznego i
kach. ażeby ten m iędzynarodo 
w y organ ko n tro ln y  ogłaszał j rzeczyw istych 
dane o wszystkich siłach zbrój 
nych, w tym  również o .siłach 
organizacji pa ram ilita rn ych , si

wyraźnego u jaw n ien ia  swych 
zam iarów oraz 

oświadczenia op in ii publicznej 
j bez w -b iegów - za czym się wy- 
I powiadają.

broni

Znam ieniem  naszych dn i jest i ludz i
potężne przebudzenie sie naro
dów Azji i A fryki do w a lk i o 
wolność i niepodległość prze- 
c iw  im peria lizm ow i.

N ie ulega, w ą tp liw ości, że w al
ka ludów o wyzwolenie z jarzma 
imperializmu, o pokój: w Tra
nie, w Vietnamie, na Filipinach, 
w Indonezji, na Malajach, w 
Iraku, w Egipcie jest potężna

pracy w  mieście i na wsi- 
dzia lania wroga klaso-wobec 

wego.
Pod wodzą naszej P a rtii i 

tow. B ieruta, klasa robotniczo 
na czele naszego, narodu, w  so
jusz-.! i W spółpracy b ra te rsk ie j 
z chłopstwem, przezwycięży 
w szystkie trudności, a przeciw  
Wrogom ludu, zdra jcom  i szpie
gom, u jaw n ionym  w  ostatn ich

Pneciwko nasze) 
niepodległości kumajq 

się z hitlerowcami 
niedobitki reakcyjnej 

emigracji

notępiła
układ z Japonią i wezwała na 
rody Dalekiego Wschodu do 

-Historia dow iodła słuszności 1 “ !'.0!a” i a reg ionalne j kon feren- 
słow tow  B IE R U TA  że „pow- { CJ1, -iak0 Pierwszego k roku  do 
stanie NRD było wielkim histo- i pokojowego rozw iązania probte- 
rycznym zwrotem w rozwoju 1 rnu . japońskiego. W 's ta n ila  
pokojowych i przyjaznych sto- j przeciw próbom narzucenia k ra „ 
sunków między narodem poi- | , J’sktego_ i Środkowego
skim i niemieckim... Rozwijają
ca się między obu państwami,

opoią światowego ruchu pokoju. | procesach i k ry ją c y m  się jesz- 
„Rada Pokoju z całą s tanów- j cze w  zakam arkach i k ry .jów -

Przedstawiciele Francji i USA
usiłu;q wypaczyć stanowisko ZSRR

w sprawie redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej
Z posiedzenia Komisji Politycznej Z g ro m ad zen ia  O gó ln ego  OWZ

W świetle planów im periali
zmu w stosunku do Niemiec 
tym jaśniejsza, zrozumiała sta
je się dla każdegi: Polaka po
lityka naszego Rządu, polityka 
przyjaźni i współpracy z NRD. 
tym jaśniejsze stają się słowa 
wielkieg?? S TA LIN A , że powsta 
nie NRD jest punktem zwrot 
nvm w dziejach Europy że ist
nienie Niemiec ziednoczonyeh 
pok?»jowych i demokratycznych 
obok istnienia ZSRR tworzy 
gwarancję pokoju w Europie

Przeciw te j po lityce polskie j 
przeciw  po lityce  pokoju i obro
ny naszej niepodległości wystę
pu ją n iedob itk i reakcy jne j, sa- 
nacyjno - m iko ła jczykow sko  - 
endeckiej em ig ia c ii Pogiobow- 
c,y sanacji, nieliczne i niere- 
prezentujące nikogo k l ik i w y 
rzucone poza nawias narodu o- 
f ia ie w n ja  Adenauerow i — jak 
Zagłoba N iderlandy — nasze 
Zwm ie Zach?>dnie F rum anow i i 
lego satelitom  chodzi o to, bv 
u ła tw ić  Adenauerow i tworzenie 
W ehrm achtu i wciągnięcie Niem ! 
ców do w o jny  Chcą mu zapła
cić Polską a weksel podpisują 
-a judaszowskie s reb rn ik i jak 
zawsze n iew yp łaca ln i -anders.y. 
mackiewicze. czapscy, zalescy 
T rum any i C hurch illu  płacić

ku obopólnej korzyści, żywa 
współpraca gospodarcza i ku l
turalna jest najlepszą gwaran
cja trwałości tych nowych sto
sunków, które są cennym w kła
dem do dzieła utrwalenia poko
ju". .

W im ię tych w ytycznych po l
skie j p o lity k i zagranicznej po l
scy członkowie Światowe? Ra
dy  P olio ju  poparli całkow icie 
rezolucję w iedeńskie j sesji Ra
dy. k tóra stw ierdza z zadowo
leniem rosnący ruch oporu prze 
ciw  re m ilita ryza c ji w N iem 
czech Zach , w idzi w walce lu 
du niem ieckiego przeciw rem i- 
litaryzac.ji skuteczną pomoc dla 
sprawy pokoju i wzywa dn. ak 
c ji solidarnościowej z ludem 
niem ieckim , we wspólnym  dą
żeniu cfo pokojowego rozw iąza
nia sprawy Niemiec.

Reasumując analizę s ił obozu 
pokoju i obozu w o jny, mówca 
stw ierdza „Najbardziej obiek
tywna ocena sił pokoju xi w oj
ny musi doprowadzić do wnios
ku. że siły pokoju są znaeznie 
potężniejsze“.

Wysiłki obozu wo?ny 
nie powstrzymaj 
klasy robotniczej 

w jej dążeniu do pokoju
Potężny obóz pokoju od Łaby 

do Oceanu Spokojnego złączony, 
jest jedną wolą. jednym  dąże
niem ku lepszemu życiu p rzy
wiązaniem do w ie lk iego Wodza

Wschodu i A f ry k i Północnej 
woienego paktu agresywnego.

W alka ludóyy ko lon ia lnych o 
ookój i wolność spotyka się z 
potężna, fa lą solidarności w eu
rope jsk ie j k lasie robotniczej, 
czołowej s iły  w walce o pokój 

Wysiłki prawicówych socjal
demokratów. najemnych podże-

jednostroru iy i kach zbrodni, podniesie m ocar 
ną dłoń klasy robotniczej i za
stosuje prawa Polski Ludowej.

Żadne trudności nie zasłonią 
tego oczywistego faktu, że te 
domy : i fa b ry k i i nowe miasta 
i nowe osiedla i spółdzielnie i 
POM-.y i szkoły i un iw ersytety, 
ogrody i p a rk i k u ltu ry , szpitale 
i sanatoria — że to wszystko 
budu jem y dla dobra ludu p o l
skiego, dia jego szczęścia, dla 
szczęścia naszych dzieci, dla ży- 

| cia bez panów i ciemiężców 
j N ik t i n ic - nie zagrodzi nam 
drogi do socjalizm u.

Budując socjalizm i wzmac-
gaczy wojennych, nie potrafią j niając siły Polski wypełniamy
powstrzymać rosnącej faii wałki 
klasy robotniczej i ?vszystkich 
?nas practijących przeciw woj
nie. walki o wolność | niepod
ległość, przeciw polityce- T ru 
manów i Adenauerów.

Warunkiem zwycięstwa 
w waice o pokój 

jest przyjaźń z ZSRR
Gwarancją zwycięstwa sil po

koju jest niezłomna potęga

nasz obowiązek wobec klasy ro
botniczej całego świata, a obo
wiązkiem naszym jest wzmac
niać solidarność naszą z je j 
walką.

W  sojuszu z ZSRR — w  soju
szu z krajam i demokracji ludo
wej — w sojuszu z obrońcami 
pokoju na całym świecie — poti 
kierownictwem naszej Partii i 
tow. Bieruta, pod zwycięskim 
sztandarom tow. S T A L IN A  —

Poniedzia łkowe posiedzenie 
K om is ji Po lityczne j Zgromadze
nia Ogólnego oczekiwane było 
z dużym zainteresowaniem, a l
bowiem  przypuszczano, że dele
gaci trzech m ocarstw  zachod
nich zajmą stanowisko wobec 
poprawę« radzieckich do ich 
p ro je k tu  rezo luc ji w spraw ie 
„regulow ania , ograniczenia i 
zrównoważonej redukc ji wszy
stk ich s il zbro jnych i wszystkich 
■'brojeń“

Delegat F ranc ji Moch, k tó ry  
przem aw iał w im ien iu  autorów 
p ro jek tu  rezo luc ji, oświadczył, 
że trzy  mocarstwa zachodnie za
m ierzają ograniczyć się ch w i
lowo jedyn ie  do k ró tk ich  'wstę
pnych uwag w związku z prze
m ów ieniem  m in is tra  Wyszyń
skiego.

Przechodząc do poprawek, 
wygłoszonych 24 bm. przez de
legację radziecką do pro iek tu  
rezo lucji trzech m ocarstw , Moch 
oświadczył, że popraw ki te w y 
m agają „Dełnego. obiektywnego 
i szczegółowego przestudiowa
n ia “ . że delegacje trzech mo
carstw  uczynią to i że do koń
ca dyskusii udzielą odpowiedzi 
zarówno na te. popraw ki, ja k  ró 
wnież na każde zagadnienie po
ruszone ptzęz szefa delegacji ra 
dzieckie j w jego przem ówieniu 
A le jednocześnie Moch uczynił 

I kilka uwag, które nie pozosta- 
: w iaja żadnej wątpliwości, że dr- 
I legacje trzech mocarstw zachod

nich będą usiłowały narzucić 
Komisji Politycznej swoje pro
pozycje, nie mające nic wspól
nego z prawdziwym dążeniem 
do pokoju, z redukcją zbrojeń 
i zakaze?n bomby atomowej.

Przem ówienia następnych mó
wców — przedstaw icie li szere
gu m ałych k ra jó w  — wykazały 
jednak, że trzy  mocarstwa za- 
chodn e napo tka ją  na poważny 
opór w  rea lizow aniu swego za
m iaru.

Na posiedzeniu popo łudnio
wym  jako  pierwszv przem aw iał 
delegat USA — Jessup, któ ry , 
podobnie ja k  poprzednio Moch. 
oświadczył, iż delegacje trzech 
m ocarstw  gotowe są „g ru n to w 
nie i uważnie“ przestudiować 
zagadnienia poruszone przez 
szefa delegacji radzieckie j W y
szyńskiego w jego przem ówieniu 
z 24 bm. oraz zgłoszone przez 
delegację radziecką popraw ki do 
pro jek tu  rezo luc ji trzech mo
carstw  Niemnie-i jednak Jessup 
z góry usiłował już zdyskwali
fikować te poprawki oraz w y
wołać wrażenie, że propozycje 
trzech mocarstw są jedyną pod
stawą porozumienia w omawia
nej kwestii.

W związku z popraw kam i ra 
dzieckim i do p ro jek tu  rezo lucji 
trzech m ocarstw , Jessup we 
wstępnych swych uwagach usi
łow ał wypaczyć ich jasny sens. 
a jednocześnie w  n iep raw dzi
w ym  św ietle przedstaw ić stano

w isko Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  zdecydowanie wypow iada 
się za redukcją  zbrojeń i zaka
zem broni atomowej.

Po przem ówieniu przedstaw i
c ie li E tiop ii, L ib e r ii i U n ii Po
łudn iow o - A fryka ń sk ie j, posie
dzenie K om is ji zostało odroczo
ne.

Poseł fyad/.ii)czaiity 
i Minister 

Petnumncny Islandii
z ło ży ł

Prezydentowi RP
listy

uwierzytelniające
Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej Bo!es’aw Bierut przy 
ją ł dnia 27 bm. na audiencji 
Posła Nadzwyczajnego i Minis 
tra Pełnomocnego Islandii Pana 
Bjarnj Asgeirssona. który zło

ży! Prezydentowi R.P. listy uwić 
rzytelniające.

Następnie Pan Poseł Asgcirs- . 
son został p rzy ję ty  przez Pre
zydenta R P na audiencji p ry 
watnej. przy k tó re j obecny b y ł 
M in is te r Spraw Zagranicznych 
d r St. Skrzeszewski.ZSRR, dokoła którego skupiają 1 osiągniemy zwycięstwo.

.v.%v.,.v.%w.v.v.sv.v.v.̂ \%vv.%sv.\v.v.v.v.v«v.v.vv.v.v.v«v.\v«%v.vv.v.v,v.v.\\v.%v.v.v.\\v.v.
Z  obrad Radij Generalnej S F Z Z

Rząd USA ignorując porozumienie międzynarodowe
narusza b ru ta ln ie  p raw o  

i s u w e r e n n o ś ć  W ę g i e r
D e k la ra c ja  rząd u  W ęg ie rsk ie j R epublik i Ludowej

Węgierska Agen?Ja Telegraficzna ogłosiła następujące o- 
świadczenie rządu Węgierskiej Republiki Ludowej.
Rząd Węgierskiej Republiki ! skiej Republiki Ludowej, w trą-

Ludowej. który uważa za swój 
główny cel zapewnienie m io 
dowi węgierskiemu możności 
zajmowania się pokojową twór 
czą praca oraz podnoszenia go
spodarczego i kulturalnego po 
ziomu żvcia kieruje się w cale) 
swej działalności ideał ?mi po 
koju I nraterskiei wspotpiacv 
narodów oraz interesami poko
ju i bezpieczeństwa na całym 
świecie Dlatego właśnie rząd 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
Uważa że ma prawo i obowią
zek zwrrócić uwaae opinii pu
blicznej całego świata na fak‘ 
że rząd Stanów Zjednoczonych j 
wbrew zasadom Karty NZ igno 
lując obowiązujące porozumie

cając się nieustannie w wew
nętrzne sprawy Węgier ??raz u- 
siłuje przeszkodzić je j rozwo 
iowi gospodarczemu podważyć 
? obalić iej demokratyczny u 
strój państwowy i społeczny 
zagrażając tvm samym pokojo
wi oraz bezpieczeństwu Węgier
skiej Republiki Ludowej I na- 
rr»rtu węgierskiego. |

W dalszym ciągu deklaracji 
rząd Węgierskiej Rppubliki Lu
dowej przytacza fakty organizo-

skich jednostek wojskow ych 
lecz także organ izu ją  je w ra 
mach regu la rne j a rm ii am ery
kańskie j.

W zakończeniu de k la rac ji 
rząd Węgierskiej Republiki Lu- 
dowej zwraca uwagę opinii pu
blicznej całego świata na fakt. 
że wroga działalność rządu S ta
nów Zjednoczonych wohec Wę
gierskiej Republiki Ludowej:

a) stanowi brutalne pogwał
cenie zobowiązań powziętych 
przez rząd Stanów Zjednoczo
nych w traktacie pokojowym;

b) pozostaje w wyraźnej sprze

R o ś n ie  je d n o ś ć  ro b o tn ik ó w  św iata ,
w walce przeciwko wojennym planom imperialistów

Coraz szybsze przygotowania do nowej wojny, czynione przez imperialistów amerykańsko- 
angielskieh i związany z tym coraz szybszy yryścig zbrojeń w krajach kapitalistycznych kładzie 
się niezwykle ciężkim brzemieniem na barki mas pracujących, powodując obniżkę stopy życio
wej w tych krajach Wzrastają ceny artykułów pierwszej potrzeby. Rosną ciężary podatkowe — 
gwałtownie kurczy się budownictwo mieszkaniowe. Zmniejszają się również wydatki na ubez
pieczenia społeczne, na ochronę zdrowia i oświaty.

Reakcyjne rządy burżuazy.ine dążą do całkowitej likw idacji demokratycznych praw mas 
pracujących, do faszyzacji krajów kapitalistycznych i zależnych.

W obecnej sytuacji międzynarodowej szczegół nic wielka jest rola i znaczenie Światowej Fede
racji Związków Zawodowych, zrzeszającej w swoich szeregach większość zorganizowanych robot
ników na świecie.

wania i finansowania przez o- czności z zasadami pokoju i bra
ficjalnę czynniki Stanów Zjed
noczonych sieci szpiegowskiej i 
dywersyjnej na W ęgrze-h Rów
nież w strefach okupacyjnych 
Niemiec i Austrii władze ame-

Swiatowa Federacja Zw iąz
ków Zawodowych jest najpo
tężniejszym zawodowym mię
dzynarodowym zjednoczeniem 
klasy robotniczej, stojącym na 
straży je j najżywotniejszych 
interesów. Walczącym konse- | 
kwentnie o poprawę warunków  
życiowych mas pracujących i
0 utrwalenie pokoju.

W dniach od 15 — do 21 bm. 
w sali posiedzeń Izby Ludowej 
NRD toczyły się obrady Rady 
Generalnej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. W ob
radach b ra li udzia ł przedstaw i
ciele ruchu związkowego 70 
k ra jó w  św iata, reprezentu ją
cych 80 m ilionów  robo tn ików

G łów nym  przedm iotem  obrad 
[ była sprawa umocnienia jedno- 
| ści działania klasy robotniczej 

całego świata w walce przeciw- 
| ko imperialistycznym podżega- 
J czom wojennym, przeciwko re- 
[ m ilitaryzacji Niemiec i Japonii, 
w walce o prawa ekonomiczne
1 społeczne mas pracujących, o 

i utrwalenie pokoju.
Na kon fe renc ji b y li rów nież 

obecńi delegaci Światowej Fe-

terskiej współpracy narodów, z 
zasadami, zatwierdzonymi przez 
Kartę Narodów ^jednoczonych ! 
i właśnie dlatego: 

c) stanowi jeden z czynników i deracji Młodzieży Demokratyez-

Wulko o pokój 
-najżywotniejszą sprawą 

mas pracujących 
całego świata

B e rlin  — nie przypadkowo 
został w yb rany na m iejsce kon
ferencji. W walce o u trzym an ie  
pokoju, jaką toczą masy pracu
jące św iata, szczególna rola 
przypada n iem ieckie j k lasie ro 
botniczej, p rzeciw staw ia jące j 
się • rem ilita ryza cy jn ym  planom  
im peria lis tów  am erykańskich i 
ich sługusów z Bonn.

Stany Zjednoczone przepro
wadzają rem ilita ryza c ję  N ie 
miec Zachodnich, wciągając »je 
do agresywnego’ bloku a tla n 
tyckiego. Ta jne porozum ienie 
im peria lis tów  z Adenauerem w 
Paryżu jest nowym  spiskiem 
przeciwko pokojow i, przeciwko 
klasie robo tn icze j Europy, prze
c iw ko  ludzkości.

Już w m arcu br. Europejska 
Konferencja Robotnicza obra
dująca w  B e rlin ie  s tw ie rdz iła , 
że najważniejszym zadaniem 
klasy robotniczej jest niedopu
szczenie do remilitaryzacji i fa 
szyzacji Niemiec, że trzeba 
wzmóc wspólne wysiłki celem

nia międzynarodowe, narusza ] rykańsk ie  nie ty lk o  współdzia- i zagrażających pokojowej współ- | neii w związku z toczącymi się j utworzenia zjednoczonych i dc
brutalnie prawa, niezależność i 
suwerenność państwową Węgier

i | ła ją  przy tw orzeniu n ie regu ła r- j pracy narodów oraz pokojowi i j rodowa?Z n f c T e n S  ?  o f f i t e  Niemiec.
r ■ nych węgierskich faszystów- i bezDieczeńslwii. , __ : I» .;__■

botniczej całego św iata zależy 
w przeważającej m ierze sprawa 
u trw a len ia  pokoju Bez robot
ników imperialiści nie są w sta
nic prowadzić wojny.

Przeciwko niebezpieczeństwu 
nowej wojny występują robot
nicy Niemiec i całego świata. 
. Przewodniczący po lsk ie j de
legacji, W ik to r Kłosiewicz, pod
czas obrad Rady G eneralnej 
SFZZ pow iedzia ł: „W alka o po
kój stała się najżywotniejszą 
sprawą mas pracujących całego 
świata".

W kra jach kap ita lis tycznych 
szerzą się protesty i s tra jk i 
mas pracujących, w ystępu ją
cych przeciwko wojenne j p o li
tyce reakcyjnych rządów. S tra jk  
am erykańskich dokerów, doma
gających się podw yżki plac. 
un ie ruchom ił po rty  wschodnie
go wybrzeża Stanów Zjednoczo
nych i sparaliżow ał w ysyłkę  
bron i do K ore i S tra jk  dokerów 
ham burskich un ie m oż liw ił Am e
rykanom  w yładunek broni dla 
am erykańskich baz wojennych 
w Niemczech Zachodnich S tra j
ku ją  górn icy francuscy M eta
low cy włoskiego Fiata odma
w ia ją  pracy przy w ykonyw an iu  
am erykańskich zamówień wo
jennych.

„SFZZ jest za zakazem broni 
atomowej, za‘ powszechnym,

nych węgierskich faszystów- I bezpieczeństwu ,, , , ,  . , . - ta w y  klasy robotniczej j  równym i kontrolowanym roz-
I  raw Miodziezy Pracującej. 1 Niem iec, od postawy klasy ro -  i brojeniem - -  pow iedzia ł prze

wodniczący SFZZ — Louis Sail- 
iant. — Jesteśmy za natychmia
stowym rozbrojeniem, a nie za 
niekończącymi się konferencja
mi rozbrojeniowymi... Nasz mię
dzynarodowy ruch związkowy 
ma ważną rolę do odegrania w 
służbie pokoju. Ale musimy 
wzmóc naszą działalność“.

Przykład ZSRR - bodźcem 
do dalszej walki o pokój

W alka - klasy robotniczej o 
prawa ekonomiczne i społeczne 
łączy się n ierozerw aln ie  z \yal- 
ką o pokój. W alka ta toczy się 
pod kierownictwem partii ko
munistycznych i robotniczych, 
które prowadzą masy pracujące 
krajów kapitalistycznych i za
leżnych do boju przeciw faszy
zmowi, przeciw nędzy, przeciw 
niewoli imperialistycznej — o 
niepodległość, pokój i lepsze 
życic.

Klasa robotnicza całego św ia
ta z uwagą i podziwem śledzi 
w spahia ly rozmach pokojowego 
budow nictw a kom unistycznego 
w Zw iązku Radzieckim  oraz 
szybkie tempo budowy podstaw 
socjalizm u w k ra jach  demo
k ra c ji ludowej.

W rezo lucji podjęte j pod ko
niec p ią te j sesji Rady G eneral
nej SFZZ czytam y między in 
nym i: „Osiągnięcia krajów so
cjalizmu i demokracji w poko
jowej, twórczej pracy wzmac
niają dzieło pokoju światowego, 
sa źródłem siły i pewności dla 
mas pracujących w kraiaeh ka
pitalistycznych, kolonialnych i 
zależnych. Rada Generalna ape
luje do wszystkich ludzi pracy, 
aby jeszcze silniej zwarli swe 
szeregi w walce o polepszenie 
sytuacji ekonomicznej mas pra
cujących, w walce przeciwko wy

ścigowi zbrojeń i groźbie nowej 
w o jny  św ia tow e j“ .

Jedność - podstawą do 
dalszych sukcesów

Klasa robotnicza coraz lep ie j 
rozumie konieczność jedności 
działania Jedności w walce o 
pokój i prawa ekonomiczne, w  
walce z rozb ijaczam i zw iązko
w ym i, tym i na jn iższym i s ługu
sami m onopoli am erykańskich.

Celem .żó łty c h -- zw iązków  za
wodowych (roz.bijackich) będą
cych agenturą burżuazji w ru 
chu zawodowym jak to podkre
śli! sekretarz generalny SFZZ 
di V itto rio , jest ,.poglęł??e?j't» 
d ysk rym inac ji i rozłam?? m iędzy 
ludźm i pracy po to. aby ich 
Osłabić i uczynić z nich ła tw ą  
zdobycz ?ł!a kap ita lis tów  i im 
peria lis tów , przygotow ujących 
w o jnę“ .

Robotnicy całego św iata co
raz w yraźn ie j zdają sobie spra
wę ze znaczenia jedności i si
ły. jaką reprezentuje zjednoczo
na, zorganizowana, dążąca do 
wspólnego celu klasa ro b o tn i
cza.

K ie ru ją c  się - w skazaniam i 
Św iatow ej Federacji Z w ią z k ó ^ ^  
Zawodowych, masy pracii.'ą?9^ 
całego św iata wzpiogą w alkę « 
to, by udziałem św iata b y ły  nie 
zniszczenia wojenne, aie poko
jow a praca, zanewmająca coraz 
lepsze w a ru n k i życia ludziom  
pracy.

Ruch zw iązkow y stanow iący 
ważny czynn ik w św ia tow ym  
fronc ie  obrońców poko?u. w  
oparciu o wytyczne Rady Gene- - 
ra lne i ŚFZZ będzie ze wźmożo- 
ną siłą kon tynuow a ł w a lkę  o 
na jis to tn ie jszą dla mas pracu
jących sprawę — o pokój, o p ra 
wo do życia i  pracy.

A. K.
WYUANVC-V Zarr.ad Olówn ’ Związku Młodzieży PoUkfjJ. REDAGUJE: 
Ontr^jg D5P 7 2r> do ,n, wpw IQI ć-.jfv94. Pre'numerata i kol pór łaź
PPK^lRuch*’ w Warszawie, ul. Srebrna 16, PI. Trzech Krzyży 16.

Komitet 
PF»K d  N akład BSW „P ra sa -\  ADRES -REDAKCJI: Warszawa, 1 A rm ii W 

.Fuch . Oddział w Warszawie, ul. Srebrna 12 Centrala telefomczi.a P. nr 11. TELEFON: Centrali 8-09*1, 8- CS-sj,. 8-75-24. RFD’ÁKTOR-. Kł(Ż7Ft n y * « tc ci . .. . . . . .
Prenumerata miesięczna -  zl 1.80. Kwartalna -  zl 5.40. Administracja: w frs z w C  u l  Wiejska' 7 - 3 ^ ^ ^  ^ f iS n e ^ D o m ^  ora?Ckasy 4

ve Wyodrębnione. 2 -B -4 5 7 4 0  5 4


